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w ILUSTROWANY DZIENNIK PIFORMACYIMY WSCHODNICH KRESÓW «
Nr. 8704. Lwów, czwartek 6  gradaia 1928. Rok XIX.

Nakładem  S p ó łk i W ydawniczej G R O D K I i  Spółkeu R edaktor naczelny: J E R Z Y  K O N A  R ^K L

Znów ^mierteinii poiedpeh nu Warszawie.
Od kuli przeciwnika zginą? A? s'ss.Zrwr.dz'd, 
w cedyrektor Ba^ku Powszechneco Kredyt.

Proces Dodp. żarskiego, zacojcy lżowsKieJ.
Wykwintne obiad; z trzech dal no Zł. 2 53 poleci Restauracja F m; Zakopane, Akademicka 24.

W OJEWODuWiE W  WARSZAWIE.
(Tetpfonein od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4 grudnia, lab) Przybyli 
do W arszaw y w spraw ach służbowych 
w ojewoda stanisław ow ski Nakoneczai- 
kuw i łódzki Ja.szczolt,

WYJAZD POSŁA STETSONA 
LiO STANÓW ZJ.

(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta ) 
Warszawa, £  g ru d n ia . (at.) Poseł 

S tan ó w  Zj p. S te tson  u d a je  się 14. bm . 
do Waszyngtona. W y jazd  pozostaje 
w z w iązk u  z p rzy ję ty m  w  A m eryce 
zw y cza jem , iż po wyborze nowego pre 
zydenta reprezentujący dyplomacje! 
St. Zj. przybywają doń na konferencję. 
P. S te tson  poinformuje prez. Hoovera 
c stosunkach w Polsce i b ędzie  obecny  
zap ew n e  p rzy  p o d p isan iu  po lsko -am e­
rykańsk iego  u k ład u  handlow ego .

USTAWA O SŁUŻBIE DOMOWEJ.
( Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4. grudnia, (ab) Min. p ra ­
cy i opieki społ. opracow ało p ro jek t u- 
staw y o służbie domowej. P rojekt zaw ie­
ra  postanow ienia norm ujące umkwę o 
pracy, czasu pracy, o ochronie pracy 
młodocianych pracow ników  domowych, 
sprawę urlopów  itp.

POLSKI KONGRES ANTYALKOHO­
LOWY,

L ablin , 4. grudnia. (Tel. G, P.) VI 
dniu  8. . 9. bm. odbędzie się w Lublinie 
VIII. polski kongres przeciwalkoholow y 
pod p fo ‘ek ioratem  P. P rezydenta  Rze­
czypospolitej. Spodziewany jest liczny 
zjaz I delegatów  i organizacyj.

ZGON ZASŁUŻONEGO PRAWNIKA.
K raków, 1. grudnia. (Tel. G. P.) N au­

ka i sądownictwo polskie poniosły bo­
lesną stra tę  przez śm ierć , śp. W ładysła. 
wa W oliera, li. prezesa Sądu Apelacyj­
nego w KruhowiejJ k tó ry  zm arł wczoraj 
przeżywszy lal 67.,

 O------
ZNAMIENNE SAMOBÓJSTWO 

ANG. STUDENTÓW.
Londyn, 4. g ru d n ia . (Teł. G. P.) 

Dwaj s tu d en c i u n iw e rs y te tu  O xfor- 
dzkiego p ope łn ili sam obójstw o , ponie­
waż jako słabowici nie mogli narówni 
z innymi uprawiać sportów.

NOWA KATASTROFA OCEANICZNA. 
(Do artyku łu  na str. 14-tej.)

DD

Dziś wybory prez Aus^rji.
MOŻLIWY WYBÓR HAINISCKA, 

Wiedeń, 4. g ru d n ia .. (Tel. G. PD 
Weji. środę po p o łu d n iu  odbędą  się lu  
wybory nowego ps^zydenta republiki 
austriackiej n a  w spó lnom  posiedzen iu  
S a d y  N arodow ej i R ad y  Zw iązkow ej- 
W  p ie rw szem  g łosow an iu  po staw ią  
ch rzęść .-sp o łeczn i p re z y d e n ta  R ady

FO ZMIANIE KONSTYTUCJI.
N arodowej- Niklasa, soc. dem okrac i 
b u rm is trz a ' Seitza. Wdfbóc tego, że ż a ­
d e n  z n ich  n ie  u z r f b a  w iększości 113 
głosów, jes t p raw dopodobne,' że stron­
nictwa zgodzą się na zmianę konsty­
tucji, któraby umożliwiła prez. Heini- 
schowi ponowną kandydaturę.

WZROST DROŻYZNY W LISTO- 
RADZIE.

(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta ) 
Warszawa, 4. g ru d n ia . W ed ług  ob li­

czen ia  g łów nego u rz ę d u  s ta ty s ty c z n e ­
go w zrost d ro ży zn y  w  lis topadz ie  w y 
n iósł 1.7 p rocen t. N ajw ięcej w zrosły  
ceny żyw aiofci (o 2.8 p ro cen t), oiraz 
ceny  Gpału i n a f ty  o 4 p ro cen t.

 o- —
CHOROBA „E“.

Berlin. 4. g ru d n ia . (Tel. G. P.) 
W z ak ła d z ie  d la  o b łą k a n y c h  pod B e r­
linem  zac h o ro w a ła  w iększość  p ac je n ­
tów iuv, czerw onkę. C hodzi tu  zapew ne  
t w y k ry tą  zaledw ue p rz e d  rokiem, 
chorobę „e“, dzieloną na 8 rozmaitych 
odmian.

 u-----
SAMOOBRONA LU3N0&C ŻYDOW­

SKIEJ PRZECIW POGROMOM, 
Moskwa, Ł  g ru d n ia . (Tel. G. P.)

D onoszą tu  z M ińska, iż (n ieustanne 
w ystąp ien ia , an ty sem ick ie  zaczynają 
wywoływać reakcję ludności żydow­
skiej. W  w ielu  m ia s teczk ach  lu d n o ść  
ta zorga.mzowalaS-sfhnoołiTOnę. W  Bo- 
brusjku i w Mohylewie dr szło do starć.

  o------
STRAJK ROBOTNIKÓW HAMBUft- 

SFICH.
Berlin, 4. g rudn ia . (Tel. G. P.) 

S trajk  w  s to czn iach  haim burskjtfh, 
trw a ją c y  już od 10 tygodn i, d o ty ch ­
czas nie m óg ł b y ć  zażeg n an y , a b- 
s ta ln ie  o rzeczen ie  rozjem cze zostało  
odrzucone p rzez  obie s tro n y . S tra jk  
obejm uje 45.000 robotn ików .
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do „Starego kraju“.
POCZĄTKÓW \  SIELANKA I OKRES ROZCZAROWANIA. — OBALONE ZAUFANIE EMIGRANTÓW. 
— FATALNA „PROPAGANDA11. — WYCIECZKI POLITYKIERÓW  ZA OCEAN PO DOLARY. — PO ­

LAK AMERYKAŃSKI. TO NIE DOJNA KROWA, LECZ PEŁNOW ARTOŚCIOWY OBYWATEL.
Lwów, 5 grudnia. 

Stosunek Polonji am erykań- 
do k ra ju  m acierzystego od 

chwil; zdobycia niepodległości po­
dzielić można na trzy różne etapy. 
Okres pierw szy — to entuzjazm, 
Dokonuje się m asowo zaciąg ochot­
niczy do polskich form aW j woj - 
skowych j szczodrym strum ieniem  
p iyną ofiary  m aterjalne. S u b sk ry p ­
cja naszych /pożyczek państw o­
wych, przenoszenie oszczędności do 
krajow ych insty tucyj k redyto­
wych, akc ja  hum anitarna , zasiłki, 
nadsyłane pozostałym  w k ra ju  
członkom rodziny, i wreszcie dość 
żywy, wolny od jakiegokolw iek wy 
rachow ania ruch reem igracyjny — 
oto echa, jakie po tam tej stronie 
Oceanu w zbudzają spraw y polskie.

Sielanka ta jednak  nic trw ała 
długo. Przyszedł szereg rozczaro­
w ań, w których tw orzeniu w ydat­
nie w spółdziałały rządy nasze i 
instytucje pryw atne. W  pierw szym  
rzędzie obalone zostało doszczętnie 
zaufanie do solidności k ra ju . N ie­
uczciwość hankówf, m anipulacje 
P. K. O., i w końcu ustaw y walo­
ryzacyjne nie tylko naraziły  .roda­
ków naszych z  Ameryki, w ycho­
wanych w tradycji innych norm  
praw nych i zw yczajow ych, na do ­
tkliwe s tra ty  m aierjalne, ale i ozię­
biły ów szczery zapał, z jak im  oni 
garnęli się do nas. Przyszły i inne 
gorycze. Przypom n iemy nastró j, w 
jak iin  ochotnicy am erykańscy  o- 

, puszczali szeregi polskie ' z chwilą 
dem obilizacji. Nie wchodząc w to,
0 fle uzasadnione były ich preten­
sje, trzeba stwierdzić, że opuszczali 
Polskę rozżaleni, z uczuciem krzyw 
dy, i że uczuciom tym  aa li dosadny 
w yraz po powrocie.

W  lalach lynch zresztą docho­
dziły za Ocean spraw y polskie ty ł­
ku w iu jgorszem  świetle. N iem al je 
dyną propagandą naszą była p ro ­
paganda stronnictw'. Od czasu do 
czasu wyjeżdżał jakiś leader p a r­
ty jny po pieniądze : po la, by z 
biotem zmieszać wobec niezorien­
towanych należycie słuchaczy sto­
sunki krajow e. Iież to ech kam pa- 
n ji oszczerczej przeciw Marsz. P ił­
sudskiem u do tarło  aż na wiece i 
„odczyty11 w Chicago, Detroit. O j­
czysta ziem ia ooiecana zaprezento­
w ała się swym  dalekim  synom ja ­
ko ziemia, przesycona jadem  walk, 
dem oralizacją, korupcją.

Jeszcze kilka lat takiego stanu, a 
straty  byłyby nie do odrobienia,prze 
jiaść nie do zasypania. Szczęściem 
przew rót m ajow y odwrócił bieg 
rzeczy w Polsce na inną płaszczy­
znę. I odtąd zaczyna się now a era
1 w  stosunkach z Polon ją am ery­
kańską.

Początkowo nieufnie, polem  co­
raz raźniej postępowało naw iąza­
nie zerw anych nici, odbudow yw a­
nie szacunku i przyw iązania. Ci, 
którzy przyjeżdżali, by zbadać na 
m iejscu zm ianę stosunków, widocz­
nie nieźle m usieli o nich relacjono­
wać, bo rychło poczęły napływ ać 
masowe wycieczki. Z ainteresow a­

nie wzmogło się. Znów  naw iązany 
został kontak t pieniężny, tym  r a ­
zem bez „niespodzianek11. Tych 
25.000 osób, zgłoszonych z Am eryk: 
na Powszechną W ystaw ę w Po­
znaniu, — to przekonujący dowód 
na zupełne „przełam anie lodów11.

Z drugiej strony i w Polsce do 
głosu przyszły pew ne dośw iadcze­
nia, których brak tak  dotkliw ie jSofc 
m ścił się przed laty . Zrozumiano, 
że Polonja am erykańska — to nie 
bankier, którego njożna i trzeba 
przedewszystkiem  ^„naciągnąć11 i 
który jeszcze m a dziękować za to, 
że go raczono złupić i z kw itkiem  
puścić. Zrozumiano, że Polak z A- 
m eryki jest ofiarny, pragnie słu­
żyć ojczyźnie, ale w zam ian za to 
żąda, aby go traktow ano jak  czło­
wieka, k tóry  niejedno lepiej wie i

lepiej umie, niż „patentow any in ­
teligent11 w k ra ju . Nauczono się u 
nas cenić w A m erykaninie jego 
zm ysł organizacyjny, szerokie ho­
ryzonty i czynną energję, a  więc 
w artość; nie m niej w k ra ju  potrze­
bne od dolarów .

Perspektyw y w spółpracy Polski 
z em igracją są ogromne, niezem 
niezastąpione, jak  ogromne są sny, 
drzem iące w  w ielom iljonow ej m a­
sie w ychodźtw a. Ich w ykorzysta­
nie nie może być jednostronne, ale 
opierać się na wzajem ności Nas na 
rew anż stać. N ad tem jedynie czu­
wać trzeba, aby  to, co z k ra ju  w y­
wozi się na użytek em igracji, było 
w artością pozytyw ną, było n a j­
lepszym  z tych zasobów, jak ie  stw a 
rza tu  p raca  polska.

i----- o—

M n, Herir.es przybył 
do Warszawy.

OuBYŁ JUŻ BWK KONFERENCJE Z MIN. TWakOOWsKM.
(Telefonem od naszego korespondenta),

W a rsz a w a , t- g ru d n ia . Capi. D ziś 
rano  p rz y p y ł do W a rszaw y  petncmoc 
mik rządu niemieioKieffo do rokcwan 
handlowych z  Polską min. Hermes w
tow arzystw in  cz łonków  ddegaeiji p p c 
U o k łm aąa , N oeb la  i W e b a t a . W  pę- 
ludnicsjjjgłożył w-izy tę ro in . T w ard o w ­
sk iem u. K onferencja  trw a ła  dw ie go ­
dziny . J a k ,a g , dowiaduje- „ P r ę j» 1 p.
nhin. H erm ok iw iocasrem  odbyt z. m in .

T w ardow sk im  d ru g a  kon ferenc ję  z u- 
dz ia łem  cz ło n k ó w  delegacji n iem .

D gw iaduijem y się, że s tanow isko  
s tro n y  niem ieckie.i w  sp raw ie  dp tszych  
rokow ań  w ym agać bedzie  szczegółow e 
go ro z p a trz e n ia  w  ło n ie  rz ą d u  pol- 

jskiago. D opiero po decyzji rz ąd u  po l­
skiego w y ja śn i się sy tu ac ja . Mm. H e r ­
m es w y jeżd ża  do B e rlin a  ,'utro w ie ­
czorem , tj, w  śreme.

Proces o zwrot ordynacji 
n eśwloskie..

SENSACYJNA ROZPRAW A PHz EÓIW K S. ALBRECHT; RADZIW IŁŁOW I.
N ow ogródek, V. g ru d n ia . (Tel. G. P.) 

W lu t .S ą d z ie  okręg, od b y ła  .się w stęp ­
na ro z p ra w a  w  procesie przeciwku ot* 
dyi_rtnwi fdcświBskiema k . Albrechta-, 
wi Radziwiłłowi, w y to czo n y m  przez  po 
tom ka fes. D o m in ik a  R a d z iw iłła  ks. A- 
le k |a n d ra  R adziw iłła , o własność ordy­
nacji uieświeśkiej i ołyckiej. Aleks. Ra­

dziwiłł domaąa sio próoz zwotu obu 
c r  dyn ary j lOfl mdlij. zł. w złocie tytu­
łem odszkodowania za nieprawne ich 
puziadruie. W n ies io n a  p rzez  ks. A leks. 
R a d z iw iłła  n /bbeą-m-eczeme ęo -
1 ódzGya zp-stała p rzez  sąd  odrzucona. 
W  d n iu  1. lu ty m  m żb s ą d  p rzy s tąp i da 
rzecz, wego rozpatrzenia sj rawy,

Zamach zbrodniczy na pociąg
W  DYREKCJI STANISŁAWOWSKIEJ.

, Ti-ot-fonrm  ,i-l omszegu koriSino1id»(i:<ń. t

W arszaw a, -1. grudnia, (ab) D nia 3. I zbrodniarze rozkręcili szyny i pow yjm o. 
grudnia w obrębie dyr. S ta n is ła w ó w - j wali . śruby. Szczęśliwym zbiegiem oko 
skiej pomiędzy stacjami. - gmiflnkowczy- 1 liczności n ik t z pasażerów  nie odniósł 
k i—Jeziorany uległ w ykutejeoiu pociąg j  szwanku. W ładze bezpieczeństwa wdro-
tow arow y. Przyczyną w ykolejenia był 
zam aeh zbrodniczy na pociąg. Nieznani

żyły dochodzenia

Rewolucja w Ąfqan,stan!e,
PAŁAC KRÓLA AM A NULŁĄHA W  PŁOMIENIACH,

W iedeń, 4 grudnia. (Tul. G. P.) i ucja ina się rozszerzać coraz b ar- 
Dzienniki donoszą z K alkuty, że dziej. Iiról Am anuIIah objął dowód 

pałac króla A m anullaha został pod ztwo arm ji celem poskrom ienia 
palony ,f jak  również, że i inne bu- rewolty, 
dynki rządowe już spłonęły. Rewol

I

7 A B 2aC2lc!e
J  y l j  fi-anęusKls 

fclhu-ki cygaretowe.

AUDIENCJE U PREMIERA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4. grudnia, (ab) P. Pre- 
n ijer B artel p rzy ją ł dziś posłów W are­
ckiego i Gwiżdżą z BB., którzy przedsta­
wili szereg postu latów  ludności Dolskiej 
na Spiżu i Orawie.

 O -
RUMUŃSKI ORDER NA PUERSI 

P. PREMIERA BARTLA 
(7'ele'onem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4. grudnia, (ab) W  dniu 
dzisiejszym  poseł rum uński D avila doko 
nai dekoracji premjera Bartla wielką 
wstęgą orderu Gwiazdy rumuńskiej. P. 
P rem jer B artel wręczył ze swej strony 
p. Daviii insygnja wielkiej wstęgi orde­
ru Odrodzenia Polski. W ieczorem  udał 
się p. P rem jer na obiad, wydany przez 
posła rum uńskiego z okazji 10-cio lecia 
R um uaji.

—  o i
WOLNE POSADY W SKARBOWOŚul

(Telefonem od naszego Łoreopondenf i). 
Warszawa, 4. grudnia, (ab). Min. 

skarbu podaje do wiadomości, że w ad­
ministracji skarbowej wakują posady 
urzędników I. kat, dla kandydatów z 
utkończonem wyższem wykształceniem 
a zwłaszcza w Izbach skarpowych i 
D y rekc jach  ceł dl-a ekonomistów, han 
dlowców i inżynierów. Podania winno® 
się składać do Min. skarbu (Depart o- 
góluy, Wydział admin.) względnie 
wprost do Izb skarbowych i Oyrtk 
cel. Podanie m.a zawierać życiorys, od­
pisy ukończonych studjow uniwersyte­
ck ich , m e try k ę  urodzenia, dowód przy-*: 
należności państwowej, stosunek do 
wojskowości. Należy pozatem podać 
adresy tizech tfsob, które mogą udzie-, 
lać referencji.

i  o------
BUISZA KOMUNISTYCZNA W KIMF  

PARYSKIEM.
Paryż, 4. grudnia. (Tel. G. P.) W  k i­

noteatrze ,,Boulevard“ w yświetlano film 
w o |'n n v  pf. „La Grand Epreuve“. Część 
widzów w stała z okrzykam i „Precz z 
w ojną" i zaintonow ała „M iędzynaro­
dówkę. W ynikło zam ieszanie. Jeden ro ­
botn ik  i jeden student, k tó ry  rozdaw ał 
ulotki, zostali aresztow ani.

 O------
NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W  CHILE,

N. Jork, 4 grudnia. (Teł. G. P ) Z 
Chili donoszą, że pow tórzyły się znowu 
lekkie w strząsy ziemi. Urzędownie 
stwierdzono, że w jednem tylko mieście 
Talco ^liczba z-bltych wynosi 108 osijb, 
rannych 300. Połączenia telef. przyw ró­
cono. Mieszkańcy w racają ao  swych sie­
dzib.

a Acńe będziesz pijał
heeb/Oz u j>tcna

G a  u n s k  , f X T R A *
w  zle icn .m  opakowaniu

0
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Wicedyrektor Powszechnego Banku Kredytowego dr. Aleksander Zawadzki padł od kuli 
literata Strumph-Wojkiewicza.

W arszaw a, 4 grudnia, (sl) Dziś 
Iclem błyskaw icy rozeszła się po 
W arszaw ie wiadom ość o now ym  
pojedynku, który zakończył się 
śm iercią jednego ze stających na  
m tcie. Szczegóły są następujące: 

Pojedynek odbył się dziś rano o 
godz. 6. w u jeżdżalni I. p. szwole­
żerów przy ul. H uzarskiej (a więc 
w Um sam em  m iejscu, gdzie nieda 
wno śm iertelną ranę z rąk  por. de 
Posseta otrzym ał pułk. Budkow- 
ski). Na mecie stanęli kapitan  re­
zerwy, w icedyrektor B anku Pow ­
szechnego Kredytowego

n leksander O stoja-Zaw adzki 
i znany lite ra t w spółredaktor JKur- 
jera  W arszawskiego", porucznik 
rezerwy

Slrumiph - W ojtkiewicz.
Powodem pojedynku był obra- 

żliwy zatarg n a tu ry  czysto osobi­
stej. Mimo, iż podstaw ą obrazy s ta ­
ło się czynne znieważenie, w aru n ­
ki pojedynku ułożone p rzez  sekun­
dantów  były najłagodniejsze, jak ie  
w danym  w ypadku przew iduje ko­
deks honorow y, obowiązujący ofi­
cerów rezerw y. Przeciwnicy mieli 
strzelać z największego dystansu, 
s  m ianowm ie 35 ki oków, oraz po­
stanow iona została jednokrotna 
w ym iana strzałów . W  tych w a­
runkach pojedynki praw ie zawsze 
kończą Się w ynikiem  bezkrw a­
wym , albow iem  tirafny sirzał z n a ­
gwintowanego pistoletu na tę odle­
głość jest praw ie nienotow any w 
kronikach pojedynkowych.

W starciu, prow adzonem  przez 
m ajora B. pierw szy strzał oddal p. 
Zaw adzki, chybiając. Następnie 
w ystrzelił p. S lrum ph - W o j:k ‘e- 
w v z  niem al n,e celuiąc. Strzał jed - 
naa  tra fił p. Zawadzkiego 

w praw ą skruń.
T rafiony  padł na ziemię. Św iadko­
wie pojedynku (2 m ajorow  i jeden 
porucznik) natychm iast przewieźli 
go do szpnala Ujazdowskiego, gdzie 
dvr. Zaw adzki nie odzyskawszy 
przytom ności zm arł przed przenie­
sieniem  go na salę operacyjną.

Śp. dyr. Zaw adzki, syn generała 
Zawadzkiego i

zięć senatora Długosza,
osieroci! żonę, baw iącą obecnie na 
kuracji w Sem erkigu pod W ie­
dniem  i dw oje dzieci.

Korespondentowi W aszem u Uda­
ło się zebrać parę ciekawych szcze­
gółów: Olo wczoraj w południe do 
gabinelu dyr. Zawadzkiegp w Ban­
ku Powszechnym  zgłosiło się dwóch 
oficerów, klórzy po kilkum inutow ej 
rozmow ie opuścili lokal Banku. 
Byli to sekundanci strony przeciw ­
nej. Dyr. Zaw adzki wczoraj pow ró ­
ciwszy do dom u, już więcej nie o- 
puszczał m ieszkania. Około gndź. 9 
wieczór odwiedziło go

dwóch panów  cyw ilnych 
często u niego bywających. Jeden Z 
nich, adwokat warszawski di. Komarek 
nocował u dyr. Zawadzkiego. Przed 
pójściem na spoczynek dyr. Zawadzki 
polecił służącej przygotować na dziś 
.-ano

swój mundur wupkciry

(Telefonem  od naszego korespondenta).

i oświadczył, że udaje się na prze-, 
jażdżkę konną.

O godz. 5 rano’ dyr. Zawadzki wraz

z adiw. Kotiartkiem wyszli z domu i od 
taj chwili nikt z domowników nie wie­
dział co się stało

Pojedynek — to morderstwo!
Warszawa, 4. grudnia, (ab.) W zw :%z 

ku z tragicznym wynikiem pojedynku 
klub PPS. zgłosi na juLzełjszem posie- 
uzeniu Sejmu projekt istawy przeciw- 
pojedynkom. Wedle projektu tego u- 
dzJ J  w pojedynka nie Diany jest za 
morderstwo i karany jako tani wetule

kodeksu karnego. Wojskowi bioiący u- 
diział w pojedynku czy jako sekun­
danci, czy jako walczący, tracą szarżę 
i odpowiadają przed sądem za morder­
stwo, względnie za udział w morder­
stwie.

Zalójca zg h s ił s'ę do prokuratora.
Warszawa, 4. grudnia, (ab.) W spra­

wie tragicznego pojedynku dowiaduje­
my się, że przeciwnik śp. Zawadzi iego 
silrumiph -Wojtkiewicz jest poruczni­
kiem rezerwy, a mianowicie 1 p. uła 
nów Rrechowieckioh, tego samego puł 
ku, do którego należał tragicznie zmar­
ły w poljedynku pufK. budkowi ki i je­
go przeciwnik por. de Ttóssejl Sp. dyr. 
Zawadzki był kapitanem rez. VI dywi­
zjonu aTtylerji, który w swoim cza»i 
-teł nem-izonem we Lwowie, a ubtoaie 
w Eitamósławowie,

Pojedynek odbył się właśnie dlate-

m

Cham berlain  je d z ie  do  lulano .
Londyn, 4. grudnia. (Tal. G. P.) Cham­

berlain na dzlsiejszem posiedzenia Izby 
Gmin w czasie dyskusji oświadczył, że 
weźmie osobiście udział w najbliższem 
posiedzeniu Rady Ligi Nar. w Lugano.

go na terenie wojskowym, że obaj byli 
oficerami rezerwy. 'Wiadomość o tym 
pojedynku stn.no w i w Warszawie jedy­
ny przedmiot rozmów dnia dusidisze-

go. Wszędzie zwracają uwagę na 
wzrost pojeaynkomanji, zwłaszcza w 
stolicy,, jak również potępiają metody 
pojedynku.

P. Strumph-Wojtkiewicz dziś & po­
łudnie zgłosił się ao prokuratora od­
dając eię do dyspozycji i zawiadamia­
jąc o zaszłym wypadku. Prokurator 
pozostawił p. Wojtkiewicza aa wolnej 
stopie za osobistem poręczeniem (Jest 
to najlżejsza forma, w jakiej pozosta­
wia się na wclr.ej stopu człowieka 
pozostającego pod oskarżeniem).

P Strumph-Wojtkiewicz w dniu 
dzisiejszym o godz. 1 1  prz^d' połud­
niem był na pogrzebu Stanisławą 
Ździarrkiego, szedł z kolega.mii i roz 
m a wiał zupełnie spokojnie, nie wspo­
minając zupełnie o pojedynku

Sp. Dr. Aieksander Zawadzki
SYN GENLFAŁA W. P., 

Lwów, 6. grudnia.
|(“ ) Sp. tragicznie zmarły dyr. dr. 

Aleksander Zawailziki urodził się w Ma- 
łopalscc jako syn późniejszego generała 
W. P. i liczył 32 lat. Sbudja odbył we 
Lwowie i przed 8 iaty rozpoczął pracę 
W Pnwszopbnym Bannu Kredytowym. 
Posiadając wybitne zdolności i odzna­
czając się wielkiemii zaletami towarzy­
skiemu, łubiany był i ceniony przez ko 
lęgów. W karjerze bankowej posuwa1 
się szybko naprzód i z działu korespon 
dencyijnego przeszedł do wekslowego, 
poczem o+nzy] ..a! prokurę i zotatał wice- 
d^rekturtoiu.

ZIĘĆ B. MIN. DŁUGO* tą
Niebawem w Uznaniu wyjątkowych 

zdolności powołano go do W aiwawy ja  , 
ko wicedyreatora Centrali Banku i tu .
otwierała się przed nim świetna karie­
ra, gdyż ze względu na osobiste walory1 
wszedł do najlepszych sfer towarzy­
skich stolicy.

Sp. dyr. Zawadzki przed 7 laty o 
żenił się z córką znanego przemysłow­
ca i polityka p. Długosza, z którą, miał 
iweje dzieci, a to 6-ietnią córeczkę Zo- 
się i młodszego syna, Jędrusia. Ciężki 
ii os ten okrvwa żałobą młodą małżon­
kę i nieletnie 'dzieci.

Siirawa generał:; zagórskiego
przed torum komisji oudżetowej.

P. Premjer Bartel stanowczo prostuje twierdzenie p. Trąmczynskiego
(Telefonem  od naszego korespondenta).

otoczono tajem nicą urzędową. J a ­
kie są rezu ltaty  tych tajem nic — 
nie wie, a  czy rząid wie o lem, co

Warszawa, 4. grudnia, (ab) Sejmo­
wa komisja budżetowa przeprowadziła 
dziś dyskusję nad budżetem Prezy­
dium Rady Ministrów. Poseł Czapiń­
ski zaznaczył, że na hury Koncie Sej­
mu zjawiła się grupa pułkowników, 
która metodami dotąd nie sitoeowane- 
mi przyczynia sdę do zaostrzenia sto­
sunków politycznych na terenie Sej­
mowym, jak i pozasejmowym. Do 
tych metod należy wywoływanie po­
jedynków, szkalowanie przywódców 
politycznych itp. Następnie porusza 
sprawę niejednolitości zapatrywań w 
łonie rządu: Jeden minister mówi co 
innego, drugi coś wręcz przeciwnego.

Prosi p.: Premiera o wyjaśnienie w 
sprawie pisma Min. skarbu do Min

robót .pulbl. w sprawie kredytów uchwa- 
nyoh do budżetu przez Sejm.

Następnie p. T-ąmipczyński 'oświad­
czył, że korzysta z obecności p. Premjo 
ra, alby interpelować w sprawie 4 na- 
paiićw, które trzykrotnie poruszał w 
Sejmie, lecz nie doczekał się odpowie­
dzi, Porusza więc jeszcze raz sprawę 
napadu na red. Mostowicza i Nowa- 
nzyńrkiJiru i bardizo Obszernie zajmuje 
sio <?prawr. mJkpl5"r4a nem.

W  swoim czasie odpowiedział 
ken. Konarzew ski, że to co się m ó­
wi o zaginięciu gen. Zagórskiego, to 
są babskie plotki. Jednak  nikt nie 
może uwierzyć, aby  więźnia w  ten 
sposób uw alniano na ulicy. Śledz­
two w spraw ie gen. Zagórskiego

E » l

K . n o  L f c W . D iś s ro d i 5 XII P R L N i  E R A
Na wspanialszy film eroWczny tego sezonu.

LIUDAItilFA MGAJD MMI
i Vivian G’BSON odtw arzaj g ó v n e  w ie  w  dramacie p.

„Kobieta na torturach11.
t.

na ten tem at pisze p rasa niem iec­
ka? Domaga się od p. P rem je ia  wy 
św iellenia, jak i był przebieg śledz­
twa, tem bardziej, że do zachow y­
w ania tajem nicy n ik t niem a powo­
du. Następnie .porusza sprawę n a­
padu na b. posła Zdziechowskiego. 
Oświadcza, że na posiedzeniu, w 
klórem  uczestniczyli p. Marsz. P ił­
sudski, prem jer Bartdl, gen. D a­
niec i proli. Hiibner, gen. Daniec 
oświadczył, że spraw cy napadu  są 
w ykryci.

P. Czaplińskiem u jak  i p. T rąm p- 
czyńskiem u odpowiedział obszernie 
p. p iem jer Baj teł, k tóry  zresztą u -  
dzielit w yjaśnień i innym  posłom.

Premjer Bartel oświadcza, iż-co do 
jednorodności gabinetu, to gabinet jego 
nie jest nim w śclsłcm matcmatycznera 
znaczeniu. Bo gdzie wchodzą w grę lu­
dzie, lam jednorodność nie istnieje. Mi- 
moto pan premjer uważa śicbL za re­
prezentanta tego rządn na zewnątrz i 
gdyby poczuł przez jedną chwilę, że alt 
i ieszy się zaufaniem czynników, od któ
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ryeh zależy konstytucyjnie, albo dla któ 
rych ma wielka cześć i oddanie, to ani 
24 godzin nie stałby na czele takiego 
gabinetu. Nie mógłby przewodniczyć rzą­
dowi, z którym nie zgadzałby się pod 
względem światopoglądn. W szystkie po­
czynania rządu należy oceniać jako ca­
łość. P an  P re in jer uw aża się za szefa 
rządu  w tem  ścislcm znaczeniu słowa, że 
jest czynnikiem, który koordynnje pra­
ce wszystkich ministrów.

Co do pewnej grupy mającej stosun­
ki polityczne, o k tó re j wspominał poseł 
Czapiński, to  p rem jer nie odcznwa cię­
żaru  jakiejś nowej grnpy politycznej i 
dlatego zalicza ją do kategorji tych ele­
mentów', które nazywa urojonemi. Co 
do otw orzenia k redytów  dla min. robót 
publicznych, to  prem jer apeluje do po­
słów, aby pozostawili rządowi nieco swo 
body w operowanin budżetem. Pozycje, 
które nie mają podstaw prawnych do 
wykonania, wykonane nie będą. W szyst­
kie inne będą wykonane w granicach 
równowagi budżetowej i naszych możli­
wości. Sprawę konfiskat pan premjer 
p rzyrzeka zbadać.

Go do zarzutów  p. T rąm pczyń- 
skiego p. P rem jer przypom ina so­
bie, że było posiedzenie, na klórem, 
na żądanie Marsz. Piłsudskiego gen. 
Daniec referow ał sprawę. Jed n ak ­
że gen. Daniec nie tw ierdził, że 
spraw cy napadu  są znani. Przeci­
wnie oficjalnie ośw iadczam , że gen. 
Daniec mówił, że „nici śledztwa mi 
się porw ały". Gen. Daniec ośw iad­
czył i stw ierdzam  to ponad w szel­
ką  wątpliwość, że niem a już danych 
do śledztwa. Absolutnie niezgodne 
z rzeczywistością jest tw ierdzenie, 
jakoby na tem  posiedzeniu padło 
oświadczenie, że spraw cy są  znani. 
Ani na tej konferencji, an i na ża ­
dnej innej, na której byłem  obecny 
— mówi p. P rem jer —nic podobne­
go nie było.

Poseł Trąm pczyński: — A jed ­
nak Marsz. P iłsudski dziękował 
za dokonaną pracę, zaznaczając, że 
u jaw nien ie spraw y rozbiłaby a r -  
mję!

Głosy na ław ach B. B.: — Skąd 
pan wie, co pow iedział Marsz. P ił­
sudski?

Drugi głos: Podsłuchiwał!... P.
T rąm pczyński: Spraw y nie u w a­
żam  za załatw ioną!

P rem jer Bartel: Z całą stanow ­
czością stw ierdzam , że tak  nie było, 
bo na  tem  posiedzeniu Jiylem.

Po przem ów ieniu posła Czapiń­
skiego zabrał ponownie głos p. P re ­
m jer Bartel, ośw iadczając, że w 
spraw ie przezeń poruszonej zwróci 
się o  w yjaśn ien ia do M>n. spraw  
wewn. Rząd tego rodzaju  metod 

nie będzie tolerował.
Przem aw iał jeszcze poseł Ros- 

m arin  (K lub żyd.), poczem p. P re­
m jer B artel oświadczył m. i.:

Koleji nie wydzierżawimy nikomu, 
choćby nie wiem jaki miano na to 
apetyt! Poczty nie wydzierżawimy, 
Mennicy Państwowej tak samo. Dru­
karnie państwowe, to przedmiot do 
dyskusji. W Warszawie musimy wy­
budować duży gmach, aby mieć jedną 
wielką drukarnię na skalę europejską.

Co do zdrojowisk, 
to mamy Krynicę, której chcemy na­
dać poziom europejski. Prywatny ka­
pitał nic w zdrojowisku nie robi.
Z Krynicy jesteśmy dumni i nie wy­
dzierżawimy jej nawet, gdy będzie

UrocłuW węszenia medlu
złotego — prof. Balzerowi.

Lwów, 5. grudnia, 
(jp.) Uniwersytet J. K. we Lwowie 

był w dniu wczorajszym widownią 
wielkiej uroczystości nauki polskiej, 
a mianowicie wręczenia prof. Oswal­
dowi Balzerowi medalu pamiątkowego 
ku uczczeniu Jego pracy naukowej i

profesorskiej i niemniej znakomitych 
zasług obywatelskich.

Z powodów n a tu ry  technicznej (de­
fek t w maszynie) zm uszeni jesteśm y opis 
tej pięknej nroczystości odłożyć do n a ­
stępnego num eru.

Regencja w zastępstwie 
chorego króla Jerzego.

KS JORKU. PREMJER BALDWI.V I ARCYB. CANTERBURY.
Londyn, 4. grudnia. (Teł. G. P.) Od 

czasu w ydania ostatniego biuletynu o g. 
3 ci ej nad ranem  w stanie zdrow ia k ió la  
Jerzego nie zaszła zm iana. Na podsta­
wie wyniku konferencji lekarzy posta­
nowiono mianować komisję, któraby

objęła ezynuośei wchodzące w zakres 
działalności króla. W skład tej komisji 
wejdą: drugi syn królewski ks. Yorku, 
premjer Baldwin i  arcybisknp Canter- 
bnry.

Nowy wielki lokaut niemiecki
Berlin, 4. grudnia. (Tel. G. P.) 

Z Ghemniitz donoszą, że wobec odrzu­
cenia przez robotników przemysłu włó­
kienniczego w Sakso-nji wyroku rozjem

czego, przewidującego 5-prc. podwyżkę, 
pracodawcy zorganizowali lokaut, któ- 
Ty m a  objąć 280 tys. robotników.

Wybtny lekarz aresztowany
ZA ZAMORDOWANIE SIOSTRY MIŁOSIERDZIA.

Berlin, 4. g ru d n ia . (Tel. G. P.) Do­
n o szą  tu  z B ing en  o ar epatowaniu tam 
lekarza specjalisty chorób usznych dr. 
Richtera. A resz to w an ie  nastąp iło  w 
czasie , gd y  dr. R ich te r b y ł n a  w izyc ie  
u  chorego. N iasląpiło ono wskutek o-

skarżenia dr. Richtera o zamordowa­
nie siostry iiiiłcsi&idzia. P o lia ja  k ry m i­
n a ln a  przeprowadziła szczeg ó ło w ą re ­
w izję  w mieszkaniu dr. R ich te ra . —  
Szczegóły  ś led z tw a  trzymane są  w  ta ­
jem n icy .

i.n im ■ ■■firnu
gotow a. A by m ieć  ekspo rt, m usim y  
m ieć w  G dyn i ch łodn ię . A m ato rzy  n a  
w y d z ie rżaw ien ie  tej ch ło d n i są , lecz  
to n ie  n a s tą p i, gdyż c h ło d n ia  będzie 
n a m  d aw ać  ła d n y  dochód. Wytwarza­
nia uzbrojenia i amunicji też nie mo­
żemy oddać ludziom prywatnym. 
Czy zn a jd z ie  się  k a p ita ł  p ry w a tn y  

70 do 100 miljonów 
na budowę fabryki w Tarnowie, tak 
ważnej dla rolnictwa? To sam o  tyczy  
się Polminu i P a ń s tw . W y tw ó rn i a p a ­
ra tó w  telefon , i te leg ra f. Co do ty ch  
w szy stk ich  rz eczy  —  o św iad cza  P re ­
m jer — uchwały Rady Ministrów za­
padają w cudownej harmonji i żad­
nych rozdźwięków w rządzie niema.

Warszawa, 4. grudnia. (Tel. G. P .i 
Przed porządkiem posiedzenia komisji 
budżetowej p. Rosmarin oświadczył, 
że zmuszony jest złożyć refeirat bud­
żetu Min. Sprawiedliwości, gdyż mi­
nister nie tytko nie wykonał konsty­
tucyjnego obowiązku zniesienia do­
tychczasowych ograniczeń narodowo­
ściowych, ale w ustawie o uwłaszcze­
niu czynszowników wprowadził nowe 
ograniczenia Żydów. Komisja nie 
przyjęła do wiadomości rezygnacji 
posła Rosmarina.

W głosowaniu nad budżetem N. I. 
K. przyjęto dodatek reprezentacyjny 
dla prezesa 20.000 zł.

KATASTROFA 3 LOTNIKÓW RU­
MUŃSKICH NA TERYTORJUM POL 

SKIEM.
Czechowice, 4. grudnia. (Teł. G. P.) 

Dziś podpor. rum uński Ocalano lecący 
z Paryża do R um unji, w raz z dw om a in ­
nym i sam olotam i zm uszony był lądować 
ua poln pod Czechowicami. Samolot 
przew rócił się, a Ocalano doznał zgnie­
cenia klatki piersiowej. W  godzinę po­
tem  dwa inne samoloty rumuńskie zmu­
szone były lądować pod Zebrzydowicami 
przyczem  złam ały się śmigła samolotów 
i stery. P iloci wyszli bez szwanku.

Każdy powinien zosta? 
członkiem L. 0. P. p

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA.
Rio de Janeiro, 4. grudnia. (Tel. G. 

P.) W ydarzyła się tu  w ielka ka tas tro fa  
sam olotowa, k tó ra  pochłonęła 12 ofiar 
Na spotkanie lo tn ika Santos Dumonta 
w ystartow ał bydroplan , na którego po­
kładzie znajdow ało się 12 osób. Na 
w ielkiej wysokości hydropan  stanął na­
gie w płomieniach, runął w zatokę i za­
tonął. Cała załoga u tonęła w raz z hydro- 
planem.

 O-----
NAPAD 5 BANDYTÓW NA PRZE­

MYSŁOWCA
Łódź, 4. grudnia.

Nocy ubiegłej dokonało tu napadu 
bandyckiego na dom znanego przemy­
słowca Karola Gum&lta 5 bandytów. O- 
budżony przemysłowiec i jego syn przy 
witali bandytów strzałami rewolwero- 
wemi. Bandyci odpowiedzieli strzała­
mi, na szczęście nie raniąc nikogo, po­
czerń zbiegli.

fo n u  u/a dt&rego u is n iłły  la 
fest wzgląd n i  otoczeni,!

N ieczysty  oddech n a raża  n e r­
w y  o ta  za ją  y  h  osćb  n a  p ró  ę 
n e do w y trzym an ia . N aw et n a j­
w iększa u ro d a  n ie  okup je tej 
p  zykrej w ady. S ta łe  j ło k a n ie  u st 
O D O  L E  M  n ad a  e oddechow i 
św ieży i p rzy jem ny  zapach.

Z  ża łobnej karły .
ŚP. INŹ. WOJCIECH SĄDEL.

Lwów, o. grudnia.
Lwowska D yrekcja kolei i je j p ra ­

cownicy zostali okryci żałobą z powodu 
śmic-rei naczelnika W ydzialn drogowego 
inż. W ojciecha Sądla, który zm arł w n o ­
cy z 3. na  4. bm.

Sp inż. Sądel urodzony w Krakow- 
skiem, po ukończeniu Politechniki lwów 
skiej w roku 1900 poświęcił się służbie 
kolejowej, na k tórej w ytrw ał do o s ta t­
niej chw Ii. Obowiązki swoje spełniał w 
sekcjach u trzym ania kolei w Podwoto- 
czyskach, Jarosław iu, Samborze, Hali 
czu, Stanisławowie, a ostatnio we Lwo­
wie ska.i został w roku  1925 powołany 
na  stanow isko dyrek tora  Wydziału dro ­
gowego,

Śp. Sądel sw oją sum ienną pracą i o- 
byw atelskiem  pojm ow aniem  swego urzę­
du, n a  k tórym  kierował się zawsze bez­
względną sprawiedliwością, zyskał sobie 
petne nzuanic i szacunek tak swych ptze 
ło jonych jak  i podw ładnych. — Cześć 
Jego pamięciI

O hi/ęd  pogrzebowy odbędzie się fi. 
bm. o godz. 14-tej z dom u żałoby na 
Głównym dw orcu we Lwowie,

Zasapani piaskiem.
Kulas zginął.

Lwów, 5. grudnia.
(—) Z Buczacza dono3zą nam o 

n ieszczęśliw y m  wypadku, którego 
ofiarą padli dwaj robotnicy: Jan Kn- 
las i Stefan Sawicki, obaj zamieszkali 
w Dźwinogrodzie, pow. Buozacz. Oto 
w  czaisie wydobywania piasku na po­
lach dźwinogradzikieh, zastali oni za­
sypani przy usunięciu się ściany pias­
kowej. Kulas poniósł śmierć przez u- 
duszenae, zaś towarzysz jego Sawicki 
doznał lekkiego uszkodzenia tnagi.

CZESKIE SZKŁO ROBI KONKU­
RENCJĘ KRAJOWEMU.

Warszawa, 4. grudnia. (Tel. G -P.) 
Czynniki miarodajne wszczęły ener­
giczną akcję w kierunku zwalczania 
nielegalnego importu szkła do Polski. 
Po 17. listopada przekroczyło granicę 
Polski kilkanaście wagonów szkła 
czeskiego (flaszki piwne), których 
część skierowano do Lwowa. Dziwnem 
się wydaje, dlaczego browary krajowe 
zamawiają szkło czeskie, gdy mogły­
by być również obsłużone przez huty 
krajowe.

o d b ę d ą  s .ę  8  i 9 g ru d n ia  
w  k ryta ] u je żd ż a ln i p r z y  

ul. C e tn a ro w s k ie j 17. -  Początek każdorazowo o godzinie 16 30/- Cany m ejs; 3, 2 i 1 Zł;.
ZAWODY KONNE 0. K. S. M
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Echa krwawe: tragedjl nocnej p rzy  ulicy Sakrameniek.

Podpór. Z M  morderca i  Jd zili H i t i
ponownie przed sądem wojskowym .

Ponury splot miłości, zazdrości i szału. — Przesłuchanie oskarżonego 
i świadków . —  Dziś zapadnie wyrok .

Lwów,  5. g r u d n ia .
(---) Przed sądem. wojsKo-wyni roz­

poczęła się-' wczoraj* ponownie rozpra­
wa przeciwko ppor. Antoniemu Załus­
kiemu o zbrodnią zabójstwa, popełnio­
ną nad ranem dnia 27. ku letnia ó. r. 
na osobie narzeczonej swej śp. Józefy 
iż. wskiej.

S tra sz n a  ta  z b ro d n .ą  p o p e łn iona  j : 
d n ia  27. k w ie tn ia  w s trz ą sn ę ła  w ów - , 
czas - opinją. p u b lic z n ą ,,.k tó ra  z nie- 
z ru ie rnem  . jza ih łe feso w an ię rii s le d n ła  
p rzeb ieg  dochodzeń , ; o raz . rozprawę 
przeu sądem doraźnym. Ja k  w iadom o, 
n a  ro zp raw ie  p rzed  sądem  do raźnym  
w  m a ju  . b r. sąd  po stan o w ił' o sk a rżo n e ­
go poddać  . . .

badaniu psychiatrycznemu 
w W arszaw ie . P o n iew aż  b a d a n ia  te 
v. yK azały, że oskarżony zbrodni dopu­
ścił się w stanie zupełnej poczytał .ui­
ści, przeto , p ro k u ra tu ra  w ygo tow ała  
przeciw ko n iem u  ponownie akt oskar­
żenia i wczoraj stana*. on przed zwy­
czajnym sądem wojskowym.

T ry b u n a ło w i p rzew odn iczy  ppu łk . 
d r Prorok, osk arżen ie  w nosi m ajo r dr 
Schlafenbeig, b ro n . o skarżonego  adw  
dr. Hecht. .. A kt o sk a rż e n ia  z a rz u c a  
ppor. Załęsfci-emu zbrodnią Zabójstwa 
z § 45b wojsk, ustawy karnej, oraz 
przekroczenie subordynacji i zniewagi 
przełożonego w służbie. Tego o sia tu ip - *■ 
go c z y n u  .dopuśęił .się .p skąrźcny  już w. 
czasie  p o b y tu  swego w  w ięz ien iu  

. iled czem  w listopadz ie  b r., w yw o łu jąc  
scysję  n a  p rzech ad zce  z p ro feso rem  
Gwnżdziewskim, którego obraził i czyn 
nie znieważył.

Jak poznał swą 
ofiarę ?

Ja k  w y n ik a  z a k tu  o sk a rżen ia , 
ppor.. Z a łę sk i, jako  ocho tn ik  w stąp ił 
w  r- 1922 do s łu żb y  w ojskow ej, a  po 
u k o ń czen iu  szko ły  oficersk iej, zo sta ł 
p rzy d z ie lo n y  do 5 p u łk u  a r ty le r ii  poi. 
wc- Lw ow ie i we w rześn iu  192-6 roku 
p rzy b y ł do L w ow a. M ieszkan ie  w y n a ­
jął sobie u  p. V arji Michniakowej, 
p rzy  u l. Z ygrnun toW sjle j 11. W  dw a 
m ies iące  później z okazji im ien in  có r­
ki. gospodyni odbyło  się sk rom ne p rz y ­
jęcie, n a  k tó re  zo s ta ła  zap roszona 
row nięż

śp. Józefa Iżowska,
• z zawodu krawczyni. N a zabaw ie  tej 

o sk a rżo n y  z a p o z p a ł się z Iżow ską  i od 
p ierw szego  w e jrzen ia  z a w ią z a ła  się 
m iędzy  n im i nić sympatii.* Z razu

spec ja ln ie  .p rzy ch o d ziła , by. się z n im  
widzieć. -. . ■  i 7

Z -końcem  1926 r. spotykali' się już 
w cukierniach i restauracjach, leci
oo m ieszk an ia  jej, n a  -w yraźne ży cze ­
nie n ie  p rzy ch o d ził. Ju ż  w  ty m  czasie  
do ty ch czaso w a .znajom ość p rzedż ie rż -
.gnęia  się  . -   .. .

w stosunek intymny.

■ P rzez  c a ły  rok s to su n k i m iędzy  
n im i -były n a jzu p e łn ie j po p raw n e , a "

Po jak im ś  czasie  * Tżowska zm ien iła  
m i---zkąnic i przeniosła się? do realno­
ści przy ul. Sakrameutek 6. T utaj 
Ofikąiżony już  odw iedzał ją  w  dom u 
i tu ta j po raz  p ie rw szy  doszło m ięsny  
rrińv do ścisłego zbliżenia się, k tó re  
.ha % tęp n ie by ło  k o n ty n u o w an e  tak  W  
i poza dom em .

rz 7 w ania) jej, a  z a rz u ty  Z aięskiego nie

m ia ł ją  p rzy ch w y c ić  n a  k łam stw ie . 
Tak li-P- ra z u  pew nego w  nłedziS lę 
w y jech a ła  oriS w towarzystwie nieja­
kiej p. B-owej do Brzuchowic, z§§ je ­
mu-. powiedzig.?a có .innąg-o . O budziło 
to j*1 go-gn iew , te m b a rd z ie Ę -ż e . z k ilku  
i,!ren pow iedziano  m u . że owa p. 

v B-owa
prowadzi feię niemoralnie 

i przebywanie w jej towarzystwie jest 
kompromitujące

i.ńnęf-m znów  razem , gdy szed ł 
z s* ą  .irarzde.zti-ną. w p a rk u  K ościuszk i 
i n a  p rzec iąg  k ilk u  m in u t -..pozostawił 
ją  sam ą, w róc iw szy , zastał ją w towa­
rzystwie pewnego podporucznika, co 
dało mu asumpt do podejrzeń. W ów ­
czas już po staw ił 'k w es tię  dosyć  ostro, 
a ’e Tżow ska w y tłu m a c z y ła  się i 4 a 'e j 
ży li w zgodzie. Co pewien czas docho­
dziło  m iędzy  n im i d-o d ro b n ie jszy c h  
i w $ k s ż y ć h  sLaA fc-aw s-ze szczęśliw ie  
zak o ń czo n y ch .

Nie i nas ki poprzedza­
jące zbrodn ę.

sp.. Iżowska, nękana 'zazdrością 
i brakiem  zau fan ia ,ze  -strony Z a­
leski ego, .oraz niepew na, czy z rea ­
lizuje swe m arzenia, chciała z nim  
zerwać. Na gorące prośby jego jed­
nak dalej się z nim  spotykała i 
przyjm ow ała go w. m ieszkaniu.

26. kw ietnia tj w przeddzień 
zbrodni, oskarżony przyszedł po 
dw udniow ej nieobecności do m ie­
szkania Iżowskiej. Był zmęczony 
nauką, aLb-owiem. w dn iu  tym  zda­
w ał egzamin, więc po przyjściu 
chciał się położyć na łóżko i prusil 
ją, by się obok niego położyła. Iżowj 
ską zaczęła m u robić w yrzuty, d la ­
czego przez dw;a dni się nie poka­
zywał i dlaczego nie przyprow a­
dził swego kolegi Pawłowskiego, 
od którego w łaśnie przyszedł, gdyż 
chciała z nim

odświeżyć znajom ość.
Na to oskarżony -oświadczył jej, 

że chyba nie potrzebuje jego kole­
gów, skoro nigdy n ie  przedstaw iała 
mu żadnych koleżanek. To powie­
dzenie . wywołało ostre w yrzuty 
Iżowskiej. . .

Naslępnic na jej propozycję po 
godz. 10-lej wieczorem wyszli z do­
m u na spacer. Po przechadzce 
w stąpili do kaw iarn i Centralnej, 
a następnie za obopólnem porozu­
m ieniem  postanow ili spędzić jesz­
cze godzinkę w jakiem-ś zam knię- 
tem miejscu.

Zamach samobójczy 
Z a7ę kiego.

Tam  znowu doszło m iedzy nimi 
do nowej scysji 

tak ostrej; że oskarżony m iał za ­
m iar skoczyć z okna na bruk, cze­
mu śp. Iżowska przeszkodziła. Po 
wyjściu z lego lokalu skierowali 
się ku dom owi. Oskarżony był sil­
nie zdenerw ow any poprzedniem  zaj 
ściem, a nastró j ten spotęgował się 
j-cszcze bardziej, gdy śp. Iżowska 
pow iedziała mu, że m usi z nim  zer­
wać i nie życzy sobie, by ją  więcej 
odwiedzał w domu. W tym  naslro-

j dopiero z początk iem  1928 i.. oskarżo- 
• ny rzekomo zarriódł się w Zaufaniu, 

pohładanem w Iżowskiej. Zaczął ń? 
podejrzewać, że ■

zdradza go 
z innymi mężczyznami i 1 z 'te g o  pówo-

b y ły  poparte
żadnymi dowodami.

O skarżony  m ią ł s tw ierdz ić , że ś. p. 
Iżow ska nie < ph io sia  się do niego tak. 
^zcv.erze, jak b y  tego p rag n ą ł, a  n a w e t.

sk a rżo n y  w id y w a ł się z Iżow ską tyl- 
o w m ieiszkaniu M ichniaiknwoj, dokąd

du u rz ą d z a ł jej sceny zazdrości. Ś ledz­
two sądow e w y k aza ło  jednak , że IH w

r10 |o Rabatu Świątecznego 10 p.
I przez cały grudzień udziela

AMERICAN HDUSE

.71

Konffakrjja, 
Kamizelki,

k  _______

3  • 4 4 7 3 .
Kaigerusze, B el zna, Pul overy, 
Obuwie. Rękaw.czki, Krawaty, ■ 

Trykotaże. J

ju  doszli do ul. Sakram eniek.

Krwawa scena na uL Sakrameniek
Na kilka kroków przed jej m ie- i z, nim  zerwać. Na pytanie to usł}7- 

sżkaniem  oskarżony zapytał ją  p o - 'iI szał odpowiedź: >,Tak j e s t ,owszem, 
raz ustatni, czy istotnie n r  zam iar ! idź i złam  kark".

OSKARŻONY PPOR. ANTONI ZAŁĘSKI.

Pierwsze sceny zazdrości.
« ą  m e d a w a ła  -mu pow odu do pod.;!



Str 6 „GAZETA PORANNA" z dn ia  6. grudnia 1928. Nr. H O i

(. alość 'j.0 ak ów

C o ! o s s 9 u m

Dziś 5 XII. n.ebywdła pi e n  era!!
3 KINOTEATR V

K o p e r n i k  M a r p s  e n k d
w /św  etlają arcydzieło w yt eórni Par im ount“, film  nad film  ■, w ielka  
ep op ei wo.enna, obraz tak cud j \v., że p j winien go każ iy zobaczyć p t ;

„ S K R Z Y D Ł A "
Niesa nowite wrażenie tego obrazn opisać w zw ykłych siow a h jest 
prawie nie .odob eń twein W głów nym  ro lich : KLA A BOW, 
SCA iRlc.S R O jE-ŁS i RICHARD A LEN. -  u  c ątek codzi nnie 
w e wszystlsLh 3 c h  k uoteat a h  o godz. 3, 5, 7 i 9-iej. -- Zn żki 

i bilety w olnego wstęp i bezw g ędnie n iew ażne,

Posterunkowy strzela 
do kłusownika.

Lwów, 5. grudnia.
(—) Urzędowi śledczemu doniesio­

no w czoraj, że na polach gnany Cho- 
dow ico w  pow. lwowskim post. Leon 
Mierżga, spolkawszy kłusownika Jana 
Kowalskiego z Nogdanówkd strzelił 
do niego trzy razy, z wynikiem nega- 
tynwym. — Kowalskiego aresztowano 
wraz ze strzel on.

* o -
Bezpośrednio po tych s to g ach  

oskarżony wydobył szablę i począł 
Iżowską rąbać tak  długo, aż ta  p a ­
dła n a  ziemię bez życia.

Gdy ujrzał, że  naizeczona jego 
leży m artw a  na ziemi, począł u- 
ciekać na oślep, W  tej chw ili zbli­
żyli się do niego posterunkow i Su­
doł i Kmieć, którzy w krytycznej 
chwili znajdow ali się na ul. P ie­
karskiej. Na ich widok Załęski po­
czął w yw ijać szablą i ciął post. 
Sudoła w  rękę.

R aniony zaw ołał na  pom oc post. 
Kmiecia i wydobył swój rewolwer 
usiłując slia.ełać, ale rewolwer zaciął się. 
Tymczasem post. Kmieć stoczył walkę 
z oskarżonym , którego obalił na ziemię, 
a równocześnie zw abieni krzykam i prze; 
obodnie, pospieszyli m u z pomocą. Gdy 
wreszcie Zaleskiego obezw ładniono, dał 
oficerskie słowo honoru, że już nic hę- 
dzit słę rzucał i kopał i żądał, by go 
puszczono i ratowano kobieię. O skarżo­
nego odprow adzono do IV. K om isarjatu  
dokąd przybył w ezwany oficer dyżurny 
Komendv m iasta kap. Jaworski, który  
pierw szy przesłuchał oskarżonego.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia na py­
tanie przewodniczącego, czy oskarżony 
poczuw a się do winy, oskarżony oświad­
czył, i i  nie.

Przewodniczący: Dlaczego pan zabił
Iżowską

Oskarżony: Nie mogę sobie tego dziś 
absolut nie uprzytomnić. Wiem, że zro­
biła mt krzywdę i krzywdę tę chciałem  
pomścić.

P rzew : Pan otrzymywał z nią sto­
sunki miłosne?

Osk.: la k .
Przew.: Jak ie  pan  m a' w ytłum aczenie 

na  zarzu ty  ak tu  oskarżenia.
Osk.: Ju nie twierdzę, że nie jestem  

winien, ale nie zrohiłem tego z niena­
wiści, lecz za wyrządzoną mi krzywdę.

Następnie oskarżony podaje dalsze 
szczegóły sam ej zbrodni,, oraz przebieg 
faktów , k tóre się rozegrały już po za­
m ordow aniu śp Iżowskiej.

Na tein zakończono przesłuchanie o- 
skarżonzgn i rozpoczęły się badauia 
świadków.

Przesłuchań ie 
świadków.

Pierwszy zeznaw ał nadkoin. Slani- 
sław  1‘nrylfwlcz, którego wówczas jako 
kierow nika w ydziału śledczego zaw iado­
m iono telefonicznie o zbrodni. Gdy świa 
dek przybył na miejsce, oskarżonego już 
nie zastał, albowiem ten został ^prowa­
dzony do komlsarjatn IV., gdzie obecny 
już był kap. Jaw orski, k tóry  go przesłu­
chiwał.

Zeznania tego św iadka, jak  również 
dalszych świadków, a m ianowicie Kap. 
Jaw orskiego. oraz Sudoła i Kmiecia 
zg jJ jie  były zupełnie z zeznaniam i po­
przednio złożonemi na  rozpraw ie przed 
sądem doraźnym .

Na tein zakończono w;czoraj rozpra­
wę i przerwano ja do dała dzisiejszego. 
Dziś przesłuchani będą dalsi świadkowie 
agnoskowani do przesłuchania, poczem 
nastąpi wyrok.

Zdradzona Rocheuha urządziła ilaminacie
kochankowi który ją porzucił.

BO CZEGO PROW ADZI ZAZDROŚĆ MĘŻATKI, ZDRADZAJĄCEJMĘŻA. — ZA CZYN TEN ZOSTA
ŁA SKAZANA NA ROK CIĘŻKIEGO W IĘZIEN IA

Kołomyja, w g r u d n iu .
Aj ma Ślązak, kobiela zamężna, z 

M ichałkowa, ort lat siedm iu u trzy ­
m yw ała stosunki m iłosne z  B ro n i­
sławem  B crnardym . Owocem te­
go stosunku miłosnego była dziew­
czynka. Mąż śłazaliow ej przed dwo 
m a lały  w yjechał do Ameryki, a 
od lego czasu Bronisław  B ernardy 
jaw nie ju ż  zam ieszkał u Ślązakowej 
i pom agał jej w gospodarstwie. W

(Ou naszego korespondenta), 
ostatnich m iesiącach B ernardy na 
nalegania swej rodziny  zam ierzał 
opuścić Ślązakową i ożenić się z bo­
gatą w dow ą z tej sam ej wsi. Z lego 
powodu ślązakow a czyniła B ernar- 
dem u w yrzuty  oraz sceny zazdro­
ści. Gdy w dn iu  24 października hr. 
B ernardy udał się na zabaw ę do 
wdowy, K aroliny Prygoń, Ślązako­
w a z żalu i zazdrości podpaliła 
strzechę okaz stodołę, należącą do

Tajemniczy zgon posterunk.
na drodze do Sokolnik.

NIEMA ŚLADÓW GWAŁTOWNEJ ŚMIERCI. — CZY NAGŁY ZGON?
Lwów, 5. g ru d n ia .

(— } iW czoTaj ra n o  n a  drodze, w io­
dącej do S okoln ik  zn a lez io n o  leżącego 
bez życia w pełnym mundurze i u- 
zbrojeniu poaterurkowego P. P. Z a­
w iadom iony  st. przód. D u b lag a  z  pc 
e te ru n k u  z S okoln ik  u d a ł się n a ty c h ­
m ia s t n a  m ie jsce  i  w  zw łokach  rozpo­
znał post. Jana Staniewicz*, ze s w e ­
go po ste ru n k u  R ów nocześn ie  p rzy b y ł 
z a s tęp ca  k o m e n d a n ta  pow. a s p ira n t  
L ieb ich , któi*y n a  żarłokach  p o s te ru n ­
kow ego S ta n k ie w ic z a  nie znalazł żad­
nych śladów, któreby' świad ;zyly u 
gwałtownej śmierci. S p ra w a  za tem  jest 
b ardzo  sk o m p lik o w an a  i b y ć  m ozc, że 
jiost. S tan k iew icz  zmarł nagłą śmier­

cią. Z w łoki jego odstaw iono  do in s ty ­
tu tu  m ed y cy n y  Sądowej ce lem  p rz e ­
p ro w ad zen ia  sekcji.

m atk i Bernardego. Pożar w yrządził 
szkodę na blisko 3.000 zł.

W  ubiegłym  tygodniu odpowian 
da ła  Ślązakowa za powyższy czyn 
zbrodniczy przed sądem  przysię­
głych w Koło md ji, a  w raz z nią za­
siadł na ławie oskarżonych B roni­
sław B ernardy, którem u oskaj ze­
nie zarzucało, że nakłonił Ślązako- 
wą do podpalenia. Na podstawie 
w erdyktu przysięgłych osk. Anna 
Ślązak zasądzona została na rok 
ciężkiego więzienia, zaś osk. Ber­
nardy \ został uwolniony. A nna Ślą 
zak ze względu na to, iż obecnie 
znajduje się w ciąży, została na-ra- 
zie wypuszczona na w olńą stopę.

Rozprawie przewodniczył s. s. o. 
S łolw ińsk', bronił Ślązakową dr, 

M. Aszkenązy, osk. B ernardego d r, 
B. Resch.

Zaprosił Łukasza do knajpy
BY TAM PRZEBIĆ GO NOŻEM.

WIELKA DEFRAUDACJA W KALISZU.
Kalisz, 4. grudnia. (Te!. G P.) W  tu 

tejszym  Banliu kupieckim  w ykryto de­
fraudacji; sięgającą 100 tys. zł. D yrekto­
ra  tego banku  Mstjznera, k tó ry  zniknął 
z Kalisza aresztow ano w Gdańsku.

L/wow, 5. g rudn ia .
(— ) O negdaj w  B ro d ach  n ie jak i 

Wład, iflikułajew icz zap ro s ił do re s ta u ­
rac ji Ł ukasza Olejnika i tam  p c h n ą ł go 
trzy k ro tn ie  nożem  w  lew ą pierś. P ow o­

d em  uisiłowaneigo m o rd e rs tw a  'była 
z em sta  osobista . R an n ag o  odw ieziono 
do szp ita la  pow szechnego , z aś  Spraw cą 
■aresztowano

Ruscy studenci n? mówili
ciemn ch chłopów

DO ZNIEWAŻENIA GO DL V PAŃSTWOWEGO.
L w ów , 5. eruidniia.

(—) W  zw iązku z zbezczeszczeniem  
chorągw i państw ow ej na budynku szkol-

M IP 9C 7I! s u c i!  i ł  .em alii*
UDAREMNIONE WŁAMANIE PRZY UL. ŚW. TERESY.

Lwów, 5. grudnią,.':
{—ł Ub. nocy czterech nieznanych na 

razie sprawców nsiłowało włamać się 
do magazynu sukua Hartwiga, m ieszczą­

cego ;ię w budynku ,,Państw a Skule“ od 
strony ul. A\v. Teresy u w ylotu u!. L. 
Sapiehy. W  chwili, gdy spraw cy zabrali 
sic do roboty nadszedł funkcjonariusz 
„Czuwaj" Ozimek i post. W ojtyło. Ucie­

kając jeden ze sprawców  strzelił do 
Ozimka, a!e n a  szczęście chybił. Docho­
dzenia policyjne w toku.

nym w Kopyczyńcach pow. T arnopol 
dniu  P). listopada władze policyjne are* 
aztjwuly parobków Józefa Moroza, Ml, 
kołaja Pylili i Dmytra Sawkę. Ponadto 
aresztow ano Żenowieja. Hrynkiewicza, 
absolw enta VIII. kl. gimn. syna kierow ­
n ika  szkoły i uczyniono doniesienie do 
sądu na b ra ta  jego Bohdana, ucznia se­
minarium nauczycielskiego we Lwowie, ’ 
ktńrz.y ai eszlowanych parobków  nama­
wiali dij zniszczenia chorągwi.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Konkurencja kupiecka sięga
do noży.

TARNOPOLSKI KUPIEC NOŻEM POZBAWIŁ RYWALA OKA
UroyóTT, 5. g ru d n ia .

( _ )  w  T arn o p o lu  p rzy  u l. S ob ie­
skiego m ieszczą  się  d w a  sk lep y  z  odzie 
ż ą  Głwńmia Krela i B e rn a rd a  Bera- 
holza. W łaśc ic ie le  od d łuższego  już 
czasu  p ro w ad z ili w-oiine k o n k u re n c y j­

n ą  i z tego pow odu dochodziło  m iędzy  
n im i do czę s ty ch  k łó tn i. P rzed w czo ra j 
ran o , gdy znowu kłótnia taka w>- 
bucnła, Krrl pchnął nożem swego pras* 
dwnilka w okolicę oka, tak, że zach o ­
d z i o b aw a, iż  Bombo!z oko to s trac i.
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Chfópj masowo występują
w obronie obszarników.

PODPALENIE GMACHU SZKOLNEGO. — NIEDOPUSZCZENIE 
STk AŹY OGNIOW EJ. — CHŁOPI PŁAC^j. BYŁYM OBSZARNIKOM

ZA ZIEM IĘ.
Kijów, w  grudniu.

Jak  już donieśliśm y, we wsi 
Greczanach (jreryferja Proskurow a) 
chłopi oburzeni na an ty re llg ijną  
propagandę naurzycieli, podpalili 
gmach szkolny. Jak  obecnie ustaliły  
dochodzenia władz, wypadek ten 
ma podłoże niezw ykle ch a rak te ry ­
styczne. Oto gm ach len stanow ił 
ongiś własność właściciela leg i/m a­
g ik u , popularnego wśród chłopów, 
lekarza Połozowa. W  r. t924 bol­
szewicy w ysiedlili Pobzow a, a dom 
oddali pud szkolę. Chłopi wystali 
delegację do Charkow a do kom isa­
rza spraw iedliw ości, protestując 
przeciwko wywłaszczeniu Połozowa, 
lecz bezskuteczna. Gmir.a wówczas 
zadecydow ała, ze „panow anie bol­
szewików jest karą  Bożą za ich nie­
dostatecznie energiczną obronę zie- 
m iaństw a", a szkołę, k tóra szerzy 
aieizm , należy zniszczyć. W  czasie 
pożaru chłopi niedopuścili straż o- 
gniową do ra tunku , a kilku nauczy­
cieli - kom unistów  rzucili żywcem 
do ognia, chcąc ich spalić. Z wiel- 
kiemi trudnościam i zdołano ich u- 
ratow ać. Jako spraw ców  podpale­
nia aresztow ano 10 chlopow, którzy 
na własne życzenie w ystąpili w roli 
wykonawców postanow ienia gm iny.

Równocześnie donosi „Izw iestja" 
o ciekawem  zjaw isku, które się o- 
slalnio obserw uje w różnych in­
nych obwodach. Oto dhlopi masowo 
plącą byłym  obszarnikom  za w y ­
właszczoną rolę, oświadczając, że 
nie chcą skorzystać z „darow izny", 
bolszewickiej, a wywłaszczonych 

uznają jako praw nych właścicieli. 
Czynią to w tajem nicy, m im o o- 
stiryth rep resji ze strony władz.

W  K utajsk im  obwodzie chłopi 
spalili trzypiętrow y gm ach szkolny 
za to, że do szkoły przyjm ow ano 
tylko dzieci biednych rodziców.

oci 7$  Cett bm/róxniane

* w zemromieio tmi
sam został bandytą i mordercą.

MORDERCY SŁUŻĄCEJ ANCZEWSKIEJ TO DOBRANA KOLEKWA NATORYCZNYGd ZBROD® JLRZY. — sZE 
LADNIK RZEŹNIOM „IDZIE NA ZBÓJ“. — ANTER CHAM I JEGO £  AR JE RA. — MORDEM/JA PGaTŁRUNKO-

Ó/TYOH I SPRAWCA WIELU NAPADÓW.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, Ł  grudnia.
Sprawcy ohydnego mord:r9twa, do 

konanego w mieszkaniu Henryka Le- 
wed.fiisza przy u-1. Foksal 1, 17, maiją za 
BiJbą bujną i obfitą w liczne zbrodnie 
przeszłość.

I' tak narzeczony zamordowanej 
Franciszki Anczewskiej Bolesław Prc- 
lek  pochodzi z rodróny złodziejsk ie5, o- 
siiadłoj we wsi Parysew pod Garwoli­
nem. Siostra jego Marianna, opuściła 
męża i żyje z o&mdytą Antonim Goła­
szewskim, druga jeigo siostra Eleonora 
jest kochanką bandyty Zegata. Sam 
Prelek był ozelatlniłMem rzeźnickiau w 
Garwolinie. Za namową Gulaszem

skiego porzucił to rzemiosło i poszedł 
na „lekki ohleb" bandyty. Wspólnie z 
Gutaiszcwskim urządzili szereg napa­
dów na wrzeiezdnycJi, razem kradli, 
razem mordowali, wspólnie też doko­
nali morderstwa przy ul. Foksal.

Antoni Gutaszewski zw any A ntek 
C h-m , kochanek M arjanny. pochodzi na 
tom iast z „cichej" rodziny. O jca jego za­
m ordow ali w 1919 bandyci, gdy w racał 
z W ars>awy do swej rodzinnej wioski 
Z nir p )d Miłosną. Po śmierci o jca Gu­
taszewski, k tó ry  od wczesnej młodości 
czuł w stręt do uczciwej p acy, puścił się 
całkowicń- ua  drogę w ystępku i zbrodni. 
T rudn ił s:ę ozmuglcm spiry tusu , następ

c m
ri D 3 i3iyżs io :e !

PfilluE
Zn 2 i u n ż  s 1

v, y tw  rni „S fin k s1 ty arszaw a w łas io^ć „U.a^fi na* Lwów 
aj ię s y  prz bó Puls i ! 4 g iazd ek ranu  poi kiego.

Jidwiga £M0SARHKA -  Jerzy M a RK 
Kazimierz Kr U 0W  K! -  Kaz. JUS HAN
w najn  wszy n dram acie St fan • Kied zyń kiego p. t .

TAJEMNICA STAREGO FODU

u Moro" m c m  7
T R Z E J „OPIEKUNOW IE" U PIJA LI SIĘ  NA KOSZT PUPILA. — INTRATNY INTERES ZE SPRZE­
DAŻĄ FuTO G R A FJI I W IERSZY. — OSZUKAŃCZA .AUREOlgU* ROBIONA ZAPOMOGĄ LATARKI 
ELEKTRYCZNEJ. — TR ZEJ POSŁOW IE STR. CHŁOPSKIEGO PROTEKTORAMI OSZUSTÓW - A R E ­

SZTOW ANIE WINNYCH.
(Telefonem  ott naszego korespondenta).

W arszaw a, w grudm u. 
(s t) W ładze bezpieczeństwa zde­

m askow ały wreszcie" ,hecę“ n a  tle 
średniowiecznego zabobonu, którą 
zorganizuwala banda snrylnycl. o- 
szustów z „cudotw órcą" M ichał­
kiem na czele. Około 100 obyw a­
teli z Zam ościa i okolic wysłało do 
władz bezpieczeństwa m em orjał, w 
którym  kategorycznie żądają zli­
kw idow ania całej

szajki oszustów, 
wyzyskujących w bezw stydny spo­
sób ciem notę ludu.

Opiekunowie M ichałka kowal 
Józef W errtak i dw aj jego czeladni­
cy Gołębiowski i Daniłowicz ciąg­
nęli ż lego tak popłatnego in leiesu  
pokaźne zyski, które obracali na 

p ijatyk i i wesołe zabawy.
Jak  już donieśliśm y, sprzedawali 
opiekunow ie M ichałka wierzącym

fotografje cudotwórcy oraz m arne 
w ierszydła, a  zyski ich wynosiły 
dziennie około

kilkuset Złotych.
W  ubiegły piątek  w ybrał się Mi­
chałek w tow arzystw ie swoich kom 
panów  do Zam ościa, gdzie upili się 
do nieprzytom ności.

W reszcie z polecenia w ładz po­
licja aresztow ała trzech opiekunów 
M ichałka. Przeprow adzona w dom u 
aresztow anych rew izja w ydała 

sensacyjne w yniki. 
Znaleziono bowiem  koresponden­
cję oszustów z fotografam i, z której 
w ynika że M icnakk  zaw arł z foto­
grafam i form alne um ow y na do­
stawę fotografji, po potrąceniu po­
kaźnego procentu na korzyść do­
stawców.

N ajciekaw szym  m om entem  re ­

było znalezienie u  kow alaW IZJI
kilku

la tarek  elektrycznych.
P rzy  ich pomocy puszczał on przez 
dziu ry  w pułapie snop św iatła, 
który  ciem ny lud uw ażał za aureo­
lę świętości.

Śledztwa wykazało, że sprężyną 
tej barbarzyńskiej szopki był 

poseł Dziduch, 
k tóry  przydzielił M ichałkowi jako 
tow arzysza swego zaufanego n ie ja ­
kiego Bednarza i ten wraz z posła­
mi S tronnictw a Chłopskiego Moch- 
niejem  i Czernickim upraw iał p ro ­
pagandę na rzecz ,cudownego pro­
roka".

M ichałka pozostaw iono nairazie 
na w olnej stopie.

O trzym a on w najbliższych dniach 
odpowiednią opiekę i zostanie od-

n ’c d o k o m t szeregu krwawych napa­
dów. Na sum ieniu swem ma szereg zbro- 
dni jak  zamordowanie niejakiego Zająca 
woźnicy, dalej zastrzelenie posterunko­
wego Andrzej: Gniado w Radłowie. W
listopadzie br. dokonał Gutaszewski n a ­
padu na plebanję w W icbszowie, gdzie 
od ku l bandytów  zginął wówczas ptzo- 
dow uik Klcłklfiski. W  k ilka dni później 
napadł \n te k  Cham n a  urząd pocztowy 
w Aninie.

Trzeci w spólnik kasiarz  Mieczysław  
Dobiecki, który  rozpru ł kasę w m ieszka­
niu Lewenfisza opuścił w ięzienia 30. 
grudnia  1927 W łaściwie D abteckiemu 
kończyła su; k a ra  30. w rześnia br., p ro ­
k u ra tu ra  jed n aa  .kierując się oszczędno­
ścią zw olniła go 30. g rudnia 1927, więc 
na  9 miesięcy wcześniej.

dany  n a  naukę do szkoły rze­
m ieślniczej.

A resztowanie opiekunów  M icnałka 
odbyło się w następujących okoliczno­
ściach: W  ub. p iątek  w yjechał z Zamo­
ścia do Michafowa oddział policji, która  
przystąpiła odrazu do likw idacji bandy 
kuglarzy A resztowanych odwieziono au- 
toDusem do aresztu  w Zamościu. P ize- 
s!edz!eli s'<; w więzieniu do poniedział­
ku, a wczoraj zostali zwolnieni, zna jdu ­
ją sic jednak pod nadzorem  policji i m a­
ja tę.e oddani do dyspozycji sędziego 
śledczego

„O piekun" M ichałka, W erdak zeznał, 
że sam nie wierzy w proroctwu Michałka
i musi obecnie cierpieć za jego dziecin­
ne w ybryki. W  M ichałowie mieszka
m atka M ichałka, b iedna w yrobnica, k tó ­
ra  w rozm owie z  policją oświadczyła, że 
od pierwszej cbwlli nie wierzyła w pro­
roctwa swego syna. „Bałamucę mi tylko 
ch łopaka1' —- mów iła załam ując ręce.

NAPAD BANDYCKI W  POCIĄGU,
(Telefonem od naszego koresoondenia.l 

Warszawa, 4. grudnia, (st) Dziś nad 
ranem  do pociągu idącego w ^tronę 
W arszaw y m iędzy stacjam i Brw iną a 
Pruszkowem , w targnęło k ilku  osobni­
ków, k tórzy  rzucili się oa rzeczy śpią­
cych pasażerów  i usiłow ali je zagrabić. 
Jak iś osobnik w yrw ał w 3 ki. pasażerce 
torebkę z dowodami, bilety kolejową, 
oraz 15 zł., poczem wysl oczył z pociąga 
i  zbiegł. Pt licja urządziła  obławę, k tó ra  
naraz ie  nie dała  rezultatu

n a :tan iei Schwetzer i Falbsl Legionów 33 
we firmach | „Lafjyette“ Akademicka 14.

Śniegowce q D J t d y n . w e  z aksamitem e d  zł. 16, ■ ■ ■ ■ ■ n n a n n
Kalosze i ś fe o w c e
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WOŁANIE DZIECKA.
s ą  Sł o w a , k t ó r e  d z ia ł a j ą  m a g ic z n ie
JAK w  PIŚM IENNICTW IE HAMSUN LUB PIOTR LOTl -  
PRZYKŁAD: DLA KOGÓŻ NIE BRZMI DZISIAJ ŚLICZNIE 
1’0  JEDNO SŁÓWKO TREŚCIW E: „SARCTTI"...?

NIE POTRZEBUJE ONO WYOGROMNIEN,
ANI REKLAMY, GRZMIĄCEJ JAK KASKADA,
BO ŁĄCZY W  SOBIE SIŁĘ SŁODKICH WSPOMNIEŃ,
JAKIE NAM DAJE DOBRA CZEKOLADA.

A SŁOWA TEGO JEST MOC TAK ZDRADZIECKA,
ŻE TRAFIA NAWET DO SERCA KOBIETY.
ALE NAJPIĘKNIEJ DZWONI W DUSZY DZIECKA,
KTÓRE W TYCH SPRAWACH MA CZUCIE POETY.

W IĘC DZIŚ, NIM ŚWIĘTY ZJAW I SIE MIKOŁAJ 
I JUŻ POD KOŁDRĘ W EJD ZIESZ MAŁA NÓŻKĄ 
TY W NOC ŚNIEŻYSTĄ DZIECINO ZAWOŁAJ:
,.('GŚ SAROTTIEGO CHCĘ M-iEC POD PODUSZKĄ!!!!"

Na w  ę sze powodzenie w  dziejach maszyny do 
p sania osiągnęła maszynaR E M I N G T O N

Nowy model Nr. 12.
Trwałość 1 „Idealne uderzenie* te j maszyny, to  zdobycze 
techniki, opar,e j na 50-cio tetniem  dośw iadczenia

Tow. B Ł O C K -B R U N , Spółka Akc.
Centrala w Warszawie =  -  OdJz.ał:

Lwów, Piłsudskiego 11
Telefon 15 55.

Z  T E A T R U
KLEJNOTY MADONNY 

Opera w 3 aktach z żyda lada neapo- 
litańskiego. Słowa i muzykę ułożył 

Wolt-Feiraii.
(O dnośn ie , do dzis ie jsze j premiery).

Lwów, 5. grudnia.
Z ra z u  w oześnieosze d z ie ła  scen iczn e  

W olf-F erra riego  do zn a ły  pow odzen ia  
w  W enecji. M u zyczna  k om ed ia  „L a  
donnę curio.se“ (1903) podobała  się w 
N iem czech  i W ied n iu . W jed n o ak tó w ­
ce, także  we L w ow ie g ran e j „T a jem n i­
ca  Z u z a n n y " , in te re so w a ła  lek k a , lecz 
pew n a  te c h n ik a , e fek tow nie  p o d an a  
p rzy  sk ro m n e j inw encji.

W „K le jn o tach  M ad o n n y " k o m p o ­
zy to r w ra c a  do k ie ru n k u  w e ry sty cz - 
nego i w  ty m  celu  ta k ż e  sam  sobie u- 
ło ży ł lib re tto  operow e. A kcja  podsy­
c a n a  p ierw ias*kiem  ludow ym , ro zg ry ­
w a się w N eapolu. N itg a y ś  m iasto  to, 
gdzie w dom u czy n a  u licy  ro zb rzm ie ­
w a ją  n a jp ięk n ie jsze  mol odje ludow e, 
ożyw iało  p a r ty tu ry  sw y ch  kom pozy to ­
rów . W  rej operze je s t to  już p o nu re  
m iasto , gdzie zb ro d n ia  i w ystępek  po­
da ły  sobie ręce ; jes t to m iasto  Ca- 
m orry .

L ud  p o łudn iow ych  W łoch obchodzi 
św ięto  u ro czy s te  podług sw oich  zw y ­
czajów . R o zp ę tan a  zm y sło w a  m iłość i 
eg za lta c ja  re lig ijn a  d a ją  efek tow ne 
k o n tra s ty . M alie lla , w ychow am ioa w do­
w y C arm eli, z a le ca  się  do b ru ta ln eg o , 
lecz p ięknego puzew ódcy Carmorry, R a­
fae la , w yw ołu jąc  w  Łan sposób z a ­
zdrość u k o w ala  G ennaira, k tó ry , jako  
sy n  w dow y C arm eli, m ieszk a  z n ią  
pod jed n y m  d ach em  i rośc i sobie p ra ­
w o do jej se rca  i ręk i. Ju ż  zan o si się 
n a  w alk ę  m ięd zy  obu  ry w a la m i, gdy 
w tem  zb liża  się p roces ja  z kosztow nie  
ozdob ionym  o b razem  M ad o n n y  i 
w szystko  w  n a b o ż e ń s tw ie  c h y li czoło. 
O zm ro k u  M alie lla  u s iłu je  u k ra d k ie m  
w y d o stać  się z dom u, lecz w strzy m u je  
ją  G en n aro , n a rz u c a ją c  jej sw ą  m i­
łość. T a  szyderczo  o d trąca  go, z ap ew ­
n ia jąc , iż Riafael, k tó ry  ją  rzeczy w iśc ie  
ko ch a , gotów d la  n ie j p o rw ać  n a w e t 
K lejnoty M adonny.

W ty m  sam y m  m om encie  m y ś li 
G e n n a ra  p rze ję ły  słow a jej. P odczas 
gdy M alie lla  i  R a fa e l p rzez  k ra ty  b r a ­
m y  ogrodow ej z a p e w n ia ją  sobie w z a ­
jem n ą  m iłość , p o ry w a Genm aro k le j­
no ty , a b y  n iem i ozdobić w y b ra n ą . B ę­
dąc  jeszcze upo jona  g o rącym i c a łu s a ­
m i R a fa e la , M alie lla  b ie rze  z r ą k  G en­
n a ra  d jad em  i n a sz y jn ik , i  w  z a c h w y ­
cen iu , będąc  m y ś la m i p rz y  R afae lu .

FE.TLETON ..GAZ. POR.“ z 6. XII. t<*28.

JANINA.BENITA-AZAIS.

Czepek kataloński.
W około farm y, rów nina de Roussil- 

lon, zam aizn ię ta  i m ilcząca — ciągnęła 
się poniżej sam otnie wznoszącego się 
plasków zgórza i ty lko psy-stróże odzy­
w ały się raz po raz, dostrzegając snu ją ­
ce się w dobnie cienie ludzi, idących na 
„w ieczornice" sobotnie od jednej farm y 
do drugiej.

M elandiolji pełna cisza spowijała 
stare domostwa, rozsiane daleko i szero­
ko po nagiej i skostn iałej płaszczyźnie.

Ale w ciepłej sali ośw ietlonej lam pa­
mi, a szczególniej ogniem z płonących 
na  kom inku bierwion, M arja, w gościnie 
u  swego w uja, nie m yślała o tem , że na 
dw orze zimno.

Kokiełeryjnie ub rana , niezw ykle ła ­
dna, z czarnem i, jak  dw a żużle błyszczą- 
cemi oczam i, młoda nauczycielka słu­
chała uw ażnie ożywionej mowy urzędni­
ka celnego Juanillo .

Mały, nieco krępy,, o pięknych ciem ­
nych oczach i ogorzałej cerze, miody 
Juanillo  był prawdziwym  typem  Hiszpa- 
la, sprzedawcy pom arańcz i cytryn, ja ­

kich się czcsto spotyka w m iastach po­
łudniowych Francji

s ta je  się pow o lna  m iło sn y m  zapędom  
G tonaru .. T y m czasem  R a fae l czoka w  
gospodzie ap aszó w  n a  M aliellę . N a  
dzik ie  orgje o raz  za le c a n k i i d rw in y  
dziew ek  pozostaje  on  g łu ch y m . N a re ­
szcie  w p ad a  M aliella , śc ig a n a  przez 
G e n n a ra . P rz y z n a je  się do w in y , lecz 
o d trąco n a  przez  R a fa e la , w  rozpaczy  
z rz u c a  z sieb ie  k le jn o ty  i skacze  w  
m orze. Od św ię to k rad cy  G en n a ra  
w szystko  się u su w a  z w strę tem , aby 
n ie  popaść w  podejrzen ie  w sp ó łu d z ia łu  
w tym  bezb o żn y m  czyn ie . Pr.zed o- 
b raze rn  M adonny , z n a jd u ją c y m  się po­
śród ta ń c z ą c y c h  aipaszy, n iew in n ie  —  
w in n y  G ennaro  p rzep ija  się nożem , c a ­
łu ją c  cze rw o n ą  ch u steczk ę  od  szy ji 
M alieUy.

T rudno  zap rzeczy ć , aby  tak ie  li­
b re tto  nie obfitow ało  w  u ro am aicen ie  
zd a rzeń , bogactw o ja s k ra w y c h  scen i­
cz n y c h  k o n tra s tó w  i e fek to w n y ch  n a ­
stro jów . M am y tu  p rzed  sobą w ca le  u - 
d a ln y  ob raz  z neapo litań sk ieg o  ży c ia  
iudow ego, z  jego dziwnem-i w y b u c h a ­
m i u czu c ia  i ja sk ra w e m i o b razam i re-

Ze w zrokiem  utkw ionym  w Marję 
mówił gaidlow ym  głosem, w uśmiechu 
pokazując zęby, białe jak  kość słoniowa.

— S ero ritn  źle robisz, nie biorąc 
mnie na seijo. Słowo ci daję, że będę 
wzorowym mężemI Podczas św iąt za ­
wiozę cię na tańce do Puycerdą, a w z i­
mie co niedziela jeździć będziemy do 
Font-Pom eu na m anifestacje sportowe. 
Zostaniesz, jeślr zechcesz, na swej posa­
dzie nauczycielki, postarasz się o trans- 
lokację bliżej granicy, albo m ieszkać bę­
dziesz bezczynnie przy m nie jak  dam a. 
Jestem  doSć bogaty na dwoje. Zobaczysz, 
jacy  będziem y szczęśliwi!

W tem  pies podw órzowy szczeknął, 
rozległy się kroki na stw ardniałej ziemi 
i za chwilę m ężczyzna z małym  chłop­
czykiem weszli do sali.

— M arja! Ciocia M arjal — zawoła) 
m ały z uniesieniem , biegnąc co sił w 
swych pięcioletnich nóżkach do nauczy­
cielki i w drapaw szy sią na  je j kolana, 
zw inął się w kłębek,, jak  rpzpieszczony 
kociak.

— W itaj, P io trzel — rzek ł wuj So- 
bral.

— Buenos tardes! — m ruknął celuik.
— Dobrv wieczór w szystkim — od­

parł przybyły, którego m łodą i energicz­
ną tw arz oprom ienił uśm iech na  widok 
syna i młodej dziewczyny.

—  Przyszedłem , ażeby spędzić w ie­
czornice i jutrzejszy dzień z tobą  ojcze

ligiinego k u ltu , n a  k tó ry ch  tle  c zy h a  
zb ro d n ia . P odczas gdy czy n y  o b u  ry ­
w ali d ad zą  się u m o ty w o w ać , to n ie lo ­
g iczne p o stępow an ie  M alie lły  d a  się 
lylkc w y tłu m a c z y ć  pa to log icznym  
s tan em . S iln ie  e fek to w n a  je s t m yśl 

św ię to k rad z tw a  d la  celów  e ro ty czn y ch , 
w z ię ta  z ap ew n e  z a n ty cz n eg o  ro ­
m a n s u  P ie rre  L o u y s‘a , gdzie p łciow o 
z w y ro d n ia ła  C h ryzis żąda od k o c h a n ­
k a , aby  jej p rzy n ió s ł n a sz y jn ik  z po­
sągu  A frodyty . A kcja  ob fitu je  w  s y tu ­
acje m u zy cz n e  i w y czu w a  się, iż m u ­
zyk , u k ła d a ją c  lib re tto , sp ry tn ie  m y ­
ś la n o  k o rzy śc i sw ojej.

Z jego lib re tta  w idzim y , iż W olf- 
F e rra r i ca łkow ic ie  ho łdu je  w eryzm o- 
w i, m im o, iż  w czasie , z k tórego o p era  
„K le jno ty  M ad o n n y " pochodzi (1908), 
k ie ru n ek  ten , z w y ją tk iem  p ie rw szy ch  
jego p rzed s taw ic ie li, L eo n cav a llo ‘a i 
M asęagnicgo , ju ż  się b y ł przieżył. L ecz 
kom pozy to r jes t tu  o stro żn ie jszy , po­
m n y  n a  sw ą  epsizą przesz łość . S zero ­
kie, w  o rk iestrze  grubo  .podkreślone 
k a n ty le n y , khfce p rzy  w ery zm ie  o zn a ­

— dodał, — Samotność jest zbyt sm utną 
dla dziecka.

— Dobrze zrobiłeś — rzek ł starzec 
rad tjeslem z twego pomysłu! Mąż mojej 
biednej cóik i jest zawsze moim synem! 
Siadaj i nalej sobie szklankę banyuls.

Złote i gęste wino jak  lik ier popłynę­
ło do szklanic i trzej mężczyźni trącili 
się niem i poważnie. Ale P io tr niebaw em  
podszedł do M arji.

— Spodziewałem się zastać cię tu ­
taj! — szipnął, podczas kiedy celnik roz­
m aw iał ze swym gospodarzem  — dlatego 
przyszedłem . Po raz trzeci pow tarzam  
ci, Mario, że ciągle, od czasu śmierci 
m ej b iedne’ żony, mysłę o tobie. Miej li­
tość nad sieiotą którego tulisz do piersi! 
Jeżeli mnie jeszcze nie kochasz, kochasz 
moje dziecko' Dom zm arnieje bez go­
spodyni i m atki O m nie zaś wiesz do ­
brze, ż.» kocham  cię całero sercem. Zgódź 
się zostać moja żoną Marjo!

W zruszenie odbiło się na  tw arzy 
dziewczyny. Ale w oczach je j stanęła 
farm a P io tra  zagubiona, jak  ta, wśród 
sam otnych płaskowzgórzy, spalonych 
przez slcńce w lećie, zm rożonych przez 
ostre w iatry  północne w zimie i dreszcz 
ją  przejął

— Mam czas P iotrze, nie śpieszę się 
z zan użpój.ściem, nie mótomy o tem...
— szeptała, słysząc głos Juanillo , opo­
w iadającego z w erw ą o zabaw nej kaw al­
kadzie, k tórej w idow nią była Pdycarda

cza.<ą n am ię tn o ść  i nie u w zg lęd n ia ją  
g ran ic  głosów  śp iew ack ich , jak  np. 
śp iew y  G e n n a ra  i ozęść d u e tu  M alielly  
z R a iae lem  w d ru g im  akcie , są  tego 
św iadec tw em . K ok ie tu jąc  z w eryzm em . 
n ie  z a tra c a , w łasn e j, d aw n e j, może 
lepszej n u ty . P ieśń  „C an zo n e"  M alie l­
ly , k a n ty le n a  w a s -d u r  m iędzy  m a tk ą  
a  G e n ra re m , końcow y, m iękk i śpiew  
G e n n a ra  w  trz ec im  akcie  o d zn acza ją  
się .-zczerością ciepłego uczuc ia .

O dzw ierc ied lić  ś ro d k am i m uzyki 
życie  n eap o litań sk ie , by ło  praw dopa- 
dobnie  ży czen iem  kom pozy to ra . Lecz 
og ran icza  się oin do k ilku  ludow ych  
m elod ji u lic z n y c h  i słodk ich  pirzed- 
v e rd io w sk ich  śpiew ów . M ile u d e rza  
ży w a  ry tm ik a  k o p io w an y ch  z B izeta  
n a ro d o w y ch  tań có w  i p ie śn i ta n e c z ­
n y ch , m e,pozbaw ionych o ryg inalnego  
ko lo ry tu  i p ik a n tn e j h a rm o n izac ji, lecz 
p rzek o n y w u jące j narodow ej n u ty  b ra k  
tu . l a k  sam o p raw dziw ej o ry g in a ln o ­
ści nie zn a jd z ie  się w tem. dziele, po­
dobnie jak  w  p o p rzed n ich . N a tu ra  tego 
m u zy k a  jes t e k le k ty c z n ą , a ten d en c ja  
a śy n n la c y jn a  podlega zarów no  m uzy- 

k ce fran cu sk ie j i n iem ieck ie j, jak  i w ło ­
skim  w pływ om . P u n k te m  k u lm in a c y j­
n y m  opery  zdaje  się być  tan iec  a p a ­
szów  w 3 ak c ie , gdzie t r z a s k  biczem  
tw orzy  —  e lek t in s tru m e n ta c y jn y .

Po h a ła ś liw e j .dynam ice  p ierw szego 
a k ta  kojąco  d z ia ła  de lika tn ie- in s iru -  
m en to w an e  interm ezizo o rk ie s tra ln e  w 
a -m o ll, -oraz b a rc a ro la  —  jako n u m er 
do b iso w an ia  w  tea trze . W  tem pie  w a l­
ca  u trz y m a n a  s e re n a d a  R a fa e la  z p i­
k a n tn ą  h a rm o n iz a c ją  ró w n ież  m oże 
się podobać.

W ogóle poznać , iż w  ż y ła c h  tego 
k om pozy to ra  p ły n ie  p raw dziw ie  te ­
a t r a ln a  k rew , k tó ra  w m o m en tach  od­
pow iedn ich  um ie  się w zbu rzyć . N a j­
lepszą  S troną tej opery  w y d a ją  się; sce­
ny  ludow e z ich  ry s a m i re a lis ty c z n e ­
m u O sobny e fek t daje  o rk ie s trac ja . 
Nie p rzeb ie ra  w  ś ro d k ach , lecz  p rzy - 
lem  pan u je  zd row y , p e łn y  dźw ięk  in ­
s tru m e n ta ln y . P a r ty tu ra  jes t częścio­
wo m o tyw iczn ie  o p raco w an a , lecz  są  
to p rz e w a ż n ie  ry tm ic z n e  i tan ec zn e  
m o tyw y , k tó re  p o w raca ją . N ie b ra k  też 
z a m k n ię ty c h  n um erów , w ięcej n a  e- 
fek t zm ysłow y , n iże li n a  d ra m a ty c z n ą  
szczerość ob liczonych . M imo ty ch  k ry ­
ty czn y c h  u w ag  ca łość  p rzed s taw ia  się 
n a d e r  in te re su jąco  i iiczy ć  m oże, po­
dobnie  jak  n a  in n y c h  sc e n a c h , n a  pe­
w n y  su k ces ze s tro n y  nasze j p u b licz­
ności. W  z. Gruder.

, o------

niedaw no, u jrza ła  siebie roześm ianą i 
stro jną  pod ram ię z młodym  człowie­
kiem, opiętym  w swój now y m undur i 
wizja dziecka przytulonego do jej lońa, 
oraz mężczyzny błagającego o je j rękę 
znikła z przed oczu jej i z myśli.

— M arjo — odezwał się wuj — pora 
spać. Połóż m ałego i sam ą udaj się na 
spoczynek. Nie zatrzym uję cię, Juanillo , 
bo masz dobry kaw ał drogi do domu. 
D obranoc i d r miłego widzenia!

— D obranoc w szystkim — odparł 
celnik, w stajai niechętnie, — Sinora! — 
dodał półgłosem — pomyśl nad tem, co 
ci dziś mówiłem!

Skłoniwszy się dziewczynie i obu 
mężczyznom, otw orzył drzwi, ow inął się 
w swą peleryno i znikł w ciem nościach 
nocy. Zesławszy sam a z  wujem. Piotrem  
i dzi jckieni, M arja, zm ieszana i w zru­
szona, udała  sie niebaw em  do przezna­
czonego dla niej pokoju.

Mały i wąski pokoik m iał ■ dziewiczy 
w yg ią ł celi klasztornej ze swemi bielo­
ne,ni wapnem ścianam i i białemi firan ­
kami przv łóżku. Był to daw ny pokoik 
Janki, córki w uja Sobral. żony Piotra, 
nie żyjącej od trzech już la t blisko i sta 
rżec pozostaw ił go w takim  stanie, w ja ­
kim był wówczas,^ kiedy córka jako m ło- 
da dż:ewotzka przed zam ążpójścijm  w 
nim mieszkała. .

Podniecona oświadczynam i Juanillo  
i swego kuzyna, M arja ule m iała ochoty
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Trzy dni akademickie.
PRZEDSTAWIENIE AKADEM. TEATRU LIT.-aRT. — WESOŁA JEDNODNIÓWKA.
Lwów, 5 grudnia.

Cip) Wojew. Rom. Pomocy Polskiej 
młodzieży akad. postanowił w tym 
ruku odstąpić od szablom! „Tygodnia 
Akademika" z loterjami fa&towemi, 
zbiorkami ulic-znfmi i wogóle puka­
niem do ofiarności puolicznej w po­
staci datków pieniężnych' jednorazo­
wych, wychodząc z założenia, że spo­
łeczeństwo winne poczytywać sobie 
za stały obowiązek pomoc dla nieza­
możnej młodzieży akademickiej przez 
należenie do "Voj. Komitetów Pomocy.

Natomiast dni poświęcone Akade­
mikowi powinny być świętem radości 
i zjednoczenia starszego pokolenia z 
młodzieżą akademicką. W tęm zrozu? 
mieniu młodzież aik/tudemicka w 
„Dniach Akademika'1 postanowiła za­
jąć i rozweselić*'Lwów szeregiem im­
prez literackich i artystycznych.

„NASZE OCZKO“
akac Teatr lit.-artyst. zajmuje w rzę­
dzie ty cli imprez jedno z pierwisZych 
miejsc. Wielka rewją aktualną p. t. 
„Randka pod Wiedeńską", którą wy­
stawia- siłami wyłącznie amatorskie-- 
mi, zespół „Naszego Oczka" w. dniu 
9. grudnia, br. o godz. 19 30 w Kasynie 
Mirjskiem, „Nasze Oczko" pragnie dać 
melomanom lwowskim w miniaturze 
„Morskie Oko", Qui pro qno", sło­
wem to, co ma Warszawa stale, czego 
my nie mamy wogóle. „Oczko11 to bę­
dzie tern milsze, że wystawia rewie 
pióra kol. Fix‘a z muzyką kol. Asła- 
nowicza i porusza aktualne lwowskie 

.bolączki Tęti^ący, Ryciem zespół kole-., 
gów z łaskaw ytii współudziałem ni- ■ 
Tych Pad K. Fryzińskiej, M. Rze- 
czyckiej i 2. Zarngiewiczó nej, pod 
reżyserią kol. Budzyńskiego porywa 
humorem i wesołemi piosenkami, 
wśród których naczelne miejsce zaj­
muje rodzimy refraim „Ramwa pod 
Wiedeaoką", „Samowystarczalność to 
grant', „Śmibjuiy się" i moc innych 
„kawałów", jaK np: „W Zeppelinie", 
„Dzień Akademika w Kołtnnowie", 
.„Powrót taty", filmowany przez wy­
twórnię lwowską — nadto kilka pięk­
nych modnych refrainów z „Morskie­
go O k a w ś ró d  których króluje boska 
„Ramona", wystawiony za specjalnem 
zez woleniem dyr. Andrzeju Własta z 
Warszawy. Zresztą słoyiami nie da !

się 16 numerów i finałów spisać ani 
piosnek wyśpiewać. Przyjdźcie a zoLa- 
czyoie i ocenicie to małe akademickie 
„Nasze Oczko". Szczegóły w a fis zabij

„JEDNODNIÓWKA AKADEMICKA".
W najbliższych dniach wydaje 

Sekcja prasowa przy Wojew. Komite­
cie Pomocy pul. ‘ młodzieży . akademi­
ckiej jednodniówkę „Pod Wiatr", aka­
demickie zwierciadło wklęsłe i wypu­

kłe, .organ zależny od humoru redak­
torów i kabzy W. K. P„ który ukaże 
akademika: Na wozie i pód wozem, —

We
-ze,
na

własnej naturze i w karykatu 
— W parku na randce, w nocy 
birbantce, — W miłości i kocha­

niu, na walnem zebraniu, — W kuch­
ni i bufecie," w Uniwersytecie, — Przy 
cienkiej herbacie, n a  komisariacie, — 
W rozgłośnej kawiarni, pod słupem 
latarni, — Przy glizdach i wyciu 
i wogóle w życiu. — Bezcenny len 
numer będzie kosztował 50 groszy 
w kioskach i na ulicy.

W i i e n i M e  Drzsutouiuie M
dla żołnierzy Korpusu Ochrony Pogram

POSIEDZENIE KOMITETU ORGANIZACYJNEGO.
Lwów7, 5 grudnia. , 

(jp ) Z in icjatyw y p. P.rezyden- 
lowęj Mościckiej i p. Marszałko we j 
P iłsudskiej, zorganizował się w W ar

Pamiętaimy a Pniakach
z  za kordonu niemieckiego,

W  URZĄDZENIU „uWJaZDKI DLA EOLSKICH DZIECI \ ł  NIEMCZECH 
W il.N O  WZIąĆ UDZIAŁ CAŁE SPOJłCZEŃSTWO.

Lwów, 5. grudnia przy borów s z k o ln y c h /o ra z .  datki

PO-

Z lwowskiego K om itetu zbiórki da 
i ów gwiazdkow ych dla dzieci polskich 
w Niemczecj- o trzym ujem y następującą 
odez.vę z prośbą o um ieszczenie:

Dnia l i  listopada obchodził cały N a­
ród Polski w ielkie święto radości —- świę 
ło dziesięciolecia Niepodległości.

Słuszną óum ą biją serca polskie, bo 
w ciągu tych lat dziesięciu uczyniliśm y 
w ie le ,, złożyliśmy dowody, że jesteśm y 
zdolni do budow ania potężnego pań ­
stwa.

Nie zapom inajm y jednak  w  tych 
dniach radości.! że nie wszyscy znaleźli­
śmy się granicach wolnej Polski!

Zbliżają się Ś w ię ta /a  niemi Gwiazd 
ka, która- .tyle radości, przynosi dzieciom 
polskin  Niechże Gwiazdka w dziesięcio­
lecie Niepodległości przyniesie indość 
i tym  dzieciom polskim, k tóre  żyją j od 
p an iiiju iie iu  niem ieckiem. Składajmy 
ochołnetn sercem ofiary aa Gwiazdkę 
d la dzieci polskich w Niemczech! Dary 
w po stic l książek, zabawek, odzieży,

oraz. dano  pie­
niężne przyjm uje podpisany Komitet. 
Należy je składa, w dniach 4—7 grudnia 
od godziny 10 lo 13 i od 16 do 19 w 
sklepie JW P. Hawranka, plac. Marjacki 
10, w pcirljcree głównego gmachu Poli. 
techniki i w lokaln „K oła Lwowskiego 
Z. O. K. Z 41 ni. Stryjska 24, parter. Po 
dn ia  7 g rudnia ofiary  p rzy jm uje tylko 
podpisany Komitet, Stryjska 24 
LW OW SKr KOMITET OBYWATELSKI 
zbiórki darów  gwiazdkowych dla dzieci 

polskich w Niemczech.
K omitet honorow y: 

rfs. A rcybiskup Twardowski, Ks Biskup 
Lisowski, W ojew odzina Gołuehowska, 
G eneramwa Neugeba jerow a, G enerało­
wa Pojiowiczowa, Kom isarzow a Nadolska 
K ektor P rot. Dr. Piniński, R ektor Prof. 
Dr. Zipsi-:, Rektor Prof. M arkowski, 

K urator Pytlakowski.
Kom itat w ykonaw czy:

H elena Popielowa, Jadw iga Romcrowa, 
A leksander Zakrzewski.

 o------

Złe zadane s z tte  S o p  i w M
CIEKAWA SZKOŁA. — SŁABE POSTĘPY W  ^ITERATURZE -  

PRZYKRY INCYDENT Z PROFESOREM.
Lwów, w grudniu.

( - )  W  zw iązku z hołdem, zło­
żonym obecnie przez społeczeństwo 
szwedzkie znakom itej pisarce, Sel­
m ie Lagerlof z okazji -ukończenia 
przez nią 70 roku życia, zam ieści­
ła prasa szwedzka szereg ciekawych 
szczegółów z jej życia.

spać. Z dużej sali dochodziły przyciszo­
ne głosy mężczyzn, rozm aw iających przy 
kom inku. Pewnie o niej mówili! W uj
•Sobiał bcwiem  nie ta ił się przed n ią z 
pragnieniem , aby ‘ ona zajęła miejsce u- 
m arłej jeg.i córki przy zięciu i wnuku. 
Czyż ir e  robił je j wymówek za kok ie te­
ry jne  zachow anie się wobec celnika.

— l:ądź ostrożną, m oje dziecko' — 
powiedzia* je j nawet. — Chłopiec ten
jest lekkom yślny i zle robisz że od m ał 
żeństw a oczekujesz przyjem nego i ła ­
twego życia. M cłteństw o w kłada obo­
w iązki'

Obowiązki! Obowiązki i Czyż ma po­
święcić swoja młodość dla spełnienia o- 
bow iązku? Za nic! P io tr podoba jej sie, 
owszem, ale jest zanadto poważny, zbyt 
zajęły swym synem swoją farm ą...! Co 
za różnica z Juanilln...!

Tak rozm yślając, układała  w szufla­
dzie komody swoje drobiazgi tualetowe. 
W tem  jakieś pudełko zwróciło je j uwagę 
i m achinalnie otw orzyła je. Pomiędzy 
zmiętemi wslążeczkam i i kaw ałkam i ko­
ronek, pan  bitkami po zm arłej kuzynce, 
leżał prześliczny czepek kataloński z 
siatki koi rakow ej, jak  pajęczyna c ien ­
kiej, czepek bezcenne? w artości, jakie  
zwykły nosie bogate dziedziczki ok' 
liczne. W ocząrli je j stanęła kuzynka jej 
Janka o delikatnej i pełnej w yrazu tw a­
rzyczce w obram ow aniu tego czepka.
Mimów di w łożyła go sobie na głowę i

przejrzaw szy się w lustrze, oniem iała ze 
zdziwienia. Rysy tw arzy je j bowiem 
bardzo przypom inały nieboszczkę.

Łzy zabłysły je j w oczach: łzy w z r u ­
szania, tkliwości, m elancholji i dum y za ­
razem , bo zrozum iała nagle swój obo­
w iązek, i co dziw niejszą, pokochała gc

Bez słowa otw orzyła drzwi i stanęła 
w salonie przed obu meżczyżnami, k tó ­
rym  jednogłośny okrzyk w yrw ał się z 
piersi:

— „Janka!11
— Tab — odparła  M arja, chy.ąc gło­

wę — Jan k a  mnie przysyła, Piotrze. 
Jan k a  mi pow iedziała, że koeham  cie­
bie i twe je dziecko, „nasze^ dziecko 1“ 
Przenacz mi m oje dawniejsze w ahania.

Szczęsne łzy popłynęły z oczu Piotra
i w uja Soliral, a, biały czepek, jak  skrzy­
dło anijpja d rżał na  głowie M arji!

— Pójdę ucałow ać małego! — rzekła.
Skierowała się n a  palcach ku łóżku i

ostrożnie rozsunęła firanki. Dziecko, na-
wpół rozbudzone, podniosło cudne o-
częta na swą wizję senną i szepnęło z u- 
ś mi ech cm:

— Mamo! Ciocia M arja!
W yciągnęło drobne rączki ku drogie­

mu obliczu, ale zwyciężone przez sen, 
opuściło , je zaraz na kftłderkę, podczas
kiedy ojciec i m łoda dziew czyna — ’ p " 
chyleni rażeni całowali z rzewnerń i tkn 
wem uczuciem złote jego loki.

Tłum . F. M.

O kazuje się m . in„ iż przyszła 
ozdoba lite ra tu ry  św iatow ej, jako 
uczennica czyniła bardzo słabe po­
stępy w łaśnie w  zakresie lite ra tu ry ., 

Pewnego razu nauczyciel lite ra ­
tury  K a z a ł  klasie" napisać zadanie 
domowe ip. t. ^Przyjem ności w io­
sny11. T em at bardzo odpow iadał Sel­
mie, k tóra z ogromnym zapałem  
zabrała się do pracy. Przekonana 
była, że tym razem  zwycięży uprze 
dzenie profesora i otrzym a z całą 
pewnością

notę bardzo dobrą.
Jakaż była jej rozpacz, gdy u j­

rzała  pod zadaniem  notę niedosta­
teczną. Oburzona tą n iespraw iedli­
wością, zerw ała się z ławki szkolnej 
i w yw ijając wojowniczo zeszytem, 
zawołała:

„Dlaczego dał m i pan  dwóję, to 
niespraw iedliw e!11

Nauczyciel odpowiedział: 
„O trzym ałaś notę, na którą za­

służyłaś, nie czj talem  nigdy w ży­
ciu lak potw ornych idjotyzm ów ".

„Zobaczy pan, że m o je id joty zmy 
będą jeszcze wówczas czytane, gdy 
pańskie nazwisko pokryte zostanie 
kurzem  niepamięci!"

I tak się też rzeczywiście stało.

sza wie C entralny K om itet celem 
przygotow ania „Gwiazdki" dla żoł­
nierzy Korpusu Ochrony Pogran i­
cza, k 'ó rzy  spędzają te dn i św ią ­
teczne zdała od rodzin, na straży 
gianic Rzplitej.

W  zw.ązKu z akc ją  kom itetu cen 
trafnego odbyło się onegdaj w sali 
W ojew ództw a posiedzenie -organi­
zacyjne Kom itetu wojewódzkiego, 
k tóry  m a zająć się urządzeniem  
„Gwiazdki" d la  żołnierzy n ajb liż­
szego naszego pogranicza i zebra­
niem  darów  społeczeństwa na ten 
ceł, na terenie naszego W ojew ódz­
twa

Na zaproszenie p. W ojew odziny 
Gołuchowskiej, gen. Neugebaucro- 
wej, gen. Popowiczowej i kom. Na- 

. dolskiej zebrały się w sali W oje­
wództwa przedstaw icielstw a lw ow ­
skich stow arzyszeń kobiecych, ja -  
koteż rozm aitych innych orgamiza- 
cyj społecznych, oraz reprezentanci 
wtadz, wśród których zauw ażyli­
śm y pirez. Prok. Hamerskiego, prez. 
Dembowskiego, m jr. Kiinka, wice- 
prez. Izby handl. Hoflingera, r. Bo­
gdanowicza, dyr, żardeckiego i w. i. 
W ojewództwo stanisław ow skie re ­
prezentowali! wojewoda Naikoniecz- 
nikow - Klukuwski z żoną, w oje­
wództwo tarnopolskie wojewodz. 
Kwaśniewska.

Zenranie zagaiła wojewudz. Go- 
łuchowska, poczem przewodnicząca 
K om itetu w ybrano gen. Neugebau- 
erową. W  dłuższej dyskus ji; omó­
wiono akcję K om itetu i dokonano 
podziału na sekcje, oraz omówio­
no tekst odezw-, jakie zostaną skie­
row ane do sfer kupieckich i prze­
m ysłowych, jakoteż do całego’ 'Spo­
łeczeństwa. Na odezwach podpisa­
nych : będzie kilkanaście związków 
i organizacyj.

W ątpić nie-należy, że ofiary p o ­
płyną obficie, co um ożliwi K om ite­
towi' osiągnięcie swego celu ipizy- 
sposobienie darów  d la dwóch ty ­
sięcy żołnierzy KOiP, obejmującego 
pas najbliższego naszego Pogranicza

Szpiedzy niemieccy 
w KumuUjl.

Jassy w grudniu.'
(m ) Z Jassy  donoszą nam : W

gminie Buciu żandarm i ujęli dwu 
podejrzanych osobników. którzy 
w ędrując od wsi do wsi robili j a ­
kieś zapiski i szkice, jakby zdej­
m ując m apę okolic Jassy. Znale­
ziono przy nicf(|| m apy i rysunki, 
bsly  i t. p„ natom iast żadnych do­
kumentów. Podali, że nazyw ają 
się Otto i Maks F  anzow-ie, sa pod­
danym i niem ieckim i Obu oddano 
w ręce władz wojskowych.

KRAW ATY Aft GIF. S K  E  i  F& A ft C U S K IE
w najnow szych deseniach w w iel im  wy- 

b r e po zniżónvcb c e -a  h  p o e c a
A N D R E  p l. M a r ja c k i 9.
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
Elektrownia w Stanisławowie.
URUCHO..HTNIE ELEKTROWNI NASTĄPI W PAŹDZIERwiKU 1929. — ELEKTRuWNIA PĘDZONA BFJj/ I e GA­
ZEM Z L1TKOWA. — PODZIEMNE KABLE. — ROCZNA PRODUKCJA OBLICZONA JEST NA 2—3 MiijJONÓW

^T.CfWftT.
W YW IAD U P. INŻ. L. CZAJKOWSKIEGO.

(u u  naszego Koresponueuta).

10060
"TW ' 1 w —~  1 ' F '—w ' i

ODrnuwanie kołomyjskiego
ejsnta hsnd owego*

M ILE ZAPROSZENIE — M N ,E J MIŁE Z A K O S Z E N IE .
(Ou naszego Korespondenta).

czynne elektrownie prywatne będą mo 
gły i nadał pracować z tern, że ogra-

Kronika stanisławowska.
iOJ n; s/ego korespondenta).

Stanisław ów  w  grudniu.
Kradzieże. Franciszkowi M ań- 

dziukowi skradziono ub nocy bizu 
lerję wartości 2 tys. zł. — H alper- 
nowi Feiwischowi skradziono z nie 
zam kniętego m ieszkania futro. — 
Adolfowi Mullerowi w czasie by t­
ności w Banku Gosp. Kraj., gdy po 
łożył na siole leczkę z pieniądzm i. 
wykradziono m u z niej 350 zł.

Ucieczka z domu. !4-lo  letni 
M ichał Demków, uczeń VI. kl. szko 
ły powszechnej, zbiegł w niewiado 
mym k ierunku z dom u rodziciel­
skiego.

Schw ytanie dezertera ru m u ń ­
skiego, W dniu  wczorajszym  schwy 
tano dezertera arm ji rum uńskiej 
Aieksiejewa Popera za nielegalne 
przekroczenie granicy

Gdzie papierośnica? W esoło za­
baw iało się greno kilku panów, w

mczone zostaną do kompleksów nie 
przekraczających drogi ulicznej. Zmu­
szone one zostaną siłą (aktu do obni­
żenia ceny, a jasnem jest, że wobec 
tak silnej konkurencji i mikroskopijnej 
ilości odbiorców, z czasun stracą cha­
rakter przedsiębiorstw użyteczności 
ogoinej. Tak więc wreszcie uzyskał 
Stanisławów własną elektrownię, za 
którą tęskniło przez szereg lat tut. 
społeczeństwu

kaw iarni „Union" przy w inie — 
w tow arzystw ie pew nej „damy". 
Lecz wraz z je j odejściem zauw a­
żył jeden z nich brak cennej pa­
pierośnicy — czem lak się zm ar­
twił, że dal znać o lem natychm iast 
policji!

Posłowie Cham i Seniów zwo­
łali w dniu 2. bm. wiec w Nadwor­
nie, k lóry  jednakuwóż został roz­
w iązany. Po nieudałej próbie u si­
łowali niefortunni wiecownicy od­
być wiec w Delatynie, ale i tam 
szczęścia nie m ieli, gdvż i tam  po­
licja zebranie ich rozwiązała..

Oszustwo. W asyl Petrukiewicz 
z Lachowiec, pow. Zydaczów, n a­
brał u kupców rozm aitych tow a­
rów na kwolę około 400 zł.,vpoczem 
ulotnił się bez śladu. Zachodzi przy 
puszczenie, że w yjechał on do Ar- 
genłvnv.

Stanisławów, w grudniu.
Zasługą Magistratu miasta Stani­

sławowa jest wybudowanie elektrow­
ni. Po długich staraniach uzyskano 
potrzebne Kiedyty i rozpoczęto energi­
cznie prace. Dzisiaj budynek jest już 
prawie gotów. W połow.ie ma,a 1920 
nastąpi montaż maszyn. Czynną bę­
dzie elektrownia w październiku 1929 
roku. Budowę przeprowadza p. inż. 
Leszek Czajkowski, który też kierować 
będzie montażem maszyn. Uprzejmo-, 
ści inż. Czajkowskiego zawdzięczamy 
dokładne darte, które poniżej zamiesz­
czamy:

Elektrownia wyposażona bęozie w 
motory ropno-gazowe, które pędzone 
będą gazem z Bitkowa, co do których 
prowadzi Magistrat pertraktacje z 
,,Premj^rem" Silniki zakupione zosta­
ły w firmie Stociznia Gdańska (Mię­
dzynarodowe Tow. Bud. Okrętów i Ma­
szyn) — generatory zaś w firmie 
,,F»niwn Bovery‘‘ w Żychlinie. Koszta 
budowy budynku elektrowni łączni' 
z torem pi zemysłowym wyniosą okołn 
25U.U00 zł., wewnętrzne urządzenie 
maszynowe i wyposażenie około 
1.000.000 zł. Wyposażenie elektrowni 
tworzyć będą si r Uri mocy 575 HP 
Siła motorów jest tak wielką, że była­
by w stanie opędzić i kolej elektrycz­
ną. Tramwaj jednak dla, Stanisławowa 
nie jest przewidziany, a to z wielu 
wzg'ędów. I tak nieodpowiednia szeru' 
kość ulic, słabe drogi, a wreszcie 
spopularyzowanie w obecnych cza­
sach motorów jenzymowych, stwarza 
nowy dogodniejszy, bo niezwiązany z 
szynami, tańszy i szybszy środek loko­
mocji

Zaopatrzenie miasta w elektrykę u, 
skuteoznione będzie w ten sposób, że 
prąd przeprowadzony zostanie kabla­
mi podziemner”’ do 12 transformatorów 

, w mieście. Każ„y transf. wyposażony 
będzie w 12 sieui roboczych Praktycz­
ne urządzenie tego polega na tam, że 
w razie jakieeoś deTektu, chwilowy 
brak prądu dotknie tylko pewną część 
miasta i da się szybko nsnnąć.

Roczna produkcja e'ektoowni obli 
czoną jem na dwa do trzech mi'jonów 
kilowatów. Wytwarzany będzie trój - 
prąd (zmienny). Wysokość ceny za ki­
lowat zależną będzie od tego, czy elek­
trownia cedzona będzie oazom z B<t-

B k  zno ić nrzzd 
Sz. Szczęśrua dem.

(OH nas7ł»J-TO Uores^onHpnln i
Stanisław ów , w grudniu.

Urząd śledczy ostrzega przed 
niejakim  Szczepanem Szczęśnia 
kiem, klóry podróżując od okuło 
2 lal zbiera wrażeflia z ojczyzny i 
wyłudza datki na rzekomy powról 
do Ameryki. Stwierdzono, że Szczę 
śniak  jest zwykłym  oszustem i 
szantażystą, pochodzi z m iejscowo­
ści Wola pow, płońskiego w Ame­
ryce nigdy nie był, a za podstępnie 
wyłudzane dulki utrzym yw ał sie­
bie i swoją r odz i np .

kowa, czy też znacznie droższą ropą.
Dla oświetlenia wynosić będzie oma 
około 85 gi. za kilowat-godzm^, dla
celów motorowych zaś 35 gr., przy- 
czem przewidziane są zniżki dla po­
ważniejszych odbiorców. Jest to więc 
cena znacznie niższa w stosunku do 
eon, płaconych w elektrowniach pry­
watnych, gdzie kilowat-godzina kosz­
tuje 1 zł. 20 gr. Celem uruchomienia 
elekfrowni zaeiąguął Magistrat miasta 
Stanisławowa pożyczkę w Banku Go­
spodarstwa Krajowego na lat 20, w 
tym też czasie nastąpić ma amortyza­
cja kapitału. Projekt elektrowni opra­
cowany został przez profesora urzą­
dzeń elektrycznych we Lwowie inż. 
Gabrjela Szkulnickiego, który jest sta­
łam rzeczoznawcą gminy. Dotychczas

G U W A  D A
Tylko Płytami guuow em i i klejem gu­
mowym (Gummilósung) GUWADś na­
praw iane śniegowce i kalosze dają  pełną 

gw arancję.
Reprezentacja: BRACIA PERLSTEIN  ? 

Lwów, Żółkiewska 10. TeL 6068,

Kołom yja w grudniu. 
W nocy na 15-go sierpnia b. r. 

Iw an Pyłypiuk, rolnik z T rościan- 
ki i Iwan Sawczuk z Trójcy, zapro 
sili Skrypniuka Prokopa, ajen la

Jan  Chryniowski, 20-letni pa- 
robczak z Kulaczkowtec (pow. ko- 
lom yjski), w dniu  28. sierpnia b. r. 
pokłócił się z  brałem  swoim, Mi­
kołajem. z lego powodu, iż b rat ob 
winił go o oberw anie jabłoni.

Sprzeczających -się ze sobą braci 
rozdzieli! ojciec,, a gdy no pew nvm  | 
czasie Jan  wyszedł z chały, puścił 
się za nim Mikołaj z rirągem  w re ­
ku. Jan  w obawie bv go Mikołai 
nie uderzył, w yrw ał kól z płotu i

Lwów, 5. grudnia.
(—) Ze Skała,tu donoszą, iż onegdai 

w nocy dokonano włamania do urzę­
du gminnego w Sorocku. Sprawca 
uszkodził zamek w kasie ogniotrwałej, 
gdzie znajdowało siei 2.000 zł. Wobec

handlowego z Kołomyji, by prze­
nocował w ich m ieszkaniu w Tro- 
ściance, a gdy len zaproszenie 
przyjął, zaprowadzili Skrypniuka 
do chały swe kochanki, lam  go o-

kclem  tym  tak  silnie uderzył Mi
*mła’a,' że ten na drugi dzień zma ł 
wskutek pęknięcia czaszki — Zn 
czyn len odpowiadał Chryniowski 
Jan  w ubiegłym tygodniu przed 
trybunałem  sądu nrzvsięsrlvęłi w 
K cłom v’i i na podstawie werdyktu 
przysięgłych został uwolniony od 
winy i kary. Pizewodniczvł rozora 
wie wiceprezes sadu okręgowego 
Sahnnpk oskarżał nrokurntor Gorz. 
bronił dr. M. Aszkenazy.

sce włamania wysłano wywiadowcę 
wraz z psem policyjnym.

. o —

bili i »abrali pieniądze w kwocie "5 
zł., oraz kosm etyki w artości około 
30 zł. — Skrypniuk wyrw awszy 
się z rąk  oskarżonych, uciekł na 
posterunek P. P., gdzie opowie 
dział o zajśctu, skutkiem  czego o- 
bu oskarżonych aresztowano.

W  ubiegłym  tygodniu stanęli 
oni p>-zpd sadem  przysięgłych w 
Kołomyji, oskarżeni o napad ra ­
bunkowy. Pylypiuka, k lóry  w yka­
zał, że ;eKt eoilentykiem , uw ol-io- 
ao* natom iast Sawczuka skazano 
~a rok więzienia. Rozprawie prze­
wodniczył s. s. o. Tym kiewi"z, 
skarżał prokurator Gorz, bronił 
-\sk. Pyłyoiuka dr. M. Aszkenazy. 
osk. Sawczuka dr. W agm an.

N A D  V , F T \  \  V.

FOSFATYNA 
FALIERES,

nie równana mączka od-
ży« cza < la dzieci, potę­
guje z d r o w i e  i n rw ój  

f d ”'eoka

A d i d l  p O W in itM
‘;złjnkiem L 0. P« P*

Kanowa zbrodrt:a
W SPRZECZCE o JABŁKA BRAT ZABIŁ BRATA.

Di r’-<!->ego' knrouriAndefita'
Kołom yja w grudr.iu.

2 a b ie r & ;ą  się ju ż
d3 kas gm nnych.

„PARTACKIE" WŁAMANIE DO URZĘDU GMINNEGO W SOROCKU.
zepsucia się zamka, nie można było 
jdrazu kasy otworzyć i sprawdzić, 
czy pieniądze są skradzione. Na mim-
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OBECNA SYTUACJA WYMAGA REFORMY PODATKU W. — BENZYNĄ
BILANS HANDLOWY JE! IT FILCJĄ Z Ą  I

Lwów, 5. grudnia.
W sobotę wieczór odibył się w Iz­

bie Handlowo Przemysłowe] pod przei 
wodmetweim pp. Prezesów dr. Ruokera 
i r. HBfflingera dalszy ciąg ankiety
0 obecnej sytuacji gospodarczej. Jako 
pierwszy zabrał głos Dyrektor Halber 
(Stow. Kupców 2yd.). Jego zdaniem 
dzisiejsza sytuacja gospodarcza w pań 
stwie wymaga dobrych kredytów i po­
parcia eksportu. Rząd jednak zamiast 
ten eksport popierać kładzie mu tamy 
pod nogi i często nawet go niszczy. 
Następny mówca inż. Sulimirski (Prze­
mysł naftowy) podnosi wielki Inak 
kapitału zagranicznego. Kapitaliści 
zagraniczni nie dadzą nam jednak 
swoich kapitałów, póki system podat­
kowy u nas panujący nie zostanie 
zreformowany i unormowany. Zagra­
nica na razie nie chce dawać swoich pie 
niędzy ponieważ obecnie panujący sy 
slern podatkowy ściąga zbyt wielkio 
opłaty nie uwzględniając kwot k-oniecz 
nych do amortyzacji i oprocentowania 
kapitału. W przemyśle naftowym, 
który mówca reprezentuje brak go­
tówki d-aie się szczególnie dotkliwie 
odczuć, o ile Lowiem produkcy. ropnej 
nie podniesie, to już za rok zmuszeni 
będziemy sprowadzać benzyną z za­
granicy.

P. Dyrektor FrMnkel z Przemyśla 
(Przemysł młynarski) stwierdza, że 
wielką część rubryk pasywnego bilansu 
wypełriają zwoty zużyte na inwesty­
cję i sprowadzanie 'maszyn. Rubryki 
te zatem są albo raczej powinny być 
aktywne, gdyż zwiększają nasz ma­
jątek narodowy. Mówca dlatego mówi 
powinny, gdyż niestety bardzo duż-o 
fabryk stoi bezczynnie, nie mogąc 
znieść ogromnych podatków a zwłasz­
cza podatku przemysłowego i obroto­
wego, które jego zdaniem są podatka­
mi niszczącymi i hamującymi nasz 
przemysł. Etatyzm jest wtedy dobry
1 konieczny, o ile idzie ręka w rękę 
z przemysłem prywatnym, przemysł

K r o n i k a  p o s rn jd a rc z a .

Likw idacja b. rosyjskich b an ­
ków ziem skich. L ikw idacja tych 
banków  postępuje w bardzo szyb- 
lciem tem pie tak, iż już za k ilka 
m iesięcy będzie dokonaną konw er­
sja listów zastaw nych tychże ban­
ków na w alory polskie.

Nowa ustaw a kartelow a. P ro­
jekt nowej ustaw y kartelow ej prze 
w iduje wprow adzenie re jestru  k a r­
telowego i obowiązek rejestracji 
tychże kartelj.

Prolongata zezwoleń im porto­
w ych może być uzyskana tylko raz
i to tylko w tedy, kiedy najpóźniej 
w 7 tygodni po ekspiracji pierw ot 
mego zezwolenia zostanie w niesio­
ne nodanie o prolongatę.

Z-lazd nndntkowy knnięclw a poi 
skiego. Z jazd ten odbył się sto­
sownie do uchw ały naczelnej rady 
k u p  i ochrę i w dniach 2. i 2. grudnia 
br. w W arszaw ie. W  zjeździe wzię­
ły udział wszystkie -organizacje, 
wchodzące w stdad rady naczelnej 
lub pozostające z nią w kontakci-. 
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ten uzupełnia i popiera. U nas jednak­
że etatyzm niszczy nasz przemysł i 
uprawia wobec niego nielojalną kon­
kurencję.

Prezes kongregacji kupieckiej p. 
Litwinowicz kładzie dzisiejszy kryzys 
ekonomiczny na 'karb zmniejszonej si­
ły kupna konsumenta, który nie jest 
dziś w stanie kupić choćby jednej pią­
tej częad tego towaru, który kupował 
przed wojną. Z tej też przyczyny kup-

BĘDZIEMY MUSIELI SPROWADZAĆ, — 
SSKOaiUWĄ.

cy nań dziś cierpią pod „lężaiem 
tychże stoeu^ków.

Ponadto przemawiali jeszcze pp. 
dr. Bier owski, inż. Brandstatter, x. 
Thom i i. Schutzman. Przemówienie 
lego ostatniego, który zarzucił kh- 
pieotwu naszemu nieuczciwość — 
w stosunku do wiadz podatkowych 
wywołało ogólny niesmak jest bowiem 
powszechnie znane, iragiezne położe­
nie naszych kupców, którzy nietylko

9 uginają się pod naciskiem naszej śru­
by podatkowej.

Jako ostatni poprosił o głos p. pro! 
Hauswald. Mówca wezw ał wszystkich 
obecnych do porzucenia akademickiej 
debaty o ujemuym bilansie handlo­
wym, bilans ten bowiem nie jest bi­
lansem, lecz tylko zwykłym stanem 
kasy. Stan kasy niczego nie i owadzi, 
m jło bowiem przybyć zi aczniu wię­
cej towarów, niż ubyło ' pieniędzy. 
Przyczyną natomiast ciężkiego poło­
żenia jiąt zmniejszona wartość na­
bywcza konsumenta. Urzędnicy do­
stają ledwie 60 procert pensji przed­
wojennej, a i tych 60 procent nie ma 
nawet połowy tej siły nabywczo], jaką 
miały przed wojną. Zebrani oklaszarm 
nagrodzili cenue wywody czcigodrogo 
Profesora.

M  p r z e m i ła  s e n o u p j i  i jej 5  dobie obecoel-
JAJA POLSKIE CIESZĄ SIE Z POWODU SWE,? JAKOŚCI DOBRĄ OPINJĄZAGRANICĄ. — BEZMYŚLNA KON­
KURENCJA ROSJI. — PRZEMYTNICTWO I NIEFACHOWY EKSPORT PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO POPSUCIA NA­

SZEJ OPINJI.
Tow. Goibpudarekiego we Lwowie, 
jesteśmy w stanie zapoznać na­
szych czytelników z obecnym sta­
nem eksportu jajczarskiego, który

Lwów, 5. grudnia. 
Dzięki uprzejmości p. Inspektora 

Józefa Victorńiiego, kierownika 
sekcji hodowli drobiu Krajowegu

Związek astrologów-
ŚREDNIOW IECZE MINĘŁO, 

Berlin w  grudniu.
( = )  Czasy średniowieczne d aw ­

no m inęły, ale po dziś dzień trw ają  
rozm aite przesądy, zw iązane spe­
c ja ln e  z m inioną daw no przeszło­
ścią. Oto np. wcale nujnie k w it­
nie obecnie w Niemczech; "

astrOIGgja.
Posiada ona licznych krzewiciel,, 
którzy dotychczas jednak  szli sa- 
mopas.

Obecnie astrologowie niemieccy 
postanowili organizować się w zwią

ALE PRZESĄDY KWITNĄ! 
zek. Celem lego związku jest za­
łatw ianie rozm aitych spraw  zawo­
dowych, dalsze kształcenie zawodo 
wych astrologów, propaganda a- 
strologji itd. Prezydentem  związ­
k u  astrologów został w ybrany D. 
Ą. D. Noach (Berlin). Z pomiędzy 
członków tego zw iązku należy w y­
m ienić tak sław nych astrologów, 
jak : B randler - P rach t (Solnogród) 
Grimm (H ildesheim ), Backer (B er­
lin).

Slraszl!iva s?ena w I r M
Paryż w grudniu. 

( = )  W idow nią potw ornej wprost 
sceny stała  się tu ta j niedaw no ła ­
źnia Noira, przeznaczona specjal­
nie dla kobiet. Łaźnia ta  została 
niedaw no wyposażona w  nowe apa 
raty, doprowadzające do głównej 
ubikaej suche i gorące powietrze. 
Otóż one«^ai gdy w uAikilcn 

tej znajdow ało się k ilka­
naście kobiet, nushjpilo jakieś usz­
kodzenie w tych aparatach  lak, że
strom i,rt Onr^rprio pmrdal rza

zionął nieprzedw anie na salę, po­
wodując ujjał iście tropikalny.

Panie zrazu nie zauw ażyły tego 
stanu rzeczy. Dopiero po pew nym  
czasie zaczęły vrołać, dom agając się 
od służby, ażeby aparaty  zakręciła. 
A gdy ktoś ze służby stwierdzi! 
nieostrożnie praw dziw y stan  rze­
czy; kobiety poczęły się

tłoczyć panicznie ku  wejściu. 
Pow stał zator lak, że zaledwie 
dwie panie mogły oarazu w ydo­
stać się z tego piekła, pięć pan u- 
padlo i ciężko się potłukło. W iele 
z nich doznało poważniejszych o- 
parzeń.

Wielki skandal obyczajowy
w Marburgu.

14 IICZENIC DOTKNIĘTYCH CHOROBĄ WENERYCZNĄ.
. W iedeń, w grudniu.

( = )  O pinja publiczna M arbur­
ga znajduje się obecnie pod w raże­
niem  niesłychanego skandalu. Oto 
bowiem  chodzi o potw orną w prost 
tragedję dziecięcą. Stw ierdzono mia 
no wicie choroby weneryczne u 

czternastu  m ałoletnich uczenie 
szkól powszechnych.

W  związku z tą spraw ą rozpo­
częto obecnie śledztwo, którego wy­

niki są trzym ane narazie  w ta jem ­
nicy. Krążą jednak  pogłoski, iż w 
aferę tę są wm ieszane znane osobi­
stości m iasta. Na gruncie m anbur- 
skim  m iał istnieć k>ub starszych 
panów , którzy zw abiali do m ieszka­
nia jednego z nich nieletnie dziew- 
cząika i za łakocie oraz pieniądze 
dopuszczali się na nich ohydnych 
wykroczeń seksualnych.

jest jednym z najważniejszym ga­
łęzi naszego eksportu:

Dziś, w chwili, Kiedy najtęższe u- 
mysły naszego kraju prącują nad ak­
tywizację naszego bilansu handlowe­
go, należy przedewszj kiem baczną 
zwrócić uwagę na te działy polskiego 
eksportu, które w wielkiej mierze 
przyczyniają się do aktywizacji na­
szego bilansu Taką ważną qałęzią te­
go eksportu jest wywóz jaj, który 
do niedawna zajmował z sumą 98.000 
miljonów złotych w złocie czwarte 
miejsce w naszym eksporcie.

Przed wojną posiadaiy nasze jaja 
niezbyt, dobrą markę, a to z tego po­
wodu, że eksporterzy nie bardzo su­
miennie jaja sortowali, a również ich 
opakowanie przedstawiało dużo do 
życzenia.

Po wojnie jednakże jaja zdobyły 
sobie bardzo dobrą markę, czego do­
wodem jest publikacja „Departament 
of Commerce" Etanów Zjednoczonych, 
która stwierdza, że Polska w roku 
J026 wywiozła najwięcej jaj, dystan­
sując w tej dziedzinie Danję, Włochy, 
Irlandję, Jugosławię, Rosję itd. Eks­
porterzy polscy cieszą się obecnie na 
zagranicznych rynkach dubrą opinją, 
a sam wzrost wywozu świadczy naj­
dobitniej o tern, iż jaja polskie są po­
szukiwane i cenione. Niższa cena jaj 
polskich od cen za jaja duńskie, angiel­
skie, włoskie itd. wyjaśńia się znacz­
nie mniejsza wagą, wobec czego siu- 
sznem jest, że jako lżejsze są nasze 
jaja tańsże, choć jakościowo nawet 
lepsze od jaj zagranicznych.

Polska eksiportuje swe jaja przede- 
wszyslkiem do Niemiec i Anyiji, a na­
stępnie również do Szwajcarii, A astr ji 
i innych krajów Europy. Od maja jed­
nak wywóz jaj z Polski1 zmniejszył 
się z następujących przyczyn: Przede- 
wszyslkiem odgrywa tu rolę konkuren­
cja Rosji. Już drugi rok z rzędu wywo­
zi Ros>a gwałtowni" jaja, przyczem i- 
dzie jsj nie tyle o własny zysk, ile o 
zniszczenie eksportu polskiego. Ponad­
to sprzedają Sowjety swoje jaja w dro­
dze zamiennej za maszyny i sztnezny 
nawóz dop;ero później ustalają u sie­
bie w kraju ceny towarów smowadzo- 
nych, przerzucając w ten sposób ry­
zyko ewent. deficytu z tej transakcji 
na swego konsumenta.

Drugą bolączką naszego eksportu, 
jajezanskiego są ajenci zagranicznych 
importerów, którzy rozporządzając, 
bardzo znaczmy ma. funduszami, lub,

0
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też nadzwyczaj tanim kredytem, a 
nadto wolni od płacenia podatku o- 
brotowego, eksploatują, naszą produk­
cję z uszczerbkiem dla polskich eks­
porterów.

Bardzo groźnym hamulcem dla na­
szego eksportu są drobni kupcy, któ­
rzy w pewnych chwilach łąozą się w 
loraźne spółki eksportowe. Nie rozpo­

rządzając jednak odpowiednim kapita­
łem obrotowym, ani też odpowiednim 
materiałem potrzebnym do opakowa­
nia jaj, eksportują uchy towar i tern 
samem bardzo szkodzą naszej marce 
zagranicą. Wadom tym ma zapobiedz 
rozp. Preiz. Rziplitej z 6. marca 1028 o 
przymusie rejestracyjnym dla ekspor­
terów jajczarskich, oraz mające się w 
najbliższych dniach okazać rozp. Min. 
Kwiatkowskiego, nakładające bardzo 
wysokie cło na towar wysyłamy przez 
niezarejestrowanych eksporterów.

Do zmniejszenia się eksportu przy­
czyniło się także przemyrnicrwo, które 
szczególnie w pasie śląskim przemyca 
jaja do Niemiec " wielkich ilościach. 
Wedle obliczeń niemieckich, przemy­
cono w bieżącym roku 400 waranów 
jaj.

Te wszystkie wyżej wspomniane 
przyczyny sprawiły, że począwszy 
od maja br. nasz eksport jaj począł się 
szybko zmniejszać i już bbecnie mo­
żemy skonstatować w porównaniu z 
eksportem zeszłorocznym upadek o bli­
sko 1.000 wagonów, tj. o jedną szó.itą 
eksportu zesz'orocznego.

Należy się jednak spodziewać, że 
już w przyszłym roku eksport nasz 
znowu się podniesie, albowiem wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa Rosja 
a ia longue nie będzie w stanie, z na­
mi w sposób tak nieekonomiczny kon­
kurować, a ustawa rejestrao yjna przy­
czyni się do tego,, by tylko nowołine 
czynniki towar nasz za granicę wy­
woziły. Dogma.

G IE ŁD Y.
GILuDA LWOWSKA

Lwów, 8. grudnia 
■Chybie 713, Ga-zy wsch. 29.50, 29.75, Do 

ląrówka 108.

GIEŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, 3. grudnia. 

■Ruch n a  Giełdzie słaby- 
■Dla w szystkich artykułów braik zainte- 

lesowania, p rzy  dosbatescznej podaży wobec 
czego ceny naogól zniżkują.

Tendencja zniżkowa — usposobienie 
słabe.

Lwów, 4. grudnia. 
Na drósuwwzej B ir t id e  zihnżnwpi

Rozwiązanie zagadki mordu
berlińskiego.

MORDERCA PROFESORA KURZACIEŚLA SCHLUCKE. — TRAGE- 
DJA BEZROBOTNEGO, OBCIĄŻONEGO LICZNĄ RODZINĄ.

Berlin, w grudniu.
(—) P isaliśm y przed k ilku d n ia ­

m i obszernie o tajem niczym  m or­
dzie, dokonanym  na krew nym  H in- 
denburga, 70-letnim  artyście - m a ­
larzu, prof. Kurzu. Poszukiw ania 
policji zostały w tej spraw ie obec­
nie uwieńczone pom yślnym  rezul­
tatem . Okazało się m ianow icie, Iż 
m ordercą profesora jest 36-Ielni cie­
śla, H ans Schlucke, k tó ry  z żoną i 
pięciorgiem  dzieci m ieszkał w n a j- 
bliższem sąsiedztw ie artysty .

Schlucke przed kilkom a m ie­
siącam i

stracił posadę

i w skutek tego znalazł się w raz z ro­
dziną w  położeniu w prost straszli- 
wen«. Zagrożony w idm em  głodu, 
udał się do profesora z prośbą o dro 
bną  pożyczkę. P rzyrzekał święcie, 
iż skoro tylko o trz jm a  posadę, dług 
natychm iast uiści. O fiarow ał zre­
sztą sw oją pracę w dom u profeso­
ra. Ale profesor

stanów cie odmówił.
T en  b rak  serca, oraz wiadom ość o 
znacznej gotówce, posiadanej przez 
artystę, skłoniły Schluckego do zbro 
dni. Proces przeciwko niem u od­
będzie się nieba wem.^

Uczony pies.
W ILCZUR, KTÓRY ROZUMIE 

Nowy Jork  w  grudniu.
( = )  U niw ersytet kolum bijski 

poddał niedawno naukow em u e- 
gzaminowi w obecności w szystkich 
członków Insty tu tu  Psychologiczne 
go 8 - m y cud św iata, uczonego psa 
Fellowa.

Fellow  należy do rasy  w ilczu­
rów. Ma 6 la t i rozum ie czterysta 
angielskich słów. W  ciągu 2 la t ob 
serw ował duchow y rozwój psa 
prof. W orden, dyrektor obserwato 
rju m  psychologicznego. W  ostat­
nim  czasie osiągnął pies tak  zdu-

400 ANGIELSKICH SŁÓW. 
m iew ające rezultaty , że postano­
wiono zadem onstrować jego in te li­
gencję wobec studentów  i profeso­
rów.

Fellow w zdum iew ający wprost 
sposób rozumie mowę ludzką. N a­
leży dodać, iż nie k ieru je  się on — 
jak to czynią inne psy — zabarw ię 
niem  uczuciowem głosu, lecz istot- 4  
nie treścią sam ych słów. Ponadto 
eksperym entator przem awia do 
psa bez jakichkolwiek gestów lub 
znakowi

cja bez zmiany. Geny pozostały niezmfe- 
nóome.

PsShniea fcraj. dworska ex 192.8 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica k raj. zbio­
rowa ex lń27 730 740 gr. 44.00— 45.00,

vf n idónpoN kie *?x *928 690 gr.
34.50—35.25, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. ''30150—3 1.50, Jęczm ień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz­
mień luaiopoi. pastewny f -o i j  — ó l i i  ęr. 
35 50—36.25. Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr, 30.25—31.25, Iiukurudza rum uii- 
f r ~  ->4.00— *4.50 /.lcm nialu pi zemys. o w* 
5.00—5.50, Fasola b iała  75.00— 100.00. 
Fasola kolorow a 50.00—55.00, Fasola k ra ­
sa 65.00—75.00, Groch V i  V ictoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik
33.50— 33.75. M ieszanka pastew na w ziar 
nie 00 00—00.00, W yka 35.00—39.00, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
Słr>ma prasow ana fi 00—9 00. K ukuru-

dza 31.75—32.75, H reczka 34.00—35.00, 
Len 72.00—74.00, Łubin niebieski 
2, 50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 81.—
27.00, M ąka pszenna 67 proc. 73.00—
74.00, Mąka żytnia 70 proc, 51.00— 51.00, 
'■ -wili .... i'- on—70.oo U.ak.ą
kuk. 49.00-51 00, Otręńy. żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto  bez w orka 24.00—24.50, Ka

I M O C

połówek 64.50—67.50, Kasza jagi. 80.00—
82.00, Kasza jęczm ienna 49.25— 51.75, Pę­
cak 49.00- -51.00, Proso k ra j. 44.00- 15.00 
Makuchy lniane 49.00 — 50«00, Ko­
niczyna czerw, k iajow a naturalny  229 90 
—250,00 Mak nieb. 115.00-125 00 Mak 
siwy 90.00- 100.00, W orki ju tow e wyr- 
Stradom, W arta '.68— 1.72, Częstocho- 
ki używane dobre za sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
TWaw-n.mO l  „ ;rHn.s Tul, G. P/i

5 iprc. nażycz^ta inwestycyjna Ili5 i pól
6-'Prc. dolarowa 105, 5 prc. pożyczki kon- 
wersyjna 67, 5prc. pożyczŁa kolejowa 18S5 
60, 10-iprc. pożyczka kolejowa *02 i pól, 
8-prc. MBty Kast. Rkai Goop Kraj. 04, 8 prc. 
L isty zast.-B ku Rolnego 94,- 8-prc. Ob K i 
©ku Gosip. Kraj. 94.

W aluty i dewizy. Dolary 8.86.25 Holan­
dia 357*30, Londyn 43.15, Nowy. Jork 8.88, 
Paryż !34.77, Praga 26.36, Szwajcaria 
171.37, Wiedeń 1215.04, W iochy 46.57.

Wa^^zaW^, 4. grutlnia. ■ {TeL G. P.) 
Bank Dyskontowy 134.50, Bank Polski 
Bank Zw. £(p- ż-a,. 82.75, Kijewski 96, g ik , 
.światło 108, Cbodorów 230, Węgiel 108, 
Lilpop 39 ii pól, Miodrzejów 04 i pól, Noiblrn 
211, Ostrowie 97, Starachowice 40 i pół, Ila 
te rbusch  2i2i5, Leszczyński 18.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 4. grudnia. ,(TeI. G. P.) Tohan 

15.76, Zieleniewski 149 i  pół, Siersza 54-

GIEŁDA ZURYCH3KA.
Zurych, 4. grudnia. (Teł. G. P.) Ąnm i

20.29., Londyn 25.17 75, Nowy Jork 5.19.05, 
Bel®ja 72.15, W iochy 27.16 i pół,-:Hisz­
pania 8300, Holandja 208.50,.Berlin. 120.70, 
Wiedeń 73, Sztokh-jlm 108.70, Oslo .138.40, 
Sofja 3.75, Praga ii5.38, W arsztw a 58.20, 
Budapeszt 00.53, Bialogród 9,12 5/8, Ateny 
6.71 i poi, Konstantynopol 2.60 4 pól, Buka­
reszt 3.06, Helsingifors 13.08, Buenos Aires 
219.

GIEŁDA WmDEŃSKA.
Wiedeń, 4. grudnia. (Teł. G,-P.) Amster­

dam 285.08, Belgrad 12.47.75, Berlin 169.19, 
■Bruksela 98.72, Budapeszt 12302.6, Buka­
reszt 4.12, Kopenhaga 169.25, Londyn 
34.44:25, Madryt 114.75, MedjoUr, 37.14 6, 
Nowy Jork 709.75, Oslo 189.26, Paryż 27.74, 
Praga 31.03, Sof ja  5.111, i SztokhoLui 189.65, 
W arszawa 7®.85, Zurych 136.73, Amerykan 
skie 707.90, Niemieckie 168.95, - Włoskie 
37.04, Czeskie 21.50, Szwajcarskie 136.40, 
Angielskie 34.37, R enta ma jowa 0.79, R en­
ta lutowa 0-79, B antverein 25-60, Bóden- 
kredit 109 i  pól, K reditanstait. 59, Ahglo- 
bank 29, Kompas u.77, LandKrhank 29.01, 
Merkury 22.15,. Kolej/ p6łu. 11.68, Zivńb- 
stenska 129 i pól, Cźermowce 69, Austr. kol. 
państw- 49 i pól, Kolej południ 13.50, Ce­
m ent 1.18, Alpińy 42.00, Krupp 12.50, Poldi 
Huette 182 i pól, . Prag er Eisen 460, Rima
12.01, Skoda 290.90, Siersza 1.440, Ziele­
niewski 1.21, Fan to ''6,60, Karpaty .18-93, Ga 
licja 70, Nafta 30, Schoen:ca lii.

GIEŁD„ LONDYŃSKA.
Londyn, 4. grudnia. (Tej. G. P.) Nowy 

Jork 485.07, Holandja 12.07.62, Francja
104..12, iBelgja 34.892, Włochy 92.60,- Niem­
cy 20.36,■ - Szwajcaria 25.176, IlAzpanja 
30.045, Danja. L8.1i91> Szwecja 18*152, Nor­
wegia. 18.193, Helsiingifors 192.82, Praga 
li63.68, Wiedeń 34.i50, W arszaw a 43.25.

GIEŁD. . PARYSKA.
Paryż, 4. grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 

124.12, Nowy Jork 26/58.76, Belgja 356-76, 
Hiszpanja 412.75, W łochy 133.90, S-zwaj- 
ićarja 493, 'Danja 682:26, Holandja 1027.75, 
Norrwegja 682.25, Szv.ecja 683-75, Praga 
75,80, Ruimunja, 15.30, Niemcy 609.76, W ie­
deń 360.

FFILG TO N  . GAZ. POR.” z 6. XII. 1928.

W śród pism  i książek.
Józef Gelldzyńskl. „Powrót z tamtego 

świata*. W arszaw a, 1928. „Dom ksią/.ki 
polskiej Str. 308.

Czytujące sfery polskie z dużem za ­
ciekawieniem  w yczekują zawsze na  k a ­
żdą książkę, ukazującą się z pod pióra 
wykwiiKncgo poety i pow ieściopisarza 
Józeta  Belidzynskiego. O bszerny tom, 
k tóry  n a  nasz rynek literacki rzucił tak  
już w ydaw uLzo zasłużony ,,Dom książki 
p o lsk ie j ' sk łada się z następujących no ­
wel: „Fow rćt z tam tego św iata", .P rz y ­
goda H uleita . Pogody", „O statn ia wola 
Rolicza", „Schadzka", „Spotkanie" 
„Uśmiech topieli", „A jednak...", „P rzy­
goda, k tó ra  nie przyszła...", „Żółta 
tw arz" Pelidzyński zbyt n a  to  jes t a r­
tystą, abv się kochał w sensacji, w wul- 
garnem  biukow em  znaczeniu. Jednakże 
zby t jes t a ity s tą  także, by nie doceniać 
w alorów  sensacji w tem  artystycznem , 
szlu.-betnem słowa znaczeniu, w jakiem  
m iłowali ją  H offm an, Poe, Baudelaire, 
S tefienson i c‘ wszyscy w ysokiej m iary 
a rty .c i, k tórzy  z ich ducha się narodzili. 
U Keljdzyńskiegc to um iłow anie szla­
chetnej sensacji p rzejaw ia się w rzuca­
n ia  mocnych barw  i tw orzeniu niezw y­

k łym  syiuacyj. k tóre go czynią jeunym  
z nu lieznych  u  nas rasow ych scenarjo- 
pisarzów  filmowych. Dzięki tym elem en­
tom swego niezwykłego ta len tu  i *ym 
razem  dał Kelidzyński książkę, k tó rej o- 
b razy pizew ijaja się przed naszem i o- 
czynii. niby wstęga zapierającego dech 
w piersiach film u: już pierw sza tytułow a 

1 now elą odruzu w prow adza czytelnika w 
nastró j niesam ow itej grozy. Obok tego 
dom inującego tonu nie b rak  jednak  w 
najnow szym  tom ie Relidzyńskiego .akże 
innych. Księżycową pośw iatę czwartego 
w ym iaru zabarw ia czerw ienią krwi ży­
cie -  - życie pow ojenne, zrzutow ane na 
k arty  książki vr k ilku  jaskraw ię rea li­
stycznych, śm iałych, czasem może zbyt 
śm iaiyd i scenach. W  innych utw orach 
au to r in lw y c il ciekawe stany podśw ia­
dome, pizecislaw iające wdzięczne pole 
sludjt w cł a subtelnych metocl psychoa­
nalizy. Cl wiłami dźwięczy ton  głębokie­
go sentym entu, k tó ry  w prost chw yta za 
serce w trągedji „Człowieka n iepotrzeb­
nego" Cełośe z a m y k a  n iby bogata 
k lam ra, nowela ostatn ia  „W izja najazdu 
żółtego św iata", zam knięta podniosłym  
ako.alem m odlitw y poetycznej o ra tunek  
dla s la tza jącej się w przepaść upadku 
kuRiirv eui egejskiej. Dla każdego kto 
zna utw ory poetyckie Relidzyńskiego, 
k rystaliczny język ostatniego tomu jego 
nowel r.ie będzie niespodzianką.

1’Ism zbiorowych Josepha Conrad t.

i. jobcpii c-ourau „szaleństwa Aimuyera”
W arszaw a 1928. „Dom książki polskiej". 
W ydanie III. Z przedm ow ą S tefana Że­
rom skiego. Przełożyła Aniela Zagórska 
Str. 221.

Z w ielką radością notujem y fak t, że 
w stesunkow e kró tk im  czasie na  naązyrn 
rynku księgarskim  ukazało się iuż trze­
cie w ydanie arcydzieła Josepha Conrada. 
F ak t powyższy św iadczy niezbicie, że 
stosunki wrydawnicze u nas nie przedsta- 
w iaią  się przecież tak tragicznie, jak  to 
chętnie kenstan tu ją  rozm aici wydawcy 
literackiej tandety , k tó ra  — rzecz prosta 
— nie znajdu je  odbiorców, zalegając p o ­
tem la lrin i, n iby siosy cegieł półki księ­
garskie. „Szaleństwo Alrnayera" omówi­
liśmy juz w swoim czasie na łam ach 
„G lre ly  Porannej", poddając analizie 
wszystkie nieporów nane piękności p rze j­
m ującej do głębi tragedji aryjezyka, 
wcńłun an tgo  powoli i pochłoniętego 
wreszcie ostatecznie przez bagnistą 
dżunglę W schodu. To też notujem y jed y ­
nie obecnie z ehe. viązku dz ennikaisk/e- 
go pojaw ienie się trzeciego w ydania Al- 
m ayera Folly, zaznaczając z p rzyjem no­
ścią, żi pod względem graficznym  stoi 
on w zupełności n a  poziomie w szystkich 
publikacvj „Domu książki polskiej". 
O bszerna przedm ow a Żeromskiego jest 
niew cipliw ir jednem  z najbardziej wni- 
k liw yin  slućjów  literackich, jak ie  Motąd 
o Josephie Conradzie się ukazały.

I ism zbiorowych Josepha Conrada 
lom  V n. Joseph Conrad. „Tajfun". 
P r-ck iao  J  F. Rycfalińskiego, wydanie 
II. popraw ione. Warszawa 1928. „Doro 
książki pclskiej".

'•o , co powiedzieliśm y poprzednio o 
3-em w ydaniu „Szaleństw a Alm ayera", 
w całej pełni da się odnieść również do 
2-ego popiaw ionego w ydania „T ajfunu" 

te:, może najbardzie j typow ej dla ge- 
njusza F cn iad a , k .iążk i. Klasycznie p ro ­
sta epopeja pojedynku kap. M ac-W hirra 
i jego o ń łe ić w  z cyklonem  w całej pęłni 
potw ierdza zdanie, że publiczność nasza 
żąda książek dobrych i nak łady  ich sze­
roko konsum uje. Nie należy też wątpić, 
że i 2 e w ydanie „T ajfunu", bardzo po­
praw ne, jeś.i idzie o przekład i w zoro­
we pod względem typograficznym , szyb- 
ko jo s ląn ie  przez nasze sfery czytające 
pochh rocie. . Tem szybciej, że la  w spa­
n ia ła  epopeja jak  w szy stk ie  rzeczy wiel­
ki*. jest dziw nie prosta i■■dziwnie1 łat-.vo 
uchw ytna, tem  samem poryw ająca rów ­
nie d 'a  sta ica , którem u sączyć będ,zie 
vy wy sol n ięte ż.yly- prąd  m łodej energji, 
jak  dla..m ężczyzny w sile wieku który  
będzie w niej w idział odbicie swej walki 
z życiem, jak wreszcie dla dzieciaka, 
k tórega perw ie, odrysow ując mu orzed 
oczyma zaciekle burze, k tó re  rnu kiedyś 
zwalcza,: przyjdzie.

Trcdnim. <$ ,

%
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KROMKA

5 Grudnia
Środa

Safcby op„ A rust

REL aKCJA BEZWARUNKOWO Ma NU. 
SKRYPTÓW M E  ZWHa CA.

TEATR WIELKI:
Sroila, ó g rudnia  o godz. 7.30 „K lej­

noty  M adonny '; opera (prem jera).
Czwartek. 6. g rudn .a  o godz. 3.30 

„Noc św M ikołaja", przedst. d ia młodz. 
szkolnej

Czwartek. 6. g rndnia  o godz. 7.30 
„M.ulame B utlerfly" wyst. H. Lipowskiej.

Piątek,. 7. g rudnia o godz. 7.30 „Mi­
łosierdzie".

*
M adam e Bctterfly, 3-aktow a opera 

Giacomo Pucciniego w ystaw iona zosta­
nie dn ia  6  grudnia 1.9^8 w Miejskim Te­
atrze  W ielkim  ze wzpólućLiałem zna­
kom itej a rtystk i operow ej, ulubienicy 
Lwowa, prim adpnny Opery W arszaw ­
skiej p. H eleny Lipow skiej. W ielki ta ­
lent, znakom ita gra sceniczna p. Lipow ­
skiej zjednały je j ogrom ne w prost uw iel­
bienie w W arszawie, a za czasów bytno­
ści je j we Lwowie i długoletnich je j wy­
stępów na  scenie lwowskiej z niem niej- 
szytn spotykały się uznaniem . Rzadkie 
je j występy na scenie lwowskiej w o- 
statn ich  czasach tłum aczyć należy tem, 
iż z trudnością ty lko może opuścić stoli­
cę. Tem więcej bywalcy tea tru  mogą 
sKorzyshic z jednorazowego je j występu 
we Lwowie W operze wezmą udział n a j­
lepsze siły naszpgo teatru . W roli Pin- 
k.ertona w ystąpi znakom ity a rty sta  T a­
deusz Szymonowicz. W dalszym  sk ła­
dzie osol cw yni figurują pp. Stefanja 
H inglcrów na. M arja Demetrowicz, Ed 
m und Płoński, Tadeusz ŁowczyńsLi. 
M arian K ielarski, S tanisław  Tarnaw ski, 
Zygm unt Szmidt, kapelm istrz ' Józef 
L ehrer. Przedsprzedaż biletów  odbywa 
się w kasach tea tru  i w kasie m iejskiej, 
pl. M nrjatki 10, sklep „Delice". Ceny bi 
letów norm alne, znizki nieważne.

Teatr Wielki w ystępuje dziś z pre- 
m jerą  w spaniałej opery  W olffa-Ferra- 
r i‘ego: „Klejnoty M adonny k tó ra  zapo­
w iada się w prost świetnie. Liczny udział 
artystów  r pp P latńw ną, Bedlewiczem i 
Płońskim , wzmocnione chóry, niezliczo­
ne zastępy statystów , o rk iestra  m andoli- 
iiislów, ba rd a , wiele pomysłowy, cha­
rakterystyczny' balet, wspaniałe, barw ne 
dekoracje a ri mai. Zygm unta Balka, a 
ponadto wszystko — znakom ita, praw ­
dziwie artystyczna reżyserja  A leksandra 
Ułuchanow a ' św ietnie przygotowana 
strona m uzyczna przez kapelm istrza Jó ­
zefa L ehrera -— składają  się istotnie na 
wspaniałe w idowisko sceniczne, dając 
pełną rękoim i' te j słynnej operze w iel­
kiego sukcesu artystycznego, a zarazem  
wielkiego powodzenia.

„Noc św. M ikołaja14 przepięknie, po 
etyczne i m alownicze w idowisko scenicz­
ne Macieja Szukiewicza, które corocznie 
cieszy się w.ielkiem powodzeniem  wśród 
młodzieży i dziatw y szkolnej, zanetnia- 
.jącej zawsze widownię T eatru  po brzegi, 
ukaże się jako  w znowienie ju tro , we 
czw artek o godz. 3.30 popołudniu. Ceny 
m iejsc najniższe.

*
TFaTR MAŁY:

Środa, 3. bm o g. 7.30 wiecz. „Pan 
M i.listę’ na Inspekcji". W ystęp gośc. L u­
cyny Messal.

Czwartek, C bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan Ministei iia Inspekcji". W ystęp 
gośc. I ucyny Messal.

P in tfk , 7. 'bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„ P in *  M inister na Inspekcji". W ystęp 
gośc. Lucyny Messal.

*
Niebywały sukces odniósł zespół o- 

pereiki w arszaw skiej z słynną Lucyną 
M essil na  czele. Aroywesoła fabuła, pięk 
ny śpiew, św ietne num ery taneczne ! b a ­
jeczna w prost toa le ta  sk ładają  się na 
pierw szorzędną całość. Cały zespół z pp. 
Lucyną Messal, Horskim, Romaniszy- 
nem  i Redem na  czele w stęp n y n  bojem 
zdobvł publiczność lwowską tak jak  zdo 
był publiczność W arszawy, W ilna i p ro ­
wincji.

*
Egmi Pelrl, św ietny pianista i u lu ­

bieniec naszej m uzykalnej puhliczności 
grać będzie jeden raz w sezonie bieżą­
cym w piątek 7. .hm. Program  koncertu 
im ponujący ogrom em i w artością m u­
zyczną służyć może jako wzór stylu

au mer $ui[a:eęzim „Gaz. rsrann ei”
wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach

egzemplarzy.
Niezwykła okazja rekiamowa.

Lwów, 5 grudnia.
(.) N um er św iąteczny „Gazety Porannej" ukaże się w tym  roku 

w  poniedziałek 24 mu. W  ZNACZNIE POW IĘK SZO N EJ OBJĘTOŚCI 
i będz:1 zaw ierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY PZIA Ł L I­
TERACKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ BEKLAMOWY.

W  dziale literackim  ukażą się utw ory najcelniejszych MISTRZÓW 
PIÓRA, rów nie bogato wyposażona bęazie CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 
Dzięki szczególnej pieczy, k tórą poświęca redakcja „Gazety Porannej" 
postaw ieniu num erów  świątecznych naszego pism a na praw dziw ie w y ­
sokim  poziomie, ciesz? się one zawsze ogrom nem  wzięciem u publicz­
ności, co spraw ia, że w ydaw nictw o nasze celem  zadośćuczynienia za­
potrzebow aniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY.

Z tego w ynika, że num er świąteczny „Gazety P orannej"  przedsta­
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a  dział inseratow y przedstaw ia się n a ­
der bogato. — Celem zadośćuczynienia wszystkim  życzeniom P. T. 
Inserentów , którzy pragnęliby zamieścić anonse w num erze św iąte­
cznym, zw racam y uwagę, że w  interesie w łasnym  w inni JAK NAJ­
W CZEŚN IEJ NADSYŁAĆ ZLĘCENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 
w ielkiej objętości num eru  świątecznego, m usim y o wiele wcześniej 
rozpocząć jego skład i ze względów technicznych możemy PRZYJMO­
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech n ik t nic zaniedba te j szczególnie korzystnej oka2ji reklam owej.

i sztuki odtwórczej. Egon P etri jak w ia­
domo po śm ierci Busoniego najw ybit­
niejszy in te rp re ta to r Bacha, na koncer­
cie piątkow ym  w ykona szereg dzieł tego 
wielkiego tw órcy, ponadto grupę arcy ­
dzieł Chopina i Schuberta oraz k ilka nie 
znanych utw orów  Liszta.

o——
R epertuar B iura Koucertowcgo 

M. T ucrka.
P iątek . 7 grudnia: Egon Petri, P ia ­

nista. 10052-3

Egoii P e tr i udziela 8. i 9. bm. lekcje 
w szkole muzycznej S. R asparek (K o-' 
chancw skiego 4.). K ancelarja szkoły 
przyjm uje wpisy na hospitacje. 1006;i

RF»FMTUAR KINOTEATRÓW-
APOLLO: „Burza" z John  B an y -t.

,no:v.
AW FNLE „Szczapa n a  Froncie".
CHIMERA: „Alraune".
FATAMORGANA: „Niedola upadłych.?

dziewcząt".
GRAŻYNA: „Książę krw i".
Caslno: ..N iepotrzebny rzłowiek"
COLOSSEUM: „Skrzydła" — Wings,
KOPERNIK: „Skrzydła" — Wings.
LEW : „Kobieta na to rtu rach".
LUNA: Fddie Polo.
MARYSIEŃKA: „Skrzydła" — Wings.
OAZA: „Gwiazda New-Yorku", „Hi- 

pek i Lopek u ludożerców".
PAŁACE: „Tajem nica Starego Rodu".
PASAŻ: „Zemsta m ulata".
UCIECHA: „Martwy węzeł".

 o- —
Nowe znaczki pocztowe. 1 bm. poczta 

w prowadziła w obieg nowe -znaczki po­
cztowe wartości 25 groszy z głową bożka 
Św iatow ita i  nap.sem  „Pow szechna W y­
staw a K rajow a".

W ykład X dra Aleks. K lawka, prof. 
Uniw. J  K. „O problem ie pow stania 
chrześcijaństw a" odbędzie się w czw ar­
tek  6 hm. o godz. 7 wiecz. w Czytelni 
K atolickiej (ul. P iekarska 28. I. p.) 
W stęp wolny. Goście (panowie i panie) 
mile w idziani.

1 ownrujśtwo metafizyczne im. A\ 
Cieszkowskiego we Lwowie zaprasza 
swoich członków  na zebranie inaugura­
c y jn e /k tó r e  odbędzie się w czw artek 6 
bm o godz. 7 wiecz. w sali przy ul. Ko­
chanow skiego 25. na prawo, z następu 
jącym  porządkiem  dziennym : 1) Zaga­
jenie prezes Tow. prof. dr. L ucjan  Bótt- 
eber. 2) R eferat p. Ant Repy pt „Za­
gadnienia psychiczne". 3) Dyskusja. Gu 
ście rri’.'o widziani.

Zarząd Powsz. W ykładów Uniw. do ­
nosi, że czw arty w ykład z^serji „Znacze­
nie i zasady wymowy prof. Fr_- Frącz- 
kowskiego pt „Sym bolika słowa" odbę­
dzie się w środę 5. bm. o godz. 19 (7) w 
sali K opernika Uniw. ul. M arszałkowska 
1. I- P-

Posiedzenie Wydzlaln hlstoryczno-fi-

lozofieznego odbędzie się we w torek 11. 
bm. o godz. 6 popol. w Pracow ni Semi- 
narjum  prof. A braham a (M ikołaja 4.). 
Porządek dzienny: Czł. prof. Balcer
przedstaw i pracę f- d r .  M aleczyńskiej, 
Książęce lenno mazowieckie 1355— 1526 
Czł. dr. Polaczków na, Roty przyw ileju 
trzebnickiego 1268 r.

Baczność Legjoniści i Strzelcy! Za­
rząd Okręgu Związku Legjonistów  P o l­
skich We Lwowie urządza w środę 5. bm. 
w lokaiu w łasnym  przy ul. Gródeckiej 
69. I. p Św M ikołaja. Początek o godz. 
7 v ieczói Podarki d la dzieci składać 
należy w Sekretarjacie Związku do dnia 

_5 bm. codziennie od godz. 6 do 8.
W ieczór Rozmaitości u rządza Chór 

D rukarzy Lwowskich w sobotę 8. bm. 
w  sali w łasnej przy u l  P iekarskiej 18., 

łaskawym  w spółudziałem  W P. J. Kor- 
narzyńskiej (śpiew), K. Paw laków ny 
(tańce) i K. H aipona (skrzypce). P ro ­
gram  uzupełnią p rodukcje Chóru i Koła 
m andohnistów  „Typografia". Na zakoń­
czenie członkowie chóru odegrają melo- 
ly jn ą  opafetkę w 1 akcie O ffenbacha: 
Czarodziejskie skrzypce". Początek o g.

7-mej wieczór. Bilety do nabycia wieczo­
rem przv kasie,

(—) W łam ania i kradzieże. Z miesz­
kania  p. Jędrzejewskiego, zam. Lwow­
skich Dzieci 6., skradziono garderobę 
wartości 760 zł. — Ze sklepu Scheindli 
Sc.hónfeld przy ul. Łyczakowskiej 4(L, 
skradziono po w łam aniu się znaczki po­
cztowe wartości 600 zł., oraz gotówkę 
40u zł. -  Na szkodę Jakóba Kleinera, 
b lacharza (Ossolińskich 12.) skradziono 
futro w artości 1.500 zł., oraz weksel na 
1000 zl

(—) Zagadkowy magazyn fu ter. F u n k ­
cjonariusze policyjni znaleźli w m iesz­
kan ia  Eisiga Scheinera przy pl. Rzeźni
4., 9 fu ter męsllich, 5 ku rtek  damskich. 
6 w ierzchów z futer. Rzeczy te zakw e­
stionow ano albowiem  pochodzą one 
najpraw dopodobniej z kradzieży.

(—) Niepewny p rak tykan t. Józef B a­
rański zawiadowca firm y Glińsko przy 
ul. Zielonej 7., doniósł policji, że prak ty  
kan t kaflarsk i Miecz. Podgórski skradł 
na  szkocię te j firm y 800 zł! i zbiegł,

(—) 1„ aresztów  policyjnych oddano 
wczoraj Kazim ierza Czuptyka i Stpfana 
Kuczmę za usiłow ane w łam anie do mie 
szkauia W lad. Słowika, zam. pl. D ąbro­
wskiego 6.

Ja rn iicz i, Komisja uzdrow iskow a za­
w iadam ia, że sezon zimowy otw arty od 15 
bm. Pokój r całodziennem  utrzym aniem
9 zl. Dla grem jalnych wycieczek sporto­
wych ceny zniżone o 40 proc. Bliższych 
'oform acji udziela Komisja uzdrow isko­
wa Jarem cze

Członkowie „\Pcika‘ 
szpiegami.

Moskwa w grudniu.
Niebywały wypadek* zaszedł na 

ostatniem  posiedzeniu „W cika". — 
Oto na żądanie K alin ina „W cik" 
postanow ił wykluczyć z szeregów 
swych trzech członków, w ybranych 
do parlam entu  sowjeckiego, jako 
delegatów północnego Kaukazu. — 
W yjaśniło  się bowiem, że ci człon­
kowie „W cika" oskarżeni są o uprą 
w ianie szpiegostwa n a  rzecz pew ­
nego obcego państw a.

Zniesienie „polit- 
ruków“.
•"Moskwa, w grudniu.

„W yższa rew olucyjna rada w oj­
sk o w a‘ zatw ierdziła dekret w s p ła ­
wie ostatecznego zniesienia in sty ­
tu c ji .poiitruków" tj. politycznych 
komisarzy’ w a rm ji czerwone,, Kie­
row nictw o arm ji pod względem 
politycznymi i bojowym, od chw ili 
obecnej .na być jednolite, a  spoczy­
wać wyłącznie w rękach odnuśnycb 
dowódców. N atom iast pozosLa je n a ­
dal naczelny zarząd polityczny a r ­
m ji, którego funkcje ograniczono 
jedynie do obserwacji i kontroli 
przebiegu i w yników  pracy w dzie­
dzinie w ychow ania politycznego 
arm ji. Doniosłą tę .reformę przepro­
wadzono na żądanie W oroszylowa, 
który w łaśnie wskaż.',] na szkodliwe 
następstw a dotychczasowego po­
dw ójnego system u kierow nictw a 
a rm ji przez dowódców i kom isarzy 
politycznych.

Bandyci z  karabinem 
maszynowym
przeciw  żandarm om .

Kiszyniew w grudniu, 
(m ) W  okolicy Kiszyniew a p o ­

licja i żandarm i stoczyli w  nocy 
krw aw ą bitw ę ze ściganym i przez 
nich bandytam i. Ci ostatni m ieli 
prócz rewolwerów i karabinów , 
także karab in  maszynowy. Jeden z 
kom isarzy policyjnych padł ugo­
dzony kulą. Bandyci zdołali um ­
knąć, pozostawiwszy trzech zabi­
tych na  placu boju.

Obraz' sprzedany za 
60 tys. fantów szt.

Portret Holbeina, przed Mawiający 
portret Edw arda VI - go.

Londyn w grudniu.
(—) Znany nowojorski bankier, 

Ju les Bachy, zakupił sławny po rt­
ret „E dw arda VI.“, malowany 
przez Holbeina — za 60 tys. funt. 
szterl. Kupno zostało dokonane za 
pośrednictw em  znanego an tykw a- 
ijusza, Józefa Duweena. N ato­
m iast nazwisko sprzedającego zo­
stało, na jego życzenie, utrzym ane 
w tajem nicy.

Odkrycie Rembrandta
Bukareszt w  grudniu, 

(m ) Z Jassy  donoszą nam : R ad­
ca m iejski Stingaciu jest w łaści­
cielem obi ażu. k tóry  niedawno b a ­
dany był przez znawców sztuki i 
uznany za autentyczne dzieło pędz 
la  R em brandta. Pew ien mecenas 
sztuki z Czerniowiec z m iejsca o- 
fiarovtał za obraz 66'1.020 lei, lecz 
oferta la została przen właściciela 
odrzucona.
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Newa katastrofa oceaniczna.
ZA PRZYKŁADEM PAROWCA

LZNIE

Londyn, w  grudniu.
( = )  P rasa  całego św iata rozpi­

sała się niedaw no obszernie o s tra ­
szliw ych scenach, które się roze- 
gra ły  w zw iązku z zatonięciem  a -  
m erykańskiego parow ca oceanicz­
nego „V estris“. Nie jest to jednak 
w ypadek sporadyczny, gdyż — jak  
w rubryce telegram ów donieśliś­
m y — zdarzają się obecnie w zw ią­
zku z licznemi burzam i częsie w y­
padki pow ażnych uszkodzeń okrę­
tów am erykańskich, które na szczę­
ście nie kończą się tan straszliw ą 
katastrofą , ja k  zatonięcie parow ca 
„VtsŁris“.

Z  d n ia .

GD* WSZYSTKIE LAMFY POGASŁY.
Lwówi 5. grudnia.

— Współczesna technika — zwie­
rzaj się Hilary — to potęga. Ileby trze­
ba trudu i chodzenia, żeby pogasić w 
lakiem mieście, jak Lwów, wszystkie 
lampy naltowe, a tu jakiś mały „leler" 
w turbinie i wszystko pogrąża się w 
ciemności. Wyobrażam sobie, że taki 
dyr elektrowni inż. Dziewoński mus? 
być dumny ze swego znaczenia i nie 
dziwiłbym się, gdyby częściej pokazy­
wał nam w ten sposób, co może.

— Jakoś poprzednik jego, óinż. To­
micki był na tym punkcie obojętny. 
O ile pamiętam, za jego czasów nie 
psuły się turbiny. Czyżby miał mniej­
sze ambicje?

— Nie wykluczone. A może popro- 
sfu nie przyszło mu na myśl płatać 
podobne figle. Aż ciarki mię przecho­
dzą na wspomnienie możliwości, ja­
kie powstać mogły w ciągu tych 
dwóch godzin bez światła! JaJiie kom­
plikacje, jakie powikłania. Więźnio­
wie rzucają się na swych dozorców i 
uciekają, dozorcy wśród ciemności ści­
gają się wzajemnie, a aresztanci, po­
parci przez żywioły komunistyczne, o- 
panowują miasto.’ Policja telefonuje po 
wojsko, ale ponieważ centrala PAST-y 
także stanęła skutkiem brąku prądu. 
Zresztą gdyby nawet funkcjonowała, 
jakże mogłaby w ciemności dobrze łą 
czyc? Dość, że powstaje straszliwy 
chaos, irŚTód którego widać tynko kilka 
lampek kieszonkowych i wciąż gasną­
cych świec. Kochankowie poznają się 
pn głosie, a rodźmy daremnie usiłują 
trafić do swych ognisk. Do szpitala 
zwoza pierwszych rannych, a lekarze 
stawiają djagnozę przy świetle zapa­
łek Wreszcie pierwsze promienie słoń­
ca padają na gruzy i trupy.

— Wyobraźnia pańska, zauważy­
łem, pracuje nieco chorobliwie. Wiem 
z bardzo dobrego źródła, że zepsucie 
turbiny w elektrowni nie pociągnęło 
za sobą skutków ani w części tak tra­
gicznych. Wprost przeciwnie, wielu 
obywateli błogosławi ten figiel M. Z 
E. Ileż rachunków nie zapłacono 
wśród ciemności i zamierzania, ileż 
pait i kapeluszy wymieniano na lep­
sze Nie trzeba patrzeć na życie tak 
czarno.

Hilary spojrzał z lekkim niepoko­
jem na swoje palto. Nieco przetarte i 
wyświecone, było jednak bezsprzecz­
nie jego własnością. To też nie zdzi­
wiło mię ciche, ledwie dosłyszalne 
westchnienie: .

— Że też ja o tern nie pomyślałem 
wtedy!

VESTRIS“. — NA SZCZĘŚCIE NIE SKOŃCZYŁO SIĘ TAK
J _  w  ŻOŁĄDKU ŻARŁOCZNYCH REKINÓW.

¥
IDu rvc .iiv  jia  s tron ie  1-67°U.'

Oto np. potw orne niebezpieczeń­
stwo zawisło niedaw no nad innyjc 
parow cem  am erykańskim , „Duty .
Parow iec ien w yjechał z Nowego 
Jorku i zm ierzał do Anglji. W  od­
ległości CO mil od brzegu am ery ­
kańskiego zaskoczyła „D uiy“ b u ­
rza. Dno okrętu doznało lak pow a­
żnego uszkodzenia, że kapitan  okrę 
tu John S tam m er zarządził 

użycie łodzi ratunkow ych.
Na tern tle nastąp ił tragiczny in ­
cy d e n t Mianowicie pew na m n ie j­
sza łódź przew róciła się, cztery o- 
soby utonęły, a  dwie stały się ofia
rą  rekinów . Ostatecznie jednak  u-

TRAGI-

dało się dzięki w ydatnej pomocy 
inżyniera okrętowego, Anglika H er- 
bertsona uszkodzenie napraw ić tak, 
że okręt mógł dalej odbywać drogę. 
Łodzie ra tunkow e oddaliły s :ę 
w praw dzie już nieco bd „tonące­
go" statku, ale zawezwane odpowie 
dniem i sygnałam i znow u do sta tku  
powróciły.

Rycina nasza przedstaw ia u gó­
ry  podobiznę parowca „Duty". Po- 
zaiem rysow nik przedstaw ił m o­
ment, w którym  owa łódź ra tu n k o ­
w a przew róciła się, pow odując 
śmierć k ilku osób.

Z i m  c ś j aflczBn e RyHiuia.
O FIC Ja LNE OŚW IADCZENIE O 

Leningrad w  grudniu.
P rzyjechał tu  prezes „Sow nar- 

kom a“ Ryków, i wygłosił niezw y­
kłe znam ienną mowę. Oświadczył 
m ianowicie, że obecna ciężka sytua 
cja gospodarcza w Sowjetach spo­
wodowana została całkow tem  n ie­
powodzeniem akcji zbożowej oraz 
coraz się wzmastająevm oporem 
chłopów -„kułaków “, którzy nawet 
zwycięsko zwalczają kandydatów  
kom unislycznych nrzy wyborach do 
rad gm innych. Mimo tej ciężkiej 
sytuacji, rząd na  żadne ustępstwa

GROŹNEJ SYTUACJI W  ROSJI, 
się nie zgodzi i — dodał Ryków — 
„m usim y być gotowi na wszystko’*. 
Głównie — to przetrw ać pierwszą 
połowę roku następnego.

Mamy więc w oświadczeniu Ry 
kowa oficralne przvznanle groźnej 
sytuacji, której dopiero przed k il­
ku dniam i rząd zaprzeczył w  ofi- 
c jaP em  dem erti. Należy ieszcze 
dodać, że w ostatnich dniach sy­
tuacja jeszcze więcej się pogorszy­
ła, a w  ciągu listopada z wielką 
biedą wydobyło od chłopów poło­
wę wyznaczonej ilości zboża.

o Wcik“ zadecydował
be?W7$ ędne zwalczan e onozycj \

W SZYSTKIE ŻĄDANIA FRUNKINA ODRZUCONE. — STALIN 
ZWYCIĘŻYŁ NA CAŁEJ LIN JI.

Moskwa, w grudniu.
P rasa sowjecLa (z dn ia  27 list.)

ogłasza spraw ozdanie z wyników 
pracy p lenarnej sesji „W cika“. Z 
ogłoszonych uchw ał w ynika, że i 
tym razem Stalin zwyciężył na ca­
łej lin ji. W brew  poglądowi F iu n -  
kina o bezcelowości dalszego uprze­
m ysław iania k ra ju , „W cik“ pos a - 
now.il w dalszymi ciągu dążyć do 
rozw oju ird u s tr ji , w ysuw ając to 
żądanie jako podstawowe zadanie 
uslro ju  scwjeckiego i wyznaczył 
na len cel 1.650 mil. rubli, czyli n a ­
wet o 350 mil. więcej niż w roku 
bieżącym. Również w kw eslji „rol­
n i c z a  parslw ow ego" zam iast p ro­
ponowanego przez F runk ina  pnpaT- 
cia rolnic Iwa chłopskiego, „W c:k‘* 
jednogłośnie slanął pa stanow isku 
S lalina, podkreślając równocześnie 
konieczność przedłużenia energicz­
nej w alki z „kułakiem  na w si“ i 
„irerm unem “ po m iastach. Uznając 
praw icow y odłam jako najbardziej 
niebezpieczny, „W cik" postanowił

Oliwa za ija starca.
Lwów, 5 . . grudnia.

(—) Przed kilku dniami we wsi 
Turza pow. Radziechów niejaki Mi­
chał Oliwa, liczący lat 41, wszczął 
kłótnię ze swym teściem 70-letnim, 
Andrzejem lwańczyszynem i w czasie 
sprzeczki uderzył go stołkiem po gło 
wio tak, że zabił go na miej'scn Za­
bójcę aresztowano.

r c d ’> " " ł ,

, A tiflU ii RADIOWYCH.
Środa, 5. grudnia 1928.

W arszawa (1111) 16.00 Muzyka z p ly1 
gramofonów ich- 18.00 Koncert w wyk. or 
kiesfcry P- R. 20.30 Koncert kameralny. 
52.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Kraków (506) 16.30 Audycja dla dzieci 
..Legenda o św. Mikołaju". 17.36 Odczyt 
„Sporty zimowe w Polsce” — dr. H. Szat- 
’.-owaki. 20..30 Transm isja koncertu wlecz. 
z Katowic;

Poznań (344) 20.30 Arje z oper R. Wagne 
ra. 21 00 Gościnny występ artystów  z Pra 
go (śpiew, skrz.pce). 21.30 Kwartet solowy 
męski. p. C ią iżyńek iego . Czl. Chóru Ka 
tedralnego w Poznaniu. W programie pie­
śni polskie.

Katowice (423) lSOO Koncert póp. ? 
W arszawy. 20.30 Koncert kameralny muzy­
ki polskiej.

W ilno (4%) 19.26 „Śmiech i humor
Rad ja “ — fejletom. 20.30 Transmisja 2 War

przeprow adzić równolegle z w alką 
ideologiczną energiczną „oczyslkę" 
szeregów p artji oraz urzędów od 
wszelkich „żywiołów" rozkladczych, 
wzgl. podejrzanych

Równocześnie rozpoczęto W ca­
łym k ra ju  agitację przeciwko opo­
zycji praw niczej. W  pierwszym  
rzędzie propaganda ta obejm ow a­
ła organizacje wojskowe. W edle 
Iwierdzenia prasy sowjeckiej, nie­
m al cala arm ia występuje przeci­
wko opozycu, co też uwidocznia W 
jednogłośnych uchw ałach, prokla­
m ow anych w tym celu na wiecach.

sza.wy. Koncert, .puczem Jcwmun. i muzyka
łhiriiPip*7in-o

Wrocław (322) 20.15. Rewia P- i
„Achtung-btrassenkreuizuingl".

Lc.ua>n ^biutj 1.13.46. Lekki koncert muł 
zyki klasycznej. 17,45 Reeda) organowy.

Tutuza (391; 13.00 Gitary Hawajskie, 
30iJO boro na saksofonie. 20.51 Muzyka o 
peretlępwa. btraussa. 24.42 . Potpuri z ope­
retki „Domek trzech dziewcząt" Schuberta. 
21.50 boto na hamioUji.

Frankfurt 4a8; lo-oó Koncert poświęco­
ny  twórczości Mozarta. Solistka A txe 
Frenkiel (śpiew).

Brno (441) 19.00 „Dyrekror Teatru" ope­
retka w 1 akcie Mozarta.

Rzym (447) 20.45 Koncert kwartetii
rzymskiego z udz. Sandry Belucci (sopran;.

Berlin (483) 10.30 Odczyt. „Polityka 
.zagraniczna Ameryki od W aszyngtona do 
Hoovera. 20:00 „Taniec szczęścia1’ operetka 
w 3 akiach Stltoltza.

W id e ń  (617j 16.00 Koncert orkiestry 
Schieder.

Eudaipeszt (555) 17.10 Koncert orkiestry 
wojskowej. 23-20 Muzyka cygańska.

Ci warte*, B. g,odnia 1028.
W atsaaw a (1.111) 16.00 Muzyka z płyt 

gramofonowych. 18.00 Audycja literacka z 
W arszawy. 20.30 Koncert Orkiestry Policji 
Państwowej m. et- W arszawy. W progra­
mie muzyka francuska. 23.30 Transmisja 
muzyki taneczne; z hotelu „Bristol".

Kraków (506) 18.00 Audycja literacka 
z W arszawy. 20.30 Koncert poświęcony 
muzyce hebrajskiej. Wyk. p. kantor lóawid 
Dym.

Poznań (344) 18.00 Audycja Literacka z 
W arszawy. 20.30 Koncert wieczorny. Arty 
ści opery poznańskiej.

Katowice ,422; 16.00 Muzyka z płyt gra 
mofonowych- 18.00 Transmisja z W arsza­
wy. 20.30 Transm isja koncertu wieczornego 
2 Krakowa.

W dno (435) 20/30 Transm isja z W arL 
szawy: koncert, poczem kom. i,m uzyka ta­
neczna.

Wrocław (322) 16.30 Radjoorkiestra. 
Koncert poświęcony twórczości Moszkow* 
skiego. 21/30 Lekcja tańców. 2260 Muzyka 
taneczna.

Praga (348) 19.30 Transm isja z sali 
Smetany w Ratuszu. Koncert Filharmonii 
CzesBiej pod dyr. T* lich a. 2146 Koncert 
propagandowy dla Zagranicy.

Lipsk (365) lG-SO Muzyka operetkowa, 
31.80 Koncert radjoorkieetry. W programie 
muzyka rosyjska.

Tuluza (391) 20.8o Muzyka, Beetho 
vena.

Brno (441) 19.30 Koncert symfoniczny 
z Pragi.

Rzym (447) 17.20 Koncert wokalno in­
strumentalny-

Len, y suk erg (468) 20.00 Muzyka Mendel- 
sobna,

Berlin (483) 20 00 Program wieczorny. 
Orkiestra Dajos Bela. 22.30 Lekcja tańca.

Wiedeń '517) 16,00 Koncert kwartetu 
Siiiwing. 17.20 Koncert dla dzieci. 26-15 
„R^oleMo" opera Verdiego.

Kowno (20000 16.-30 Solo skrzypcowe 
18.15 Koncert rad jo orkiestry.

o g ł o s z e n i a .

I POłVTPC LEKARSKA. i
Z a k ła d  o. u  is .y c z .iy

Dra Hinmni nasi
Lwów, Ko han wskle^o 11 a. 

sala oteracyjna. s:ała ouiahi lek ark i 

rp 'PlM 61-51.

tuui • »»«•., weuer. I kosmcl.

Dr. Henryk SPUND-FISCHER
h. długoletni lekarz (asyst.| klinik Der­
matolog. w Berlinie, Pradze 1 Wleduln 
ord od 9-1, 3-7. PL Marjacki 10 U. p. 
11. wejście ul. Sobieskiego 2., Tel 61-68, 

POCZEKALNIE SEPARATKO WE.
8188-9

I ullrN i) i LPń,-iiDAZ
rm*..-,. i

BOSENDOUEEB-, angielska m echanika 
" 1%  oktaw, prawie nowy okazyjnie, 

Nowacki, Piłsudskiego 17. 10044
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O H  O  7 l  sprzedaje p ękne 
n _ " 4J  mm f a l i  I praktyczne

Podarki na św. Mikołaja i Gwiazdkę

gramofonów i płyt
. KANNER, Lwów

-cg onów 27, Kaźmierzów ska 12,
Dom Pra i '"'a' s"h

FORTEPIAN w ybitnej m arki, praw ic no 
wy — sprzedam . Cena zniżona. Slrle-
n iaisk i. K opernika 26 10078-3

FIRANKI, kapy, dywany, chodniki, story 
autom atyczne poleca po cenach najn iż­
szych Skład mebli, dekoracji i pościeli 
Józef Scbusler, Lwów, Rutowskiego 10.

9551-10

KRYNICA, Biuro N eubauera, Kupno 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen­
sjonatów. 9700-3

FORTEPIAN z pragskiej wystawy ory 
ginalnej m iniaturow ej budowy, po­
dw ójnie krzyżow any, czarny, inltru 
siowany okazyjnie sprzeda „M oniusz­
ko". Zimorowicza 10 9946-2

■ itł.M d j  sprzedania. Snopkowska 55, I 
dziel fm  dole) 10006 2

NA ŚWIĘTA 
Firanki, Pnrtjery, Dywany, Cnodniki, 
Kapy, Garnitury, Kołdry i Materace 

poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 

Lwów, Kopernika 4. — TeL 51.10. 
tylko naprzeciw Szkowrono.

10053-10

KOMPLETNE w yprawki dla now orod­
ków „SPORT", plac Halicki 3. 9887-6

PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 
„SPORT", plac Halicki 3. 98S7-5i

ORYGINALNA szw ajcarska bielizna dia 
Pań i dzieci „SPORT", plac Halicki 3.

9887-5

NAJPIĘKNIEJSZA garderoba dla dzieci 
„SPORT", nlac Halicki 3. 9887-5

Gu;slUVvr»Ci upom inki na Sw. M ikołaja 
d la  dzieci i Pań „SPORT", plac Hali­
cki 3. 9887-5

PrzeraD.a i c o .ip p a  t J A . . .
Matei je na pokrycia w wielaim wyborze 

poleca najtaniej
Kazimierz Skibiński 

L w ó w , K o p e r n ik a  I. 4 . le le ń  51-10 
Tylko naprzeciw Szkowrona.

I NAUKA I W l un O w a m A .  
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJE się na prow incję zdolnej 
nauczy cielk ' ze znajom ością języka 
niem ieckiego do siedm ioletniej dziew­
czynki. Zgłoszenia z podaniem  w arun­
ków pod „D obry pedagog" do A dm ini­
stracji 10037

1'OSZUKliJĘ posady (roeblanki, ew en­
tualnie w biurze, najchętn iej w P rze­
myślu do Adm. d la  „Froeb lanki Z. R.” .

9982 4

LEKCJE gry na fo rtepianie, ceny b a r­
dzo przystępne, ul. W incentego Pola 
1. 5. p arte r, 1. drzw i w bram ie na  lewo.

10057

LEKCJE na fortepianie udziela byłu u- 
czer.nica profesora I. F riedm ana. W ia­
domość Jagiellońska 20., mezanin na 
lewo. 9027.3

I KOAKSPUNDKNGJA. 
12 groszy za wyraz. 1

JUREK EWA. Zrobiono możliwe. Zażar­
towałeś za postępow anie — powtórz 
jak iś żart. E w entualnie mogłam być 
z  rożnem ; osobam i. „Dobre tak" , lecz 
n ierczum iem  gdzie. Przeczyć. Zobacz 
u Bała 10049

I W OLNE PO oAiiY. 
10 groszy za wyraz. I

TOKARZ m onter zdolny zostanie p rzy ­
jęty, Rycerska 11. w arsztaty. 10045-3

ZARZĄD Kola T. S. L. w Kołomyi po 
szukuje k ierow nika do prow adzenia 
k inoU atru  w Kołomyi. Zgłoszenia i 
bliższe w aiunk i w Zarządzie Koła T. 
S. I.. w K d o m y  i. 30008-2

I lUUiijz.js.ANiA, bKLLPY. 
10 groszy za wyraz. I

DO WYNAJĘCIA m ieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia, z pełnym kom fortem . Zapy­
lan ia  do A dm inistracji pod „Przen ie­
sienie". 10058

I RO a NE JDONlEblENLA. 
10 groszy za wyraz. 1

WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły k ra ­
wiectwa dam skiego zaw iadam ia, t« 
przy szkole została stw orzona praco­
w nia m undurków , d la  uczenie szkół 
żeńskich w cenie po 20 zł. P rzyjm uje 
również robotę w najskrom niejszym  
zakresie, po cenach najniższych. — 
M Kozłowska Akademicka 22. 9860

HaFTY, plisy, m ereżki, wzory przy jm uje 
k an to r przyjęć M. Kozłowska, Leona 
Sapiehy. Ceny najniższe. Centralą, 
Akademicka 22. 9968-4-

REKLAMOWE kalendarze tan io  do n a ­
bycia we fabryce wyrobów z papieru 
B ardacha Lwów, Japońska 7. 10032

FIRANKI i KAPY twlań9n jtwór i po ce­
nach /na"znie zniżonych

w a n k  p iai mnrlaciti 5 . 1. piętro

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą M ichała Janczuka 1903, 
Iw anków, w ydaną przez PKU. Czort- 
ków. 10058

ZAKOPANE willa „Wiktoria" na drodze 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z  ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo u-
miarktw»nvch. 7256-2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową w ydaną przez PKU. Stryj 
n i nazw isko Jakób  H alberstein Opaka.

100t>-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
woisfc. >wą M ichała Kaszczyszyna 1891, 
Krzywcze, w ydaną przez PKU. Czort 
ków. 10011-3

Z b a d a jc ie  C z a s z ą  C e rą !
Czy nie znajdziecie na niej nieczystości, śladów iłuszczu, 
zwiększonych por?
Nieodpowiednie pielęgnowanie wyjątkowo wrażliwej skóry 
zwiększa i uwidocznia jej wady.
Wybierzcie Creme Mouson, środek do pielęgnowania skóry,, 
spreparowany na zasadzie 130-letniego doświadczenia w» 
dziedzinie kosmetyki. Creme Mouson jest tak delikatny, że, 
przenika do najgłębszych tkanek, uwalnia ie od tłuszczu i  
kurzu i tern samem ożywia je w naturalny sposób.

M O U S O N
G en era ln y  p rzedstaw iciel na  P o s tó j • ZYGFRYD BUCHNER i S-ka, DZIEDZICE.

FEJLETO N  „GAZETY PORANNEJ - /. 6.

G. G. TOUDOUZE- 38

TAJEMY1SA M31DEH3Y
Autoryzowany przekład Kazimierza Rycb fowskiego.

Uw ikłany razem z całą flotą w straszliwą 
bitw ę m orską w Kanale Manszy — potrafił się 
jednak  w yw inąć ścigającej go flocie adm irałów 
angielskich D iake‘go i Frobishera. Zebrał kilka 
innych okrętów, klóre wyszLy cało z lej bilwy 
i na pokładzie swojej „Sanla-M aria-Im m acolata" 
poźeglował na północ. Miał zam iar opłynąć w y­
spy B rytyjskie i wrócić do H iszpanji, robiąc 
olbrzym i luk.

Ale w ytropieni wkrótce przez okręty angiel­
skie. m usieli staczać cały szereg krw aw ych u- 
tarczek, w czasie których dyw izja hiszpańskich 
okrętów poniosła dotkliw e straty . W reszcie pe­
wnego wieczora, w pobliżu W ysp Orkandzkich 
zmuszeni byli stoczyć ostatnią, rozstrzygającą 
walkę. Okręt adm iralski, oddzielony od reszty 
floty, narażony na gwałtowną kanonadę i na 
wściekle ataki szalejącej burzy — zaledwie zdoła! 
um knąć, poważnie uszkodzony, z poszarpanemi 
żaglam i, podziuraw iony od kul... I podczas kiedy

załoga „banla-M aiTa-lm m acolaia' pracow ata go- 
ączkowo przy pompach i napraw iała kolejne 

wszystkie uszkodzenia powstałe w czasie walki 
i burzy — nieszczęśliwy okręt, gnany prądam i 
i w iatrem  pędzi! na oślep, na północ, coraz wyżej 
na północ — aż wreszcie ugrzązł wśród lodów 
z początku luźnych jeszcze i m iękkich. Ale lody 
wkrótce stężały zupełnie — o wydobyciu się 
i nich nie można było naw et m arzyć. I oto admi 
alski galjon osiadłszy wśród gór lodowych, po- 

utwał się w raz z nim i nieubłaganie coraz dalej nr 
oólnoc, ku biegunowi. Ani okręt nie był odpo­
wiednio urządzony, ani załoga należycie przygo­
towaną na p r z e ła m a n ie  m roźnej, podbieguno­
wej zimy... I oto pewnego dnia gw ałtow ny mróz 
zamroził poprostu odrazu w szystkich: całą załogi 
wraz z adm irałem  Don Fedro, siedzącym  z pió- 
em w  ręku nad księgą okrętową, jak  tego w y ­

m aga regulam in służby okrętowej.
A dm irał skończył to swoje krótkie, zresztą 

dość banalne opowiadanie o przeżytym  dramacie. 
Ale w dalszym  ciągu trw a ł uporczywie przy 
pierwszej swej m yśli, jaka  się w nim  zbudziła 
na mój widok: oto przekonany był święcie, że 
dary  jego d ruh , F ilip de B reantć-Briequeville 
zorganizował specjalną ekspedycję ratunkow ą, b y  
pcalić od śm ierci swego przyjaciela. Mózg jego 
no tak  długiem  zamrożeniu nie funkcjonow ał je ­
szcze na tyle spraw nie, aby mógł zwrócić spe-

-jiijną uwagę na nasze wszystkie nowoczesne 
nparaty i sprzęty, aby uprzytom nił sobie te 
Yszyslkie nieporozum ienia, jak ie  w yłaniały  się 
;o chw ila podczas naszej pierw szej rozmowy 
przy w spólnym  stole. Zwłaszcza, że przecież ro- 
um iałem  bez trudu  i jego hiszpański język kla- 

■yczny i ową francuszczyznę z epoki Ronsarda.
I oto teraz m iałem  wywieźć go z tego św iata 

luzji, a sprowadzić na teren rzeczywistości.
Możesz sobie wyobrazić, jakie to było trudne 

zadanie!...
Cale szczęście jeszcze, że tam tych dwoje 

ipało. Bo gdyby Forster i donna wm ieszali się 
w to — nigdybym  nie doszedł do ładu!...

Całe szczęście również, że pan m arkiz — jak  
'o już w spom inałem  — był człowiekiem o zgoła 
lieprzeciętnej inteligencji. Było to dla m nie 
-gromnem ułatw ieniem , bo przecież nie mogłem 
em u zm artw ychw stałem u Łazarzowi przedłożyć 
:adnych naińacalnych dowodów na poparcie tego 
wszystkiego, co mówiłem! A był to Łazarz, w ra- 
ający do życia nie po trzech dniach, lecz po 
nzeszło trzystu łatach: od szesnastego wieku nie 
;edno już zmieniło się na świecie! Gdybyśmy 
ię znajdow ali w  Paryżu, Londynie czy Nowym 

łorku, w ystarczyłoby mi wyprowadzić mego ad ­
m irała ua spacer po m ieście — a chyba zw arjo- 
walby na widok tych wszystkich nowoczesnych 
dziwów i wvnalazków. (G. d. u.)
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„O L K A 11 DC najlaniei Rynek 3
UNIEWAŻNIAM skradziony indeks, Hei- 

gel Jan  Antoni, stud. med. wet. 10034

Prak tyczny  podarek  n a  św. M ikołaja, to 
dobry instrum ent m uzyczny nabyty  w 
K :a;ow ej W ytw órni Instrum entów  smycz 

kowych, dętych i m andolinow ych 
FRANCISZEK NIEWCZYK 

I wów, ul. Gródecka 2 b. Tel .25-76. 
In strum en ty  tylko pierw szorzędne, w y­
próbow ane w wielkim wyborze po cenach 
na nirszych i , pod gw arancją. Dogodne 

w arunki kupna. 9983-i

NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA
Łyżwy, sanki, narty i wszelkie przybory 

do sportu  zimowego poleca 
JAKÓB ROSENMAN 

Lwów, A kadem icka 26.
Hurt. Tel. 19-61 Detali.

Cennik w ysyłam  na żądanie. 9886-7

Kto cbce wesoło spędzić święta
niech śp ‘e»zy do firm y

SZ. B O G E N
Lwów, W ałowa 7

k tó ra  sprzedaje GRAMOFONY szafkowe, 
w ahzkowe. tubowe na bardzo dogodnych 

spłatach.
Płyty k raj. i zagr w wielkim wyborze.

9997

O d  z i m n a  

W A Ł E C Z K I DO O K I E N  
I D R Z W I

najtaniej u

S U D H O F F A
LW ÓW  —  AKADEM ICKA 8.

H um or.

— Mój syn musi się ożenić, jak tylko 
osiągnie pelnoletność.

— Eel mój panie. Jeśli syn pański 
osiągnie pełnoletność, zanim  się ożeni, 
to  mu się odechce żenić.

*
IjCII

w G9ZEGIE

O L S K A
Je s t  25 z rzędu  państw em , gdzie w w yjątkow o krótkim  
czasie zdoby ła  sob e ry n ek  ZflBilB OD 100 lat, niedości- 
gn  onei jakości, najbardziej poszuk iw ana na  rynkach  
św iatow ych h e rb a ta  angielska

Y O N S 9

Do n a b y tia  we w szystk ich  h an d lach  ko lonjalnych  w całe] Polsce. 
PRZEDSTAW ICIEL NA LW ÓW : ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2.

KUŚNIERSKĄ robotę w ykonam  p ry ­
w atnie adres: Snopkow ska 55, Gasiń- 
ski ((dom na  dole). 10035

K A K T U S Y
Młode Poimy, Nasiona, Bylijiy

Sklep z g o w u  o t w a r t y

Dr. Z. B A C H
Lwów, Rynek 2.

POMIESZKANIA m aluje na dogodne 
w arunki L eichtei, m istrz m alarski, 
Sieniaw ska 12 a, Telef. 42-99. 10033

W e-oly P odarek  ua  św. M ikołaja!

G R AM OFO N
tubow y, walizkowy, szafkowy 

kupić  m ożna tylko u firm y znanej

„ S Y R E N A "
Lwów, Kazimierzowska 13, tel. 53-16). 
n a  najcc. godniej szych w arunkach  od 
5 zł. tygodh lub mies. P ły ty  k ra j. i zagr. 
w wiełkiw  w j borze od 10 sztuk na  do­

godne spłaty. 9997

L. dz. 5394/28.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Nadwornej ogłasza uiniejszem

KONKURS
n a  stanow iska:

1) naczelnego lekarza,
2) lekarza  rejonow ego w Tatarow ie,
3) k ierow nika apteki z pełnem i kw alifikacjam i,
4) m agistra farm acji,
5) egzam inowanego asystenta.

Warunki:
ad 1) dłuższa p rak tyka  lekarska i kasowa połączona ze specjalizacją w je ­

dnym  z działów medycyny. P łaca wedle umowy.
ad 2) dłuższa p rak tyka  w zawodzie lekarskim . Pobory VIII. st. uposa­

żenia funkc. państw , plus 50 proc. dodatku.
ad 3), 4) i 5) W arunk i ustanow ione przez Związek Zawodowy P racow ni­

ków  F a rm ac fi tycznych.
Od w szystkich w ym agane jest obyw atelstw o polskie, a od p. p. lekarzy 

praw o w ykonyw ania p rak tyk i na  obszarze Lzpltej.
W szystkie stanow iska nadane będą n a  rok prow izorycznie.
Posada ad 1) i 2) do objęcia od t./I. 1929, ad 3), 4), 5) od 15./XII. 1928. 
Podania należycie udokum entow ane w nosić należy do rąk  dyrekcji Kasy 

w term inie do 15./XTT. 1928. 9748-2

ZW1Ą/.EK URZĘDNIKÓW GMINY KROL. STOŁ. MIASTA LWOWA.

Zaproszenie
na Zwyezajue Walne Zgromadzenie Związku Urzędników Gminy miasta Lwowa,
które odbędzie się we środę, dnia 12. grudnia 1933 2 godzinie 18-tej (6-tej wiecz.) 
a w razie braku kompletu o godz. 19-tej (7-ma wieczór) bez względu na ilość 
członków  obecnych w sali Muzeum Przem ysłu Artystycznego H etm ańska 20.

Porządek dzieuny:
1) Odczytanie protokołu;
2) Spraw ozdanie z czynności W ydziału za ubiegły okres;
3) Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej;
41 W ybór przewodniczącego, członków  W ydziału, Komisji Rewizyjnej 

i Sądu honorow ego;
5) Spraw y bieżące i wnioski. 10036
W e Lwowie, dn ia  3. grudnia 1928.
M. Pawluk, w. r. sekretarz. St. Kraus w. r. wiceprezes.

Każcemu b ez  porąki
sprzeda U A TE“  UL. SOBIESKIEGO 12 
firma „ H l T i E  Teief. Nr. 43-39.

E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

H urt ł j M  i Sanki D etail

A. FRIEDFELD
LWÓW JAGIELLOŃSKA 9.

Wysyłka!| na prow incję  odw otnie.

Sprzedaż na dogodna spłaty 1
Maszyny

do szycia
Gramcf-ny 
Rowery 
W J i U k i

meczne
I części składowe tychła.
Przybory do kiawleczyzny I robót ręcznych 

Własny warstat napraw

flieksanier Mai min l s:ia
Spółka z  ogr odpow.

LWĆ N, UL. WAŁJWA U a.

Do L. l i t .  4033,“S 
OGŁOSZENIE.

Urząd W ojew ódzki D yrekcja Robót 
Publicznych we Lwowie 

ogłasza niniejszem  
PRZETARG PUBLICZNY 

na budowę sali wykładowej „Collegjuiii 
M asinium ‘ przy Uniw ersytecie Jen a  Ka 

z in re rza  we Lwowie.
Przetarg  odbędzie się dn ia  12. grud 

n*a 1923 i o godzinie 11 przedpolud 
niem  w biurze Oddziału III. tu tejszej 
D yrekcji Ik b ó t Publicznych (gmach U- 
rzędu W cjewódzkiego, III. p.)

BJizsze w arunki p rzetargu są podane 
w M onitcrze Polskim , Czasopiśmie Tech 
ni:zn»ai W cjewódzkim  D zienniku Urzc 
dowvm, tudziez. ogłoszone n a  tablicy u 
rzędowej w tu tejszym  Urzędzie i Magi­
s tra c h  m iasta Lwowa.

Lwów, dn ia  1. grudnia 1928 r.
10024.2 Dyrektor Bobót PnbUczuyeh, 

Inż. E. Bratro.

ranezochy wetnine u FeiciKli Pfau Rynek 19, n a j ta n ie j  bo
M d przez sisn

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz l.szpait. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za, wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 80 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
połrzcbnjących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł., cala slroua tekstowa 800 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów ule bonlflkujemy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . .  *|. 8.50
Bez dostawy . • • . z ł .  6.—
Za granleę . • . . z ł .  9.—

Z drukarni bpotkl wydawuiczej GRUD d l  1 bpULKA, pod z ar z. J . VLOC.ivlL.GO, we Lwowie, Odjp. red, S i U M  M ó lA tA u if ta jd ,


